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podpisała zal~ladową 

u~nowę zbiorctwą 
ORGAN KW J Kl POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ TRAKTORZYSCI POM BOGDANKA 

ZWYCIĘSIW PRZEPROWADZAJĄ AKCJĘ SIEWNĄ 

MimG że teren powiatu brzezińskiego jest podmokły, nie 
przeszkadza to jednak w pracy traktorzystów POM Bogdan­
ka. Brygady wykonały już ponad 190 ha kultywacji, zbrono­
wano 50 ha, zaorano 37 ha i przeprowadzono siewy na 15 ha 
gruntów. 

„Zskla.dowa umowa zbioro-. 
wa". Nie od ra.1u wszyscy do· 
brre rozumieli, oo to zna.cą. 
Ale z eh wilą, kiedy doh.rło do 
świa.domości załogi Za.kładów · 

1111. W. Piec!ta w Zycblinle, o 
ev właściwie chodzi, poruSEe· 
Di~ było ogromne. A więe to 
lak. Robotnicy podeJma. 1obo· 
wi"zanie produkcyjne, a"' z&· 
mian łlłd•ć będll od admini· 
atracJi zagwarantow;inia fe· 
pszych warunków pruy, no· 
wych urządzeń socJalnycb, kul· 
turalnych, bytowych. Jedni I 

-drudzy podejmą znbowiązania. 
Złożą pod nimi swoje podpi· 
ay. Umowa ta będzie obowilł­
zywała jednll i drugą stron-:. 
Zgoda. 

Raźniej stukały młotki, 
zgrzytały pilniki, kręciły się 
'koła obrabiarek, a równocze­
śnie wytężały się mózgi robot. 
ników, co jeszcze należałoby 
zrobić, co powinno znaleźć wy· 
raz w zakładowej umowie 
zbiorowej, aby była ona taką. 
jak w9kazato XIII Plenum 

· CRZZ. 
Głowiło się nad tym 13 ko­

misj i problemowych, komisja 
llówna i cała załoga, Z dnia 
na dzień przybywały nowe 
wnioski. Zgłoszono ich 245. O 
ich słuszności najlepiej świad· 
czy fakt„ że az 176 spośród 
nich znalazło swoje miejsce w 
umowie zbiorowej. 

Do najaktywniejszych pro· 
3ektodawców zaliczyć należy 
tow. tow . Stankiewicza, Szczę. 
1nego, Nowakowskiego. 

Waclaw Stankiewicz wniósł 
projekt przyspieszenia budo_ 
wy bloków mieszkalnych dla 
załogi. Jego projekt wala>.! 
konkretne rozwiązanie w umo 
wie, w której jeden z punktów 
pnewiduje, że do końca III 
kwartału br. załoga otrzyma 
92 izby mieszkalne. 

Projekt umowy przedyskuto. 
wano we wszystkich nddzia­
ła.ch produkcyjnych. Zaintere · 

(Dalszy ciąg na str. 2) 

Przed 1 Hala 

NR as (Jo2n ROK X t.óD:t, SOBOTA 10 I NIEDZIELA 11 KWIETNIA 1954 ROKU CENA 15 GR 

Będziemy_ produkować taniej i lepiej 
Uchwała Rady · Państwa 
o zwołaniu sesji Sejmu PR.L 

Na podstawie art. 25 ust. 1 pkt. 2 Konstytucji Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej Rada Państwa postanawia zwołać 
IV sesję Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej na dzień 
23 kwietnia 1954 r. 

POSIEDZENIE KOMISJI BUDŻETOWEJ SJ:;JMU 

Biuro prac sejmowych kancelarii Rady Państwa zawiada­
mia, że posiedzenie Komisji Budżetowej Sejmu odbędzie się 
w poniedziałek, dnia 12 kwietnia 1954 roku, o godzinie 11, w 
sali Domu Poselskiego przy ulicy Wiejskiej nr 4. 

-postanawiają załogi 
na eześć I Maja 

Potężnii, mobilizującą siłę ma tradycyjny Czyn -
1-Majowy. Wyzwala on w masach pracujących nową 

energię twórczą, szeroką inicjatywę, która znajduje 
wyraz w cennych, głęboko przemyślanych zobowiąza­
niach. Robotnicy, technicy, inżynierowie, pracownicy 
umysłowi ze świadomością gospodarzy swych zakła-

Czyn 
1-Majowy 

dów uru.chamiają nowe rezerwy, walczą · o poprawę 
wskaźników ekonomiczno-finansowych przedsiębiorstw, 
widząc przed sobą jasną drogę wytkniętą przez II Zjazd 
partii. 

Produk nit>my wiązuje się zmniejszyć Uość 
• • • • towaru do poprawki o ł 500 m 

łanu•1 I lepie.I oraz zaoszczędzić bez uszczerb-
- O(O lreŚĆ ku dla produkcji 5UO kg sody 

h . , I mydła. 
70 Off' 1ązan Obsługa kotłowni zaoszczę-
zalo"i zrw dzi w li kwart.ole br. 250 ton 

• R 1 · k • węgla. Pracownicy warsztatów 
Im. ar IC 1ego zmniejszą zużycie materiałów 
Na twarzach robotników pomocniczych o 4 proc., a sto-

Zakładów Przemysłu We!n1a- sując w pracy metodę Saia 
nego 1rn. Barlickiego, zebra- oddadzą do użytku wyremon­
nyeh wczoraj w świetlicy, ma- towane maszyny bezusterko­
lowal się wyraz skupienia. wo. Ponadto załoga tego dzia-

Pierwszy wystąpi! miody lu w Il kwartale wykona pra-
ZMP-owiec, tkacz Henryk ce związane z uruchom ieniem 
Zawadzki: „Na czesć I M~ja bufetu. fryzjerni I Wdrszta­
zobow iązuję się zmniejszyć tńw szewskich przy zakładzie 
odpadki o 2 proc. i rzucam oraz szatni dla cerowaczek. 
hasło wszystkim ZMP-owcom: Cenne są zobowiązania 
„Mój war;ztat świadczy o członków klubu techniki i ra­
mnie". cjonalizacJi oraz lwia zakłado-

wsi pol·skiej 
Do Czynu l·Majowego w 

woj. p0znańskim jedni z pier· 
wszych stanęli traktorzyści 
POM. Wiele zobowiązań pod· 
Jęli pracownicy POM we 
Wtostow;e Wielkim, pow. Go­
stynin. Zdając sobie sprawę, 
że od ich wydajnej i staran· 
nej pracy w poważnym stop· 
niu zależą plony w spóldz iel· 
niach prpdukcyjnych, prncow· 
nicy tego ośrodka maszyno· 
wego postanowili poważnie 
przekraczać normy, M. m. 
traktorzysta M1l·halak post.a· 
nowi! - pracując przy orkach 
na ciągniku marki „Ursus" -
zaorywać codziennie po 3.10 
hektara pola. Postanowi) on 
jednocześnie st.Arann ie kon· 
serwować powierzony jego o-­
piece sprzęt. 

APEL O PRZV!'PIESZENIE 
' SIEW.OW 

Na czołowe miejsce w . akcji wiosennej wysuwają si~ trak• 
torzyści z brygady tow. Kościołowskiego. Np. traktorzysta :vi:a­
linowski uzyskał 210 procent normy. Wyróżniają się również 
traktorzyści Orzeł I Darnikowski. 

B. ZBROG 

BIORĄ PRZYKł.AD ZE SPOł.DZIELCOW 

Spółdzielnia produkcyjna w Andrzejowie, pow. łódzkiego, 
ze.kończyła już całkowicie siewy owsa i mieszanek. Osiągnię­
cie to należy zawdzięczać dobrej pracy brygady polowej, w 
skład której wchodzą Mieczysław Ignaczak, Stasiak i inni oraz 
ofiarnej pracy traktorzysty z POM Bogdanka,, Mariana Bab­
skiego. 

Za przykładem spółdzielców do walki o terminowe siewy 
przystąpili również chlopi, gospodarujący indywidualnie. 
,Tózef Zając do późnego wieczora sial zboże jare, oświadczając: 
- Biorę przykład ze s~łdzielców i również pragnę zasiać 
jak najwcześniej. 

ST. PIETRZKO 

CZY NIE ZA DŁUGO? 

Spółdzielcy z Ludwikowa, pow. łódzki, złożyli w stycznlu 
br. podanie o przydzielenie kredytów na zakup krów, lecz 
do chwili obecnej podania ich nie zostały załatwione. Rów· 
ri1-ż spółdzielcy z Adamowa Nowego czekall kilka miesięcy, 
abv Wydział Budownictwa Wiejskiego przy Pre7ydiurn PRN 
przydzif'lit im 7 ton cementu, potrzebnego do wykończenia 
obco sp0łdzielcwj. Cement otrzymali, ale dopiero w dniu 
rozpoczęcia akcji wiosenno • siewnej I z tego względu wy­
kończpnie obory trzeba odłożyć, . gdyż członkowie spół­
dzielni pracują obecnie w polu. 

R. RADKE 

Z dn.tem 
kwi.etnla br. 
ncrstapiła w 
Zwiqz.k11 Ra­
dzieckim no­
wa znitka 
państwo­

wych deta­
licznych cen 
artykulów 

•POŻl/11.ICZl/th 
i towarów 

przet1111slo· 
wych. 

w ZPB Im. Marchlewskfego ze 

Nowe statki 

stoczni polskic.h 

W ślad za tym popłynęły wego NOT. Tow. tow. Mie­
dalsze zobowiązania indyw1- szek, Wójtowicz, Sołtysiak zo­
dualne i ze3polowe. Oto zalo- bow iązują su: przyspieszyć o 
ga przędzalni wykona plan dwa tygodnie wykonanie u­
kwartalny przed terminem i rządzenia do odsłomkowywa­
zaoszczędzi przez zwiększenie nia surnwca na przęd1..alni. 

wyprzędu 876 kg surowca. Ze- Tow. tow. Kozłowski, Popis i 
spół majstra Łabęckiego w Pakulski wykonają do dnia 
każdym miesiącu li kwęslatu 12.V. br. urządzenie do szczot­
da dodatkowo ponad plan kowania materiału surowego, 
I 650 kg niedoprzędu. zaś śru- co pomoże zakładowi pokonać 
bownlk Wacław R1rj111cld trudnoścl na oocinku zanie· 
zwiększy swą produkcję dzien- czyszczeń roślinnych surowca. 
ną o 8 kg. Wszyscy majstra- Dyrekcja zakładów w li 
wie przędzalni podjęli apel kwartale Przebuduje i odda 
tow. to~. Morawskiego i Stop- do użytku ambulatorium z.a­
czyka. kładowe oraz w podopiecz-

„Ponieważ tegoroczna kam· 
pania siewna na terenie na· 
szego województwa zostalć! o· 
póżniona główn i e z przyczyn 
klimatycznych - czytamy m. 
In. w apelu chłopów z groma 
dy Kukinka w gmin :e Ustrn 
nie Morskie , pow. Kołobrzeg 

skierowanym do chłopów ca 
lego woj. koszalińskiego 

po~tanawiAmy •dla uczczenia 
I Maja przyspieszyć prace po 
lewe i przeprowadzić do 13 
kwietnia zasiewy na powierz· 
chni 80 ha. stosując jednocze· 
śnie siew krzyżowy na kilku 
hektarach•'. 

NA ZDJĘ-
CIU: 

Ni~ szczędzą trudu 
T kaczka Helena Wojty. 

siak idąc w kierunku 
tkalni 1111 chwilę za.. 

trzymala .1ię. Wlaśnie przez 
radiowęiel podawano do 
wiadomości zalogi Zakla­
dów ZPB im. Marchlew­
ski.ego wyniki produkcyjne 
„rywali". Któż to są ci 
„rywale"? 

W końcu lutego robotni­
cy ZPB im. Marchlewskie. 
go podpisali umowę o 
współzawodnictwie mię­
dzyzakładowym z zaloga­
mi: ZPB im. Stalina, ZPB 
im. Dzierżyńskiego t ZPB 
w Pabianicach. Od tej po­
ry podwajają swe wysiłki, 
aby zdobyć przodujące 
miejsce w tym szlachet­
nym współzawodnictwie. 

Trzeba przyklasnąć inicja. 
tywie kierownictwa, które 
postaralo się o codzienne 
informowanie swej załogi 
o wynikach uzyskanych. 
przez wszystkich. wspólza­
wodniczących.. To mobili­
zuje. 

Ale wracajmy do tkńczki 
Heleny Wojtysiak, k(óra 
już TO~poczęla pracę. Z 
wielką uwagą obsługuje 
ona swe warsztaty. Strze. 
że, aby w tkaninie nie po.:. 
wstał ani jeden biąd. He­
lena Wojtysiak realizując 

zobowiązania ziazdowe ·u­
zyskała 115 proc. W11kona. 
nia planu. Ten wyn\I( przy. 
nekla utrzymać na cze.ić 
Swięta Pracy. Drugiego 
dnia po pod.ięciu zobowiq­
zania osiągnęla 119 proc. 
Piękny sukces. 

Podobnymi sukceśami 
mogą się pochlubić inni 
robotnicy. 

Dzi ęki wysHkom załogi 
w t'iqgu dwóch ostatnich 
dni we wszystkich. oddziq.­
!cich wydntnie W?Toslo i»Y· 
konanie planu. Ale robo~­
nicy ZPB im. Marchlew­
skiego walczą n i e tylko . o 
wzrost produkcji. Walczą 
oni takie o wydatne pod. 
niesienie jakości produkcji, 
o zmniejszenie zużycia su-

rowra. Ostatnio i!ość robot­
nic i robotników biorących 
udział w pionach bezbra­
kowych wzrosla do 2.400 
o'ób. Załoga tkalni w dru. 
gim kwartale zwiększy 

ilość tkanin I gatunku o 3 
proc. 

Int.ensywne przyrmtowa. 
nia czynią członkowie bry­
gad inżynieryjno.tech.nicz. 

nych, które zajmują się 
rozwiązaniem dwóch. bar­
dzo ważnych zagadnień, a 
mianowicie: problemu pneu­
matycznego czyszczenia 
zgrzeblarek w przędzalni 

odpadkowej i fittrowaniem 
zużytej przez bielnik wo­
dy, aby można ją byto użyć 
do innych procesów WY­
kończal1;iczych.. 

* * 

W alka o zwycięską 
reJ.!iz"ację zobo­
wiązań majowych 

nie jest latwa. Wylanin1q 
się trudności. Na przyklad 
w tkąlni ile by!o z dosta­
wami przędzy. Organizncja 
P.artyjna za .~ygnalizowala o 
tym natychmiast kierow. 
nictwu zakladów, którl! z 
miejsca zajęto się tą spra. 
wą. 

W poszczególnych. oddzia. · 
łac/i do kontroli· zobotQiq. 
zań majowych mszyly licz­
ne grupy związkowe, grupy 
partyjne i agitatorzy. Po. 
moc, ·opieka ' ze strony or. 
f1anizacji partyjnej i zwiqz. 
koWej wzrastać będzie o­
becnie z dnia na dzień. 
'.l'rosfcq. kierow11ictwa w­
kładów jest umożliwien; e 
wszystkim robotnikom pel­
nęj · real.izacji zollowiąz11ń. 

Czyn Majoipy - wielki 
zryw patriotyczny. coraz 
mocni ej łączy i ze'.~pa la 
d;:ielną zn.lagę ZPB im. 
Marchlewskiego. Czyn Ma. 
jowy jednoczy i zespala 
wszy .;tkich. ludzi pracy, 
którzy nie szczędzą trudu 
w walce o godne wypeln e· · 
nie dąniosl!JCh uchwal II 
Zjazdu PZPR. 

M.K. 

Stocznie Gdańslta ; im. 
Komuny Paryskiej w Gdy­
ni w11konal11 I przeknzaly 
do odbioru w marcu 6 no. 
w1.1ch jednn~tek morskich 
o lącznym tonażu okolo 12 

ty.łłęC11 ton. 

Wfród nowych statków 
znajdują się dwa rudowe-
11/owce, dwa •rawlery, je. 
den węglowiec i jeden 

• drobnicowiec. 

NA ZDJĘCIU: fragment 
Stoczni Gdańs kiej w gli:­
bi widoczna jPdna 2 wy. 
kończonych w marcu jed· 

6 200 metrów tkanin ponad nym majątku Kotków do dma 
plan da w O kwartale tkalnl8 1 Maja uruchomi świetlicę. · 

nostele. 
CAF - fot . Kasycarz 

i zmn iejszy odpadki o 15 proc. 
Tkacze. przewijaczkl, skrę­

caczki będą stosowali metodę 
Zandarowej. 
Załoga wykończ.ąlnl zobo-

St-U(łenci UŁ 
uczczenia I Mttja 

Apel do młodzieży studiującej 

na wyższych u cze Iniach w Łodzi 
STUDENCI UNIWERSYTETU ŁÓDZKIEGO Z OKAZJI 

ZBLIŻAJĄCEGO ~IĘ SWIĘTA KLASY ROBOTNICZł:J 
1 MAJA WYSTOSOWALI APEL DO STUDIUJĄCEJ MŁO· 
DZIEŻY NA WSZYSTKICH WYŻSZYCH UCZELNIACH 
W ŁODZI. 

NA ZDJĘ:CIU U GORY: prząd· 
ka Janina PiekarsMa. osiąqa· 
Jąca 117 proc wykonama 
planu, zobow.iązała sie na 
cześć 1 Ma)a produkować 
każdeąo dnia dodatckowo 2 kq 
przędzy. Przyrzeczenia. d~ 

trzymuje. 

NA ZDJĘ:CIU OBOK: uloąa 
tkalni ZPB im. Marchlew· 
skieqo zna dobrze tkaczki:. 
Helenę Wojtys'ak Wvróżn 1ła 

_s19 ona w realiza.c.J1 zobowią· 
zań zjazdowych. Zobowiąza. 
nie 1·Ma;owe wyko:iuie Ofta 
również z nadwyżk~ . Dz,ęki 
ta).cim robotnicom I robotn:. 
kom, przemysł wlókleniniczy 
daje na rynek coraz witcej 

tkanin wysokiej ja.kości. 

Tot. - M. Sz. 

W apelu tym czytamy m . in.: 
My, studenci Uniwersytetu 

Lódzkiego, przyrzekamy naro· 
dowi i partii w przededniu 
święta klasy robotniczej, 
święta I Maja, że będziemy 
stale pogłębiać i rozszerzać 
swą wiedzę. brać coraz aktyw· 
n;ejszy udzia ł w życiu narodu. 
W myśl mąd rych wskazań 
partii przyrzekamy zwiększyć 

swój udział w pracy nad pod 
noszeniem gospodarki rolnej 
ria coraz wyższy poziom, nad 
zaciesmamem spójni między 
m ias tem a wsią . 

Zobowiązan ie to realizować 
będziemy przez . zwiększenie 
aktywności na szych ekip łącz 
naści miasta ze ws:ą. przez 
masowy udział w tegoroczneJ 
akcji żniwnej Studenci polscy 
w \JbiegłyclJ. latach chlubnie 
uiptsali się w pracy na polach 
Państwowych Gospodarstw 
Rolnych . Tego roczna akl'ja 
iniwna stać się winna częścią 
naszej realizacJi mądrych 

, wskazań partiL 
Wychodzimy z apelem do 

studentów wszystkich wyż. 

~zych uczelni w Lodzi o maso· 
wy udział studentów t praco 
wników naukowych w bryga · 
dach żniwno · omłotowych w 
cz.asie ferti letmch w 1954 ro· 
ku. 

Deklarujemy 500 zgłoszeń 
do brygad z wszystkich wy· 
działów naszej uczelni i zobo 
wiązuiemy się liczbę tę po 
większyć. Przyrze~amy_ w cz.a 
sie naszej pracy w akcji żniw· 
nej nie tylko dobrze pracować 
w produkcji, ale i pomagać w 
rozwijaniu życi<i kulturalnego 
na wsi oraz w podnoszeniu 
na wyższy poziom pracy tere 
nowych kól ZMP. 

STUDENCI 
Uniwel'SyteLu Łódzkiego 

Wic:cPi lkanin 
I galonku 

wy11rodukuie 
z1tloga 

ZPB w Ozorkowie 
Załoga •Ozorkowskich ZPB 

wita nadchodzące święto 
l Maja i Hl Kongres Związ· 
ków Zawodowych spotęgowa­
niem wysiłków produkcyjnych 
dla szybs~ego wypełnienia u­
chwał II Zjazdu partii - pi­
szą korespondenci Z. Gawłow­
ski i T. Ignaczak. - Swia­
dectwern tego bylo masowe 
zg!aszarne cennych zobowią­
zań. Nie zabrakło nikogo. Waż­
ne postanowienia powzic:ły 
prządk i, tkacze, ślusa,rze, elek­
trycy, budowlarze, technicy, 
racjonalizatorzy i pracownicy 
administracji. 

Ogólna wartość zobowiązań 
przędz.alni „A" i „B" wynosi 
ponad pól miliona złotych. 
Tkacze postanowili zakończyć 
realizację planu kwartalnego 
już w dniu 27 czerwca i prze­
kroczyć zadani.a pod względem 
jakości o 10 proc„ dając do­
datkowo 150 tysięcy metrów 
wysokogatunkowych tkanin. 

Racjonalizatorzy, energety· 
cy, robotnicy siłowni i pala­
cze pod j ęli szereg zobowiązań 
zmierzających do obniżenia 
kosztów własnych produkcji. 
Dzięki inicjatywie załogi 

kotłowni zmniejszy się zuży­
cie węgla. 

Wiele nowych usprawnień 
będzie można zastosować w 
zakładzie dzięki 'aktywnej 
działalności czlonków klubu 
techniki i racjonalizacji. Zło· 
żyli oni bowiem zobowiąza­
nie, że w II kwartale wyko­
nają plan wniosków racjonali· 
z.atorskich w 135 proc. 

Roholnice ZPZ 
im. B.a1•dowskiego 
ht;dą !!!ło""o„ały 

• melodt; 
Zundarowt>,j 

Nasze z:iklady uczczą nad­
chodzące święto I Maja po­
nadplanową produkcją i pod­
niesieniem jej jakości - po· 
da.ie Tadeusz Hajdukiewicz 
korespondent z ZPZ im. Bar· 
dowskiego. - 1 tak przęd7.alni.o 
wykona dodatkowo w Il kwar· 
tale 2 542 kg przędzy I gatun­
ku, tkalnla 3 555 metrów tka­
nin l gatunku, a wykoń 
cza Inia 5 790 m tkanin goto­
wych. Z uznaniem należy 
przyjąć zobowiązania zgrzeb-

(Dalszy ciąg na str. 2) 

W Pati.9LWO• 
wym Domu 
Towarowym 
na Placu 
C:zerwo11um 
w Moskwie 

FOL - CAF 

e • 
Każdy ar z1em1 

musi być obsiany 
Ootyrhczuowy przebieg kampanii siewnej w woJewóclz· 

twle łódzkim wskazuje, że w wielu jeszcze powfatach nie 
zlikwidowano do końca odłogów, nadająeyrh się pod upra· 
wy kłosowe. Sygnały z gmin I gromad wskazują na po· 
w;iżne niedocenianie sprawy walki o pawiększenie llrealu 
upraw. 

Podpisanie planu 
polsko- albańskiet 

współ~racy kulturalnej 
Dnia 7 kwietnia br. podpi­

sano w Tiran.ie plan realizacji 
umowy kulturalnei między 
Pol<>ką RLeczpospolitą Ludową 
a Ludową Republiką Albanii 
na lata 1954 - 1955. 

A. Kobzdej 
• i" W. Zukrowski 

otrzymali 
wysokie odznaczenia 

Rada Państwa nadała art. 
mal prof. Aleksandrowi 
Kobzdeiowł oraz pisarzowi 
Wo1.:1echowi Zukrowskiemu 
krzyże oficerskie orderu odrO· 
d zema Polski Ul zasługi w 
dziele pogłębienia przyjaźni 
między narodem polskim i na­
rodem vietnam..•kim. 

Motocykl 
w nagrodę za pomysły · 

racjonalizatorskie 
Zwycięzca w ogólnopolsk im 

konkurs'.e racjonalizatorskim 
pracowników przemysłu drze­
wnego i papiem:czego. ślu · 
sarz z Gościcińskiej Fa bi y 
ki Mebli na Wybrzeżu - Józef 
Marczyński otrzymał ostatnio 
nagrodę - motocykl SHL-125 
i komplet mebli. 

:······································~ . . . 
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39 HA ODLOGOW 
W Gl\llNIE CIOSNY 

W gminie Ciosny, w powie­
cie brzezińskim, leży odłogiem 
ponad 39 ha ziemi. W groma· 
dzie Lipianki znajduje się 
powyżej 5 ha, podobnie w 
Bronisławowie I w Innych. 
Nikt ziemi tej nie bierze pod 
uprawę, bo Prezydium GRN 
nie wytłumaczyło chłopom ko­
rzyści, jakie wynikają dla 
tych, którzy uprawiają odło­
gi. A przecież w myśl dekre­
tu rządu, chłopi ci zwolnieni 
są na przeciąg trzech lat od 
obowiązkowych dostaw I ;piat 
podatku gruntowego z zago· 
spodarowanvch odlogów, 

UJAWNIAMY 
NOWE Ol'.>LOGI 

Prezyrłium GRN gminy Kut­
no uczyniło wiele w kierunku 
zlikwidowania odłogów, Zor­
ganizowano tu cztery 11.rupy 
uprawowe, które je zagos­
porł::irowują. Są jednak ta kie 
orlłogi. o których do dnia 7 
bm. Prezydium nie wiedziało. 
Na przykład w gromad7ie 
Gnojna leży cztery ha odło· 

gów. Nie wie również Prezy. 
clium GRN w Łaniętach o 5 
ha odlogńw, znajdujących się 

po ob. Galinowskim. Grunty te 
położone są w pobliżu spńl­

dzielnl produkcyjnej Swie­
ciny. 

Prendium GRN w Krzyża­
nowie wie, że w gromadzie 
Wojciechowice znajduje się 17 
ha ziemi nie obrobionej przez 
Bolesława Wojdeckiego, lecz 
clo te.i pory nic nie zrobiło, bv 
nemię tę T&gosporłarować, po­
mimo że Wojclecki zwraca! 
-1ię kilk„krotnie· do Prez.v­
i1um o pomoc. 

W tychże Wojclechowlcarh 
leży 5 ha odłogów po gospo­
darzu Edwardzie Witkowskim. 
który od szeregu lat mieszka 
na Ziemiach Zachodnich, 

Posiedzenie Komisji 
Rozaro ,effiowe1 otu 
W piątek, 9 bm., rozpoczęło 

się posiedzenie Komisji Roz· 
brojeniowej ONZ, zwołane z 
inicjatywy Indii. 

Demonstracje 
w Gujanie 

na rzecz dr Jagana 
Prasa donosi z Gujany Bry· 

tyjskiej o demonstracjach lu· 
dności na znak protestu prze­
ciwko aresztowaniu przywód· 
cy Postępowej Partii Lttdo· 
wej ·dr Jagana i innych dzi.a· 
ła\!ZY społecznych. 

Po odrzucel).iu przez sąd 
wniosku o zwolnienie areszto· 
wanych za kaucją, odbył.a się 

7 bm. wielka demonstracja 
przed więzieniem, do którego 
przewieziono dr Jag.ana i 
trzech jego towarzyszy. Poli· 
cja ?.aatakowała .demonstran­
tów i użyła przeciwko nim ga· 
zów łzawiących. 

Walki w Indochinach 
Oddziały francuskiego kor· 

pusu· ekspedycyjnego, ol-Oczo· 
ne w fortecy Dien Bien Fu, 
są całkowi~ie odcięte od do· 
staw z zewnątrz. W ciągu o­
statniego tygodnia ani jeden 
samolot francuski nie zdołał 
wylądować na lotnisku w 
Dien Bien Fu. Ze względu na 
sUny ogień artylerii przeciw· 
lotniczej Annii Ludowej, samo· 
loty francuskie muszą latać 
na dużych wysokościach, wo· 
bee czego większość zrzutów 
sp.adochronowych spada na te· 
reny kontrolowane przez od· 
działy ludowe. 

, 
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W'YDARZENIA --
TYGODNIA 

przyp11dają~a na 4 kwietnia pląta rocinlca J'Odpisania 
P~ktu pom?Cno - atlantyckiego uplynęla w gronie at­

~an:ydow w ?osć ponurym .nastroju. Gorące poparcie, z 
Jakim w kraiach europeJsk1ch spotkała się nota radziec­
ka d? rządów l':rancji, Wielkiej Brytanii i l)SA, konkre­
tyzui.ąca ~zczegoło~o stanowisko ZSRR wobec systemu 
bezp1eczenstwa zb10rowego w Eu1·opie nie byla dla poli­
tyków atla~ t\•ckkh pow?<1em do rados~ego obchodu jubi­
leuszu swoJeJ p1ęc1oletmej działalności. 

Rocznica klęski 
t\ ng~icy - charakteryzuje nastroje społeczeństwa an-

" . g1.elskiego korespond~nt londyński prawicowego 
dz.ienmka !r~ncusk1egb „Figaro" - nlezaletnie od tego, 
Jakie wyznaią poglądy polityczne, uważają za rzecz nie­
zbędną, aby '"'. stolica.~h zachodnich' _zbadano p~·opozycje 
z,~1ązku Radz1eck1ego . „Opinia publlczna - mowi o na­
strojach we Francji „Liberation" - nie mogłaby zrozu­
mieć, jakie byłyby pl'zyczyny odmowy ze strony Zachodu 
wszcZ'ęcia ro7.mów w celu bliższego sprecyzowania i 
zbadania poważnych możliwości zawartych w nocie 
Z~RR". c.złonkom. atlantyt".kie~o sojuszu Ptz.v~zlo więc ro­
b1c rocznicowy bilans w świetle bezspornego taktu że 
nota .radzi~,cka znalazła się w centrum uwagi opinii p~bli­
czneJ kra;ow zachodn10 - europe~kich, 

W Waszyngtonie i na Bikini 
przyparci do muru radziecką ofensywą pokoju ame-

ryka1\scy politycy od awantur wojennych ~częll 
gorączkowo poszukiwać nowych argumentów dla konty~ 
nuowania „polityki sily". Chcąc przed zbliżającym się 
terminem konferencji w Genewie, mogącej być nowym 
krokiem w kierunku odpr~enia sytuacji międzynarodo­
wej, spi ę'.rzyć przeszkody na, drodze do jej powodzenia, 
amerykanscy a wan turnicy :imperialistyczni sięgnęli do 
starego lamusa i wyciągn~ti \ stamtąd plany nowych wo­
jen i bombę wodorową, 

. Dulles, rozwijając na pos~edzeniu komisji spraw zagra­
nicznych Izby Reprezentanfńw plany „nowej strategii" 
amerykańskiej, sprecyzowat jeszcze bardziej swoją kon­
cepcję „umiędzynarodowienia" wojny w Indochinach. 
Ma ona polegać na wciągnięciu do agresji w Vietnamie 
„legionu Az.jatów" pod ~yldem ONZ. 

Plan Dullesa przewiduje również tzw. „pol11czcm11 akcję" -
~ojuszników USA w agresji przeciw Chinom Ludowym. 
B,v uzasacinić swe propozycje, amerykański sekretarz 
po~,!użyl się. kłamstwem o rzekomej obecności w Vietna­
mie' mity.cz:nego generała chińskiego, chińskich techni­
ków" i szof<u·ów. Pan Dulles bijąc rekordy zakłamania 
poslui)' I się; w swoich kombinacjach osobliwą logiką'. 
Uzasad}ąa! Jrnnieczność !łdziału sil amerykańskich w 
agresji u' _gdrnic Chin rzekomą „obroną" USA. 

Rezultaty „nowej strategii" amerykańskiej nie pokry­
wały się z o~kiwaniami jej autorów. Próby „umli:dzy­
narodo\,\·ienia" .konfliktu indochińskiego nie spotkały 
się z e/lltuzjazmem ameryka1iskich „sojuszników". Ujaw­
nily jesz1:ze raz jątrzące obóz imperializmu sprzeczności. 
Agencja ,Reutera, omawiaj~c stanowisko oficjalnych kół 
francuski'ch w sprawie propozycji Dullesa, pisze: Ofi­
cjalne oscbi stośc.i oświadczają, że rz11d nie zmienił ·~we­
go negatyv.•,nego stanowiska wobec ewentualnego umię­
dzynarodo~enia wojny indochińskiej". A pismo parys­
kie - „Fra11c Tireur", stw1erd11a: „Pokój nie jest w nie­
bezpieczerisiwie, Francja jest nadal w stanie powiedzieć 
„nie" - nawet wobec Ameryki'·. Z niemniejszą rezer­
wą prxyjęte zostaly plany amerykańskie w Wielkiej 
Brytan)J. 

Próba zaś „zas7.okowania" sojuszników przy pomocy 
próby bd>Uby wodorowej na Bikini dała również wręcz 
odmienne\ od spodziew~nych L~zułlaty. Wywołała ona falę 
oburzenia na no>ve awanturnictwo amerykańskich kól 
rządzących, masowe żądania zaprzestania zbrodniczych 
prób i podjecla rozmów na temat 1.akazu broni 
atomowych ze Związkiem Radzieckim, posiadającym rów· 
nież broń a t!llmową i wy8uv.:ającym stale prnpozycie . wy­
rzeczenia się przez państwa stosowania tej broni maso­
wej zagłady. Angielski pat'lament na wniosek Labour' 
Party wystąpil za podjęciem rozmów szefów .rządów An­
glii, ZSRR i USA na tematy atomowe. 

To wszystko sprawia,, że pan Dulles z wielkim pośpie­
chem wybiera się do I.Lindynu i Paryża, celem, jak poda­
je amerykiańska agencja United Press, „skłonienia rzą­
dów bryt~skiego i framcuskiego" do przylączenia się do 
zamie1-zonyich· przez niei,00 „polączonych akcji". Z tego też 
powodu, ja!k. oświadczy! w senacie amerykańskim sena­
tor Knowlllll1d, Kongres może -.Ddrnczyć przyznanie po­
mocy tym kL'.lijom, które blokują prnponowaną przez USA 
„wspólną akqję" w południowo - wschodniej Azji. Sło­
wem i panadtillesowskie bicie pięścią w stół, znane bkąd­
inąd w stolicach Europy zachodniej, i szantaż ekono­
miczny, mają pomóc realizacji awanturniczych planów 
amerykańskich. 

Pod Łukiem Triumfalnym 
Z okazji święta bylych uczestników wojny w Indochi­

nach, obaj panowie, Lanie! i Pleven, zrobili niefor­
tunną wycieczkę pod (,uk Triumfalny. W planie eskapady 
mieściły się oficjalne przemówienia. Do wygłoszenia .ich 
jednak nie doszło, bo przesz)codzili temu uczestnicy de­
monstracji. 

Premier Lanie! - „kopnięty w część spodni, mieszcz11cą 
siedzenie" - jak dyskretnie notuje agencja amerykańska. 
United Press - uciekł samochodem policyjnym. Mniej po­
szczęściło się jego koledze - Plevenowi. Po silnych 
kopniakach, blady, z potarganymi włosami i pogniecio­
nym kapeluszem, wycofał się on pod Łuk Triumfalny, 
oczekując na posiłki policyjne. Wszystko to odbywało się 
przy akompaniamencie wręcz niedwuznacznych okrzy­
ków. Premiera ochrzczono mianem „świni" i żądano je­
go dymisji. Pleven otrzyma! przydom~k „brudnej $wini". 
Demonstranci nie omieszkali także przy okazji wyrazić 
~wojego poglądu na temat polityki rządu w sprawie re­
militaryzacji Niemiec zachodnich, wznosząc okrzyki: 
„Precz z armią europejską!" 

Kopniak wymierzony przez Jud paryski panu Lanielo­
wi t1·afil równocześnie w dullesowskie koncepcje „umię· 
dzynarodowienia" wo.iny w Indochinach oraz odbudowy 
niemieckiego militaryzmu. 

W interesie narodów 
{

oraz bardziej jasna i zrozumiała staje się dla naro­
dów p;·awda, że zapewnienie pokoj~ w Europie moż­

liwe jest w ramach zbiorowego bezpieczeństwa, 11 nie 
drogą tworzenia przecj.wsta'".nych sobie ugrupowań mi­
lilarnych I odbudowy militaryzmu niemiecl<;iego. 

Wyraz całkowitemu poparciu narodu polskiego dla ra­
dzieckich propozycji realizacji zasady bezpieczeństwa zb~o­
rowego dala ogólnopolska ko.nferencja obrońców pokoiu. 
„Konferencja widzi w radzieckim projekcie wropej­
sklego v.i~temu zbiorowego bezpiuzeństwa dokm~ent 
historycznej wapi, który otwiera drogę do rz-eczvwistej 
gwarancji przeci10ko a11resji - do pokojowego ure-
11utowania problemu niemieckiego, do za.pewnienia bez­
piecieństwa wszystkich narodów Europy, ich pokojowego 
współżycia bez względu na ustrój spo!eczn.11 i po!itycz­
tty" - stwierdzła uchwalona na konfenmcji rewlucja. 

Dla nas, dla Francuzów, patriotów ni<'mieckich, robot­
ników belgij~kich - Europa. to 555 milionów mieszkań­
ców i 12 milionów kilometrów kwadratowych. Dla nich -
:_ amatorów nowej wojny - Europa, to pięć państw I 
część rnzrąbanych Niemiec, to Jedna trzecia mi~szkańcó'?ł 
i jedna dwunasta całego obszaru. to am.e1·yk~nski przy­
czółek. skąd neohitlerowskie hordy mają nadzieję znów 
ruszać na podbój calego kontynentu, to sojusz amerykań­
skiego faszyzmu z najciemnicjs1ymi siłami real1cji. Ta 
oczywista pn:1,,·c1a p1?emawia dziś dn cora1 więks7ej Ilo­
ści ll'rłzi, omotany"h do niedawna siecią Imperialistycz­
nej obludy i kłamstw. 

E. DYLA WERSKI 

, 
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Po deklaracji marsz. Juin Niech będzie pokój! 
75°~ oficerów armii 

FRANCUSKIEJ 

przeciwko ,,armii europejskiej" 
Tygodnik „Observateur" zwrócił się do jednego 

z wyższych oficerów francuskich zapytując go, jakie 
panują nastroje w armii francuskiej w związku z pla­
nami utworzenia „armii europejskiej". Oficer ten na­
desłał do redakcji tygodnika list, w którym pisze 
m. in.: 

Chcieliby to samo \1czynić w 
Algerze i Tunisie, twierdząc, 
że mimo obecności Francuzów 
mają i;amiar ulokować: poważ­
ne siły a.rtylerii przeciwlotni­
czej w Mers el Kebir, w Bi­
zercir i Algerze. Budzi to nie­
z.adowolenie oficerów francu­
skich. 

Przed publicznym wypowie­
dzeniem się marszałka Juin 
pi-zeciwko ;,armii europej­
skiej" oceniano, że 50 proc. o· 
!icerów, to zdecydowani wro­
gowie „armii europejskiej'', 
25 - 30 proc. uwa7.ano z.a jej 
zwolenników, zaś 20-25 proc. 
wahało się. Po dekl2racj i mar­
szałka Juin prawie wszyscy 
wahający się oficerowie przy- ,-------------
łączyli się do obozu przeciw­
ników, którzy stanowią obec­
nie 70-75 proc. kadr oficer­
skich a rmii francuskiej . 

Autor listu wskazuje nast~­
pnie na znaczne pogorszenie 
się stosunków między oficera­
mi francuskimi i wojskiem a­
merykańskim. 

W czasie wizyt oficerów a­
merykańskich w b.azach tran- 1 

cuskich - pisze 'on - zdarza­
ją się często incydenty. W ar­
mii panu je niezadowolenie z 
usadowienia się Amerykanów 
w Afryce Północnej. Amery· 
kanie wzięli w swe cece obro· 
nę przeciwlotniczą w Maroku. 

Nadzwyczajna 
e 

8C8Ja 

Zgromadzenia 
Narodowego 
Bułgarii 

W Sofii rozpoozęla. się 8 bm. 
nadzwyczajna sesja. Zrroma­
dzenia. Narodowero Bułrarii. 

Na aesji obecni gą 1czlonko­
wie Prezydium Zgromadzenia 
Narodowego z przewodniczą­
cym Prezydium G. Damiano­
wem na czele i członkowie 
rządu z przewodniczącym Ra­
dy Ministrów W. Czerwenko­
wem n.a czele. 
Jednomyślni~ zatwierdzono 

dekrety, wydane przez Prezy­
dium Zgromadzenia Narodo­
wego. • 

Referat o pań11twowym pla­
nie rozwoju goopodarki naro­
doweJ Bułgarii n.a 1954 r. wy­
gto.sił za6tępca przewodniczą­
cego Rady Ministrów i prze­
wodniczący Państwowej Ko­
misji Planowani.a G. Cz.ankoW. 

Z referatu Jarosława Iwaszkiewicża , 

na krajowej konferencji obrońców pokoju 
Jednym z najważniejszych .Na przykładzie naszych @to-

elementów, jaki nas łączy ze sunków z NRD możemy wyo­
wszystkimi narodami europej_ brazić sobie kształtowanie się 
1kimi, ze wszystkimi naroda- w ogóle sto~unków w Europie 
mi na świecie, jest zdecydo- ookojowej, silnej braterstwem, 
wana wola pokoju. Oto wła8- wzmagającej swe zdolności 
nie w tych dniach mija pięć życiowe przez wymianę han­
lat od pierwszego Paryskiego dlową i kulturalną pomiędzy 
Kongresu Pokoju. Od skrom.: PC>szczególnymi krajami, nio­
nych początków - w ciągu sącymi sobie wzajemną pomoc 
tego niedługiego okresu - - jednym słowem obraz ta­
przeszliśmy długą drogę do kie! Europy, do której stwo­
dr:iałania na bardzo szerokiej rzenla dąży nasz obóz, obóz 
płaszczyźnie i. na bardzo sze- pokoju. 
rokim froncie. Nasze plebis- Rozwiązanie palącego za­
cyty pokojowe, nasze odezwy gadnienia połączenia Niemiec, 
i spotkania n ie padły w próź- bez czego trudno sobie wyo­
nię. Przeciwnie - st.ały si~ brazić pokój na świecie, sabo­
manlfestacją wielkiej i moc- towane jest stale przez impe­
neJ , solidarności mlędzynaro- rialistyczne rządy Stanów 
dowej, !lały się miąższem i Zjednoczonych i przez prowa­
ciatem wielkiej i niezwykle dzone przez nie na pasku bry­
ptodnej akcji międzynarodo- tyjskie i francuskie sfery rzą­
wej, akcji na rzecz pokoju. dzące. Ternu zagadnieniu po­

Wszyscy miłujący pokój lu- kojowego połączenia rozszcze­
dzie na całym świecie z naJ- pionego p;iństwa niemieckie­
wyższym niepokojem spoglą- go poświęcona była berlińska 
dają na wysiłek odbudowy konferencja czterech mini­
odwetowej armii - Wehr- strów wielkich mocarstw. 
machtu, z niepokojem śledzą Konferencja berlińska była 
konszachty europejskie i za- niewątpliwie dużym sukcesem 
~ot'skie Adenauera i naciski Idei rokowań, bronionej przez 
Jego mocodawców amerykań- ' ludy. Duże znaczenie P09iada 
skich, którzy d<1żą do 11tworze- decyzja odbycia konferencji w 
nia poprzez w iernego stugusa Genewie z udziałem Chin Lu­
niemie•kiego i najmitów w dowych. Niemntej jednak sta­
rodzaju Czang Kai-szeka i Li nowisko nądów zachodnich w 
Svn Mana podstawy swej he- czasie trwania tej konferencji 
gemonli w Europie, w Azji i nie mogło nie u.alarmować 
na całym świecie. Plan tej wszystkich sil pokoju I demo. 
hegemonii łatwo daje się spo- kracji w całej Europie i na 
rzadz 1 ć, ale daleko mu do u- całym świecie. • 
rz~~ywis'.nienia . Na\i:et naj- Stanowisko, jakie za.Jęli na 
blizs1 sąsiedzi .Jankesow nie k f „ b 1·' k' , ·n1· d · · . , on erencii er ms teJ mi -
aJą etę prowadz1c na pasku. strowie spraw zagranicznych 
Zawarcie traktatu pokojo- St. Ziednocronych, W. Bryta­

wego z Niemcami i zjednocze- nii i Francji, wYkazało, że nie 
nie tego :państwa w jednolity, szukali oni naprawdę porozu­
pokojowy i demokratyczny mienia w sprawach obchodzą­
organizm jest niezbędnym wa- cvch wszystkie narody euro­
runkiem pokojow~j Europy i pejskie, a przede wsz:ystklm 
nigdy dość nie będzie powta- nie pragnęli oni szczerze zjed­
rzać tego i tl'umaczyć najszer- nocz.enia N' iemiec.' 
sz~m warstwQffi narodu pol- Delegacja radziecka na kon-

mo że - jak to doniosła a- ----

p.encja prasowa United Press ZE s' WIATA dnia 12 marca - „polityka 
Stanów Zjednoczonych na 
konferencji genewskiej pole­
gać ma na sprzeciwianiu się 
zawarciu pokoju na podstawie 
pertraktacji, które by miały 
chociaż najsłabsze szanse po­
rozumienia" - konferencja 
genewska odbędzie się. Zasią­
d?i~ do niej na równych pra­
wach przedstawiciel wielkiej 
Republiki Ludowej Chin. 

Konferencja genewska od­
będzie si~, przedmiotem jej 
będą aprawy azjatyckie; ale 
teraz nie ma spraw europej-
5Jdch czy azjatyckich 
wszystkie one mają aspekt 
oaólnośwlatowy i wszystko, co 
na konferencj i genewskiej bę­
dzie pozytywne, odbije się 
jak najszer!!Zym radosnym e­
chem na całym świecie. 

Atmosfora wewnętrz.na na­
ezego kraju, która tak spl'zyja 
naMym dzisiejszym obradom, 
napełnia nas wielką ufnością 
w 1kutecmość działań i przed­
sięwzięć wsz:ystkich :r.wolenni­
ków pokoju. Po Il Zjeździe 
partii wszyscy czujemy, że 
silniejel weszmmy w decydu­
jące lata na•eco Plllnu 6-let­
niego i okr1!s przygotowawczy 
do następnych planów gospo­
darczych. 

Zlud 'Pf%ekonal nu o tym, 
że Jestel\my wzmocnieni; nasz 
naród stał się bardziej skon­
solidowanym narodem niż by! 
lat temu plęć. Nasz głos na 
arenie międzynarodowej brzmi 
mo,cniej, gdy:i: oparty jest na 
mocniejszej bazie gospodar­
'czej, bo jest wyrazem narodu 
z.iednoczonego we Froncie Na­
rodowYm, narodu jednomyśl­
nego we wnyatkich najważ­
niejszych kwestiach bytu. 
Nasz 1łos jest słuchany za 
nanicą, nabrał on mocy i 
powagi. 

PROWOKACYJH! NALOTY SAMO. 
LOTOW KUOMINTANGOWSKICH 

NA TERYTORlUM CHIN 
Oddziały obrony przeclwlotnl­

cnl Armil Ludowo • Wyzwoleń· 
czel zestrzeliły 18 mwca ku0111 i,n­
tanqowskl H"101ot myśliwskl nad 
prowincją Cakl"'1q. W tymte 
dn lu uszkodz.ony został Inny H· 
molot kuomintanqowskl, który 
przelatywał nad terytorium cnlń. 
skim. 

POSIEDZENIE RADY IEZPIE- • 
CZENSTWA ONZ 

l 
8 bm. odbylo sit w Nowy"' 

Jor~u po.siedzenie Rady Be:pi• 
czenstwa pod przewodnic;tw4łm 
cteleq~ ZSRR A. Wyszyńskieqo. 
Wst~pny porządek dzienny pod 
oqóln" na.zwą „kwestia pal9$lyń­
ska" ol»jmuje dwa zaąadnlenl.o: 
I) IOkarqa Lif>M'lu w lmien<u rzą­
du transjordańskleqo w sprawie 
poqwa.łcenla przez Izrael \iqólne­
qo układu rozejmoweqo; 21 „kar. 
qa Izraela tu Tran.s)<><"danlt w 
zwl;i:zku z tym, że ,,Transjorda.. 
nia odmówlla wykonania swych 
ZJObowląz„ń wypływających z: o. 
qólneąo ukłaA.u ro-zejmoweqo 11

• 

ROZPRAWA APELACYJNA 
W PROCESIE MOSSADIKA 
8 kwietnia odbyło si• plerwsu 

posiedzenie w li\dzie wojsl<owym 
Ił Instancji, któl')' rozpatruje 
sprawę b. pretniera lrańskleoo, 
Mouadika i b. •zefa ut.bu qene­
r~lneqo armii frań•kie], qen. Rla­
h1. Na post.dZ10niu tym Mouadik 
ponownie oświadczył, że uwa:Ła 
sit nadał u prwni.,..a I dtateqo 
sąd wojskowy nie jest prawom<><:· 
ny w Jeqo sprawie. 

JESZCZE JEDNA KATAST~OFA 
BRYTYJSKIEGO SAMOLOTU OD· 

RZUTOWEGO TYPU „COMET" 

Bryty)skl pasaterskl samolot 
odrzutowy typu ,,Come-t", kursu. 
jący na szlaku Londyn - Jo­
hannesburą, spadł do morza w Od· 
leqłości 90 km na południe od 
Neapolu. Na pokładzie samolotu 
znii>jdowalo sit I 4 pasażerów I 7 
członków :ułoql. Wszy5"'y zqlntll. 
Anqielskl lol>nlskowiec •• Eaqle" 
wyłowił z morza zwlokl 6 ofiar. 

SENATOR AMERYKAŃSKI 
O SYTUACJI W INOOCHIHACH 

&luego. ferencję berlińską wniosła ca-
--------------------------"- ly szereg konkretnych propo­

Se7wotot" demokratyczny, K~n· 
nady, przenuwi.a.Jltc w senac 'e 

Na cześć 1 Maja 
zycji. Pomimo ze propozycje 
te spotkały się z negatywnym 
stosunkiem kontrahentów, za­
siadających przy jednym sto­
le z ministrem Mołotowem, 
niemniej przeto :zrobiły one 
wielkie wrażenie na jak naj­
szerszych kolach społeczeństw 
wszystkich narodów świata. 

A my, obrońcy pokoju, wie­
lotysięC'Zna rzesza Polaków, 
milujących pracę i twórczość, 
zdajemy sobie sprawę, że 
przemawiamy w imieniu ca­
lego narodu, kiedy powiada­
my miastu naszemy, krajowi 
i światu: Niech będzie pokój! 

. USA ołwladczył, że „nawet przy 
pomocy amerykańskiej" zwycięs­
two militarne w Indochinach j<!st 
,,trudne Je.Si l ni• nlemotllwe''. 
„ Za-dna amerykańska pomoc woj­
skowa w lndochinuh nie może 
dopro.wadzić do zwyc.i~stwa nad 
wroqlem. któl')' cluzy si• sympa­
łl~ i popareiem narodu". 

Luciana Pastori, jedna z 
na;lepszych młodych arty­
stek wlosklch, zbiera za­
dużone oklaski w sztuce 
Gabrieli Zapolskiej pt, 
„Moralność pani Dulskiej" 
- wystawionej niezwykle 
starannie w rzymskim tea-

trze Pira:-.dello. 

Japończycy 
"vypowiadają się 

za handlem 
z ZSRR i Chinami 
W mieście Sapporo odbyło 

się zebranie przedstawicieli 
kół flnam;owych i przemyllło­
wych Japonii, na którym u­
chwalono rezolucję wzywają­
cą do rozszerzenia handlu ze 
Związkiem Radzieckim i Chi­
nami Ludowymi. 

Wykaz obligacji 
wylosowanych 

do premiowania 
w dniach 7 i B kwietnia 

li. . 5.000 

(Dokończenie ze atr. 1) 

la.rek z oddziału „D" i robot­
nic z oddnialu przygotowaw­
czego (oddz. ,'.A"), które po­
st.anowi.ły przystąpić do :pracy 
systemem żandarowej. 

W ramach zobowiązań dy­
rekcji oddany :wstanie do u­
żytku z dniem 1 Maja hotel 
robotniczy z niez~nym wy­
posażeniem. 
Po>iyteczną in lej atywę pod­

jęły pracownice biura central­
nego zobowiązując &ię uszyć 
150 poduszek i sienników dla 
dzieci wyjeżdżających na ko­
lonie letnie. 

Zaloga ZPP 
w Aleksan.Vowie 

.ZM łększy pomoc 
dla vraeująeej 

wsi 
Załoga Aleksandrowskich 

Zakładów Przemysłu Poń-
croszniczego da w Czyn ie 
1-Majowym dodart:kową pro­
dulccję wartości 1 l 76 tys. zł. 
Osiągnie to dzięki przedtermi­
nowemu wykonaniu zadań 
II kwartału. 

Szereg postanowień robot­
ników Aleksandrowskich ZPP 
dotyczy pod.niesienia jakości 
produkcji. Obliczono, że dadzą 
one w efekcie wzrost jakości 
gotowych wyrobów o 1 proc. 
Oszczędności na surowcu, ma­
teriałach pomocniczych i wę­
glu wyniosą ponad 50 tys. zł. 

Prócz dodalkowej produkcji, 
która przyczyni się do lep!Ze­
go zaopatrzenia wsl w arty­
kuły codziennego użytku, ro­
botnicy okażą również bezpo­
ś.rednią pomoc chłopom pra­
cującym. Załoga warsztatów 
mechanicmych złożyła zobo­
wiązanie wyremontowania 
maszyn i narzędzi rolniczych 
dla spółdzielców w Ludwiko­
wie. Kierownictwo straży po­
żarnej przy zakładach podjęło 
się wyposażyć i przekazać 
spóld1Aelni produkcyjnej w 
Kontrewers~e r~zną moto­
pompę oraz przeszkolić spół­
dzielców w zakresie ochrony li. 1.000 

JR2792 385030 
464857 529404 
581142 732604. 

585964 7577M 
248238 360997 
409292 459473 
548806 556566 przeciwpożarowej. 

Zł 500 11786 7824:J 
141318 169~82 300220 
358908 3676~J :J :3676:38 
461983 48 1892 489427 
53125 t 539087 5:300fJIJ 
580927 61 33f!G 620702 
667860 6!l l7 3fł (iR l 740 
68 1818 704489 777992 
796589 603722 8Q!J72:l 
8482 70 l\60110 92 248 I 
933890 93344 1 990323. 

ZI. 250 35909 4676~ 
7:3 100 100615 1006lB 

169588 188[142 1869~~ . 
205 t ~ 7 2~J; ltl '.l fi 236027 
314252 ~l42 .5 4 3 14255 
3:1•1;;4,j 3U!l:J 47 400681 
,usus t 444SH1 44 4Hln 
44.5Bl9 4473~ ·1 4.;1 54,; 
41!1984 4fil nHO 48 l 6!18 
4B!M 24 50B72ti 5:l3.532 
558.>:J.; 56753 l 5G755A 
502fJ65 5fHiG· lf> b0·17J 1 
614708 64R20 1 u '\820:J 
6~!i'.!7H 6il 110.; G6 l '.l: l2 
68 181 2 70 l.JU.1 70 IJ68 
740'17 ~ 77 , HH7 f U:}fl,j:'; 
rn.m.>n 1or.;;a:J IJ;i:;; :Jo 
r2 2mn 8:mr•1 0 ar;n101 
BdHr..'\7 8LjOfJtRi H02~ łH 
9~ l J :l ; ł !l 2-ł I ::in H'..! Ci'.J!ł t 
n: <:JIU \7 910418 (l()J l l :l 
97!ł294. 

t 19106 
312523 
4.51544 
4ll22Bi 
5 403'.16 
6392!30 
681 817 
796582 
84 8Z63 
92G670 

46767 
140670 
2()5\.56 
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l'on •<llo wylosowano O 10 pre· 
m il p<J z ł 150. 

WZGS w Lodzi 
• prz„sp1eszy 

urut·hontit'nie 
nowyt'h obłek~ów 

inwestyc„ j "' t'h 
W odpowiedzi na wezwanie 

włókniarzy cenne zobowiązania 
podjął Dział Inwestycji Woje 
wódzklego Zarządu Gmin­
nych Spółdzielni „Samopo· 
moc Chłopska" w Łodzi. 

W trosce o zwiększenie po­
mocy dla pracującej wsi Dział · 
Inwestycji postanowił oddal 
do użytku do dnia 1 Maja na­
stępujące ol:Jiekly inweotycyj_ 
ne : 12 m<igazynów zbozowo-to 
warowych, 12 magazynów spę_ 
du żywca , 2 piek arnie mecha 
niczne i l wiejski dom towaro. 
wy wraz ze świetlicą. Po~dlo 
przyśpieRzone zoslaną remonty: 
4 piekarni, 12 magazynów zklo_ 

:!:owych i 1~u tywca, 1 wY· 
twórni wód g.awwych oraz 2 
&klepów. 

D1ial Inwestycji WZGS w 
Łodzi wzywa WZGS w całym 
kra.Ju •do podełmowanla po­
dobnych zobowiązań. 

Robotnicy ŁZOG 
obniżają 

ko!tzly wlasne 
W oddziale lakierni Łódz­

kich Zakladów Obuwi.a Gumo· 
wego robotnicy skupili się wo_ 
kół kierownika zmiany Stefa· 
na Jóźwi<ika. Wspólnie radwno 
nad podjęciem zobowiązań 
1-Majowych. Zabrał głos Ste· 
!an Przybylski: 

- Ja uważam, że n.ale!y 
podjąć zobowiązania 05Zczęd· 
nościowe. Musimy wzmóc wal_ 
kę o zmniejszenie zużycia la· 
)tieru na każdej operacji. Mi­
nęły bezpowrotnie cz.asy, gdy 
wszystkie oszczędności uzyski· 
wane przez. robotników w pro_ 
duk~ji szły do kieszeni kap!· 
talisty. Teraz oszczędz.amy dla 
siebie. Przecież znikąd tylko 
z. naszej pracy, z naszych osz_ 
czędności wybudowano w na· 
szych z.a)dadach żłobek i 
przedszkole. 
Załoga lakierni dla uczczeni.a 

Swięta Pracy z.obowlązała się 
zaoszczędzić w kwietniu 50 kg 
lakieru i zwiększyć ilość obu_ 
wia I gatunku o 80 par. 

Robotnice oddmłu konfekcji 
postanowily podnieść jakość 
produkowanych butów gumo­
wych. 

W oddziale przykrojnl wie· 
lu robotników podjęto :z.obo­
wiązania indywidualne. M. in. 
krajacz Józe! Chrzanowski po· 
&tanowi! zmniejszyć odpady o 
1,5 proc., a Wincenty Galan­
ciak i Stefan Kołodziej zmniej­
szą odpady o 4 proc. 
Ogółem załoga Łód:r.klch Za­

kl ad ów Obuwia Gumowego po· 
djęta robowiąz.ania na sumę 
332.720 zł. 

Załoga 

•kttpo.zytury 
PKS w Wiei.unio 

usprawni 
tranttporł 

osobowy 
ł towarowy 

Liczne zobowiązania 1-Ma· 
jowe podjęla zał()ga ekspozytu· 
ry PKS w Wieluniu. Między 
innymi pracownicy sekcji ru· 
chu towarowego wraz z kie­
rowcami postanowili plan na I 
półrocze wykonać do dnia 27 
czerwca. Pracownicy sekcji 
spedycji wraz z grupami prze· 
ładunkowymi wypelnią swe 
półrocme z.Adanl.a do dnia 20 
czerwca, a sekcja ruchu oso­
bowego - do dnia 25 czerw­
ca. 

Wielu kierowców postanowi 
Io wzmóc walkę o oszczędnośc 
paliwa, wydatnie przekroczyć 
normy zużycia opon oraz u­
trzyinywać pojazdy w pciL1ej 
gotowości technicznej. 

Takie zwłaszcza wrażenie 
wywarła propozycja mini!ttra 
Mołotowa, złoiona na konte­
rencil berlińskiej w dniu 10 
lutego, a dotycząca układu o 
zb iorowym bezpieczeństwie w 
Europie. Propozycja ta, zbyta 
lekceważącym „nie" przez 
Dullesa i iei:o cienie, wzbudzi­
ła ogromne zainteresowanie 
w prasie wszystkich konty­
nentów i nie przestaje być 
przedmiotem ogólnej uwagi. 

Ostatnia nota radziecka raz 
.Jeszcze z całą jasnością pod­
kreśliła, że ogólnoeuropejsk• 
system bezpieczeństwa poło­
l;yłby kres niebezpiecznemu 
oodziałowl Europy i zapew­
niłby skutecz.ną współpracę 
między wszystkimi państwa­
mi eurt>pejskiml niezależnie 
od ich ustroju epolecz.nego, w 
celu utrzymania i utrwalenia 
pokoju. W szczególności euro­
pejski system bezpieczeństwa 
uniemożliwiłby odrodzenie się 
militaryzmu . niemieckie"o, 
któremu to natomiast celowi 
służy utworzenie ,,armii euro­
pejskiej". 

Nota radziecka prostuje tei 
fałszywe informacje na temat 
rzekomego „wygnania" Sta­
nów Zjednoczonych z El.lł'opy, 
które miał jakoby przewidy­
wać projekt układu o zbioro­
wym bezpieczeństwie. Rząd 
radziecki stwierdza, te nie 
widzi przeszkód dl.a udziału 
Stanów Zjednocwnych w pro­
ponowanym systemie zbioro­
wego bezplecz~ństwa. 
Związek Radziecki JwYm 

planem zbiorowego blzpie­
czeństwa raz jeszcze wykazu­
je, że ma na celu dobro 
wszystkich narodów, że 
wszystkie swe wysltki poświę­
ca sprawie utnymania i u­
trwalenia pokoju. 

Ob.rońcy pokoju uwsze u­
ważali 1 uważają nadal, te 
pakt atlantycki jest nam:­
dziem agresji wymierzonym 
przeciwko ZSRR i krajom de­
mokracji ludowej. Przez swoją 
propozycję przystąpienia do 
paktu atlantyckiego ZSRR da­
je możność stworzenia warun­
ków, dzięki którym pakt at­
lantycki z narzędzia agresji 
stałby się instrumentem poro­
zumienia. Możemy powiedzieć 
twórcom paktu atlantyckiego 
- jeśli pakt atlantycki nie 
ma celów agresywnych, to cóż 
łatwiejszego jak dowieść te­
go, rozszerzając ten pakt na 
Związek Radziecki i wyklu­
czając wciąganie Niemiec do 
ugrupowań militarnych. W 
ten sposób ostatnia nota ra­
oziecka obala argumenty tych, 
którzy przeciwstawiają się 
idei zbiorowego bezpieczeń­
stwa i umożliwia &tworzenie 
wa runków dla powstania 
pr3wdziwej gwarancji bezpie­
czeństwa i pokoju dla wszyst­
kich narodów Europy. 
Potężne siły pokoju wzra­

stają i wzrastać będą. Pomi-

W ubfegtą nledztelt na Placu Gwiazdy w Parytu 
odbyla .się dem<>n.!tl'a<:.la b. kombat11nt6w przecfWl<o 
„&l'lU\I euro~)„\dej". Gdy po)a'W\I Alę na Placu ea­
mochód wlo•ący pr„mlera Lanlela, demonetranc.\ ob­
rzucili wóz kamieniami, " mLSt~pnle próbowali 1!'0 
wywrócić . Raz po r•a: padAły <>krzyki: „!Anlel do dy, 
ml;iJll " PN>m~r [,,Ąnl• I. razy~nując '- przemówtc-nla, 
k tore miał "' j'łoslć, uc iekł samochodem woJskowi·m. 

(Z prasYI 

V 

- .Pante ))rem.łerze, nłt ))OZ!Ul)ę pitna/ 
- .A.te M.ród m.lliit ))Orna!. 

Załoga Zakładów im. W. Piec ka 
podpisała zakładową umową zbiorową 
(Dokończenie ze str. 1} 

1owanie projektem było o­
gromne. Wreszcie nadszedł 
wYczekiwany dzień podpisania 
zakladowej umowy zbiorowej, 

Po godzinie 15 nikt nie o­
puszczał zakładów. Wszyscy 
spieszyli do 'świeUlcy. 

Ogólne założenie umowy za_ 
kladowej zreferował naculny 
dyrektor zakładu tow, Zyg­
munt Kamiński. 

Realizacja umowy przyniesie 
zakładowi zwiększenie WQftO_ 
ści produkcji w roku bieżl\CYm 
w stosunku do roku ubiegłego 
o 5,6 proc. Będzie to możliwe 
poprzez szerszy udział załogi 
w socjalistycznym współza­
wodnictwie Pracy, kl.óry zwięk­
szy się z 81 proc. w ub. r. do 
93,6 proc. w br. Poprzez stoso_ 
wanie w produkcji noża ra­
dzieckiego nowatora Kolesowa. 
Poprzez systematycmy wzrost 
kwalifikacji załogi, uzyskiwany 
dzięki szerszemu stosowaniu 
szkolenia metodą inż. Kowa­
lewa. 
Załoga będ1..ie systernatycz­

n1e z.aopatrywana w odzież o. 
chronną . Zalrnpi się w br. 200 
drzewek owocowych, które 
będą posadzone w ogródkach 
działkowych robotników. Cena 
posiłków w zakładowej sto-

ł6wce . ulegn.ie powamej obnjj• 
ce, I!J>. cena obJ.adów z S zł na 
4.50 zł, przy utirzymaniu ich 
dotychczasowych wartości od. 
żywczych. Zostanie wybudo. 
wany żłobek dla 140 d:r.iecl itp. 

TÓw. Kamińskll. wyjaśnil 
równocześnie, że pewna część 
wniosków nie z.ostała ujęta W 
umowie l'Jbiorowej, ja,k np. bu­
dowa linii tramwajowej w 
Żychlinie,' podwyższenie depu­
tatu węglowego dla pracowni_ 
ków, budowa nowego kina i 
inne. Część nie ujętych w u1 
mowie wnlo.sków została prze­
kazana zwierl'lchnim władzom, 
np. Wojewódzkiej Radzie Na_ 
rodowej, do ewentualnego wy­
korzystania, Niewątpliwie 
część tych wniosków będzie 
wzięta pod uwagę przy usta­
laniu umów zakładowych na 
lata następne. Załoga Zakładu 
im. W. Piecka wie, że najpierw 
tr.zeba wypracować odpowied. 
me fundusze na te cele. 

Długo nJe mill;:nęły oklaski, 
kiedy pod zakładową umową 
zbiorową kład li swe podpisy 
w imieniu administracji na· 
czelny dyrektor Zakładu 
tow. Kamiński i w imieniu za. 
togi - przewodniczący rady za_ 
kładowej tow. Nowakow­
ski. 



„ 

tO kwietnia 1954 r. (nr 85) ========~============~ GŁOS ROBOTNICZY 

Podsiawowy warunek 
wielkich sukcesów 

' II Zjazd naszej partii wy· 
l!unął jako jedno z głównych 
i pilnych zadań - dalsze za· 
cieśnianie sojuszu robotniczo· 
chłopskiego, scementowanie 
braterskiej więzi politycznej i 
gospodarczej klasy robotni­
czej z pracującym chłop­
stwem. 

Dlaczego partia nasza i;ta· 
wia dziś ten problem ze szcze· 
gólną silą? Po pierwsze dla· 
tego, że umacnianie sojuszu 
robotniczo · chłopskiego, jed· 
noczącego przytłac;,ającą wię· 
kszość narodu, jest podstawo­
wym warunkiem wielkich na· 
szych sukcesów, realizacji 
wielkich naszych zamierzeń i 
podjętego obecnie p1JZez nas 
wysiłku, by szybko polepszyć 
warunki bytu wszystkich lu· 
dzi pracy w Polsce. Po drugie 
dlatego, że mieliśmy w prak· 
tyce niemało szkodliwych 
wypaczeń idei sojuszu robot· 
niczo • chłopskiego. 

robotniczych i chłopskich mu· 
si tow"'1"Zysrz.yć 3!ktywi'Mcja go.­
spoda.rcza. Pośród klasy ro· 
botniczej winna on;i objąć 
przede wszystkim załogi tych 
zakładów przemysłowych, któ­
re zaspokajają potrzeby pro· 
dukcyjne rolnictwa. Kraj o· 
czekuje zwiększonych dostaw 
dla wsi, wysokiej jakości tra· 
ktorów, maszyn i narzędzi rol· 
niczych, nawozów miner.al· 
nych i środków owadobói· 
czych, wozów, materiałów bu· 
dowlanych, żelaza i naczyń 
gospodarczych. Nie obejdzie 
się jednak bez zwiększonej 
aktywności produkcyjnej za· 
łóg innych przemysłów, całej 
klasy robotniczej. 

Zadania Związków . Zawodowyc~ 
przed 

III Konll)res Zwią11ków Za­
wodowych dokona oceny dzia­
łalności ruchu zarwodowego o­
raz ustali, kierując się uchwa­
łami II Zjazdu PZPR, zadania 
związków zawodowych w wal­
ce o wzrost stopy życiowej 
ludności pracującej i dalszy 
rozwój naszego socjalistyczne­
go budownictwa. Okres dzie­
lący nas cd III Kongresu 
Związków Zawodowych 
5.V. 1954 r„ powinien być wy­
korzystany dla ·szero:kiej kam­
panii Jll'Zygotowawczej, w to­
ku której wszystkie instancje 
i ogniwa związkowe na na­
szym terenie winny &koncen­
trować swą działalność na 
realizacji wskazań II Zjazdu 
partii. 

W okresie kampanii przed 
III Kongresem ogniwa związ­
kowe winny zwrócić uwagę 
na ulepszenie swej pracy, na 
rozbudzenie aktywności naj­
niższych ogniw związkowych, 
na zbliżenie i mocniejsze po­
wiązanie się instancji związ­
kowych z masami rn·botniczy­
mi. 

III Kong1·esem 
' 

!'JWiązkach zawodowych, robot­
ników dojeżdtających ze wsi 
oraz zorganizować w toku ze­
brań szeroką akcję werbun­
kową do szeregów · związko-

. wych. W poszczególnych ga­
łęziach gospodarki na terenie 
Lodzi i wojewódŻtwa pozosta­
ją wciąż poza związkami ty­
siące robotników i pracowni­
ków. Każde zebranie powinno 
się zakończyć przyjęciem 
przez radę zakładową kon­
kretnych zobowiązań dotyczą­
cych załatwienia realnych po­
trzeb i bolączek załe>gi oraz 
wniosków rnbotników. W za­
kładach, w których zawa>rte 
są zakładowe umowy zbioro­
we, zobowiązania te winny 
się łączyć ściśle z treśoią u­
mów i wzajemnymi zobowią­
zaniami załogi i dyrekcji. 

moc ze strony prwdujących 

dla pozostających w tyle, w 
celu osiągnięcia ogólnego po­
stępu, instancje zwiąr.kowe 

glówną swą uwagę powinny 
skupić n.a podstawowej masie 
przodujących robotników, któ­
rzy stale i sy;;tcmatycznie 
przekraczają normy w danym 
zakładzie pracy i podciągać do 
lch poziomu ogól robotni>ków. 
Głó\vnym terenem pracy nad 
rozwojem współzawodnictwa 
powinna być grupa związko· 
wa. 

Należy ponadto wszech-
stronnie rozwłjać ruch łączno­
ści fa bryk ze wsią - a zwłasz­
cza okazywać wsi stałą pomoc 
techniczną, organizacyjno-po­
lityczną i kulturalną, poma­
gać w kampanii siewnej POM, 

·PGR, spółdz!efniom produk­
cyjnym i gospoda1rstwom in­
dywidualnym. Szczególną o-

, 
STR. 3 

W nowootwartym przedszkolu 

Z otwartymi buziami, w skupieniu dzieci sluchajq, bajek, które tak pięknie umie opo. 
wiadać wychowawczyni . . A potem dzieci z nowootwartego przedszkola przy u!, Nowozo;. 

rzewskiej rozpoczną radosną, beztroską zabawę. 

„Podnieśó jak najszybciej 
na. wyższy poziom warunki 
bytu i kllltury mas ludowych 
- mówił na II Zjeździe towa· 
rzysz Bierut - zespolić w 
tym kierunku ogólne wysiłki 
- oto dzisiejsze nowe zada· 
nie, nowa treść sojuszu robot­
niczo • chłopskiego". 

Więks.za alktywność produk­
cyjna pracujących chłopów 
powinna polegać na staran· 
meiszej pracy w gospodar· 
stwie, przede wszystkim na 
przyswajaniu sobie nowoczes· 
nych metod uprawy oraz ho­
dowli, na jak najpełniejszym 
wykorzystaniu zdobyczy a· 
gronomil i zootechn!ki, popu· 
laryzowanych przez państwo 
ludowe przy pomocy służby 

rolnej, odczytów i masowych 
wydawnictw. Nie:>Jbędnym warunkiem o­

żywienia pracy związkowej i 
wzrostu autorytetu związków 
jest śmiałe odwołanie się do 
mas związkowych poprzez 
sprawozdania z pracy związ­
kowej przed zało~ami, rozwi­
nięcie otwartej, oddolnej kry­
tyki braków i zaniedbań, 
sprawne załatwienie wszyst­
kich słusznych wnlosków, 
skarg i uwag krytyeznych, 
zgłaszanych przez robotników. 
W pracy masowo-poliitycznej 
wśród załóg należy 2lwrócić 
szczególną uwagę na zaostrze­
nie czujności rewolucyjnej 
wobec prób sabotażu i s~od­
nictwa oraz zwalczać nastmje 
bei,troski i samouspokojenia 
wobec iroboty wroga klasowe­
go. CRZZ stawia na okres 
kampanij przed III Kongre­
sem Zw. Zaw. przed wszyst­
kimi ogniwami związkowymi 
zadania, aby w okresie od 5 
do 23.IV. 1954 r. odbyły się 
zebrania zatóg, na których ra­
dy zakładowe z!oią sprawo­
zdania ze swej działalnosci od 
czasu ich wyboru. 

Szczególną uwagę instancje 
11wiązkowe winny zwrócić na 
pozyskanie w szeregi związ­
ków zawodowych roł>otnil(ÓW 
dojeżdżających ze wsi, robot­
ników zamieszkałych w hote­
lach robotniczych i DMR o­
raz robotników z PGR, POM. 
Wet'bunek do szeregów związ­
ków zawod-0wych nie ,może 
mieć nigdzie cha.rakteru ad­
ministracyjnej lub mechanicz­
nej akcji. Powinien opierać 
się wszędzie na pracy akty­
wu związkowego wśród mas, 
a w pierwszym rzędzie na 
praktycznej pomocy, której 
rady zakładowe i aktyw związ­
kowy winny udzielać w zakre­
sie rozwiązywania bolączek i 
potrzeb załogL Trzeba dojść 
z prostym słowem do każde­
go nie zrzes'zonego robotnika, 
zainteresować się jego bolącz­
kami i kłopotami. Trzeba, a·by 
mniej świadomi robotnicy 
przek.onali się w praktyce, że 
związek zawodowy dba o ich 
potrzeby, pomaga im, troszczy 
się o nich, że je&t im bliski i 
potrzebny. W akcji wePbun­
kowej należy wykorzystać 
wszystkle formy agitacji ust­
nej i poglądowej, jak radio­
węzły, gazetki ścienne i wie­
lonakładówki zakładowe. 

pieką na.leży otO<?zyć robotni- •----­

By zadanie to wy<konać mu­
&imy przede wszystkim wy· 
zwalać tkwiące w masach 
chłopskich ogromne zaroby 
inicjatywy twórczej, zachęcać 
ich i pomagać im w rozwija· 
niu gospodarki rolnej. Musi· 
my budzić u nich poczucie' 
w~łgospodarza kraju w pel· 
nl odpowiedzialnego zia jego 
rozkwit, unikając wyręczania 
chłopów l wszelkiego komen· 
derowania. 

Wzmożony wysiłek klasy 
robotniczej nad poprawą za· 
opatrzenia pracującej wsi w 
środki wytwarzania i spoży· 
cia, zwiększona pomoc pań· 
stwa muszą zapewnić przyrost 
produkcji w gospodarstwach 
chłopów pracujących. Wpłynie 
to na podni~sienie ich docho· 
dów, na lepsze zaspokojenie 
ich potrzeb. 
Zbieżność Interesów, konie· 

czność wzajemnej pomocy ' i 
obopólnego wysilku robotni· 
ków i chłopów dla poprawy 
warunków życia jednych i 
drugich, wspólnota celów w 
walce klasowej z o-..<>tatnią 
klasą kapitalistów - kuł.ac· 
twem, powinna dzięki pracy 
politycznej partii dotrzeć do 
świadomości wszystkich ludzi 
pracy miast i wsi. 

A tej sile nic się nie oprze. 

ków ze wsi wnikając w ich 
potrzeby jako drobnych rol­
ników oraz wychowując ich 
na bojowych agitatorów soju­
szu robotniczo-chłopskiego na 
wsi. Rady zakładowe powin-
ny śmielej niż dotąd brać na 
siebie rolę organizatorów ru­
chu łączności ze wsią i infor­
mować załogę o rozwoju tego 
ruchu. Zobowiązania o kon­
kretnej pomocy dla pracują­
cego chłopstwa winny znależć 
il'Ównież od~icie w zawiera­
nych umowach zakładowych. 

Droga do umocnienia soju· 
szu robotniczo · chłopskiego 
prowadzi również przez roz· 
winięcie i pogtębienie ruchu 
łączności miasta ze wsią, 
przez udzielenie wsi pomocy 
w formie skierowania tysięcy 
doświadcronych aktywistów 
robotniczych do pracy w 
POM, GOM i PGR. Droga za· 
cieśnienia sojuszu prowadzi 
przez nieustanne lączenie wal· 
kl o podniesienie gospodarki 
chłopów indywidualnych z 
rozwijahiem spółdzielczości 
produkcyjnej. 

Tylko dzięki sojuszowi robot· 
niczo · chłopskiemu bowiem 
mogliśmy dokonać historycz· 
nych przemian w naszym 
kraju: zlikwidować władzę 
wyzyskiwaczy, oddać narodo· 
wi fabryki, a chłopom dwor· 
ską ziemię, uwolnić ich od 
ciężarów długów, zapewnić 
wszystkim pracę, udostępnić 
masom ludowym oświatę i 

kulturę, dźwignąć kraj z ruin 
i zgliszcz wojennych, zamienić 
go w silne państwo przemy· 
S>lowe. Wzmocnienie brater· 
skiej więzi politycznej i gospo­
darczej robotników i chłopów, 
zacieśnienie przyjaźni ludzi 
pracy miast i wsi. da nam si· 
lę, która pozwoli wykonać 
nam trudne zadania wytyczo­
ne przez Il Zjazd naszej par· 
tii, posunie nas naprzód na 
drodze do dobrobytu i socja· 
lizmu. 

W sprawozdaniach tych 

Kampania iprzed HI Kon­
gresem łączy się z masowym 
socjalistycznym współzawod­
nictwem na cześć święta 1 Ma­
ja. Musimy wydać ze ·zdwo­
joną energią walkę formalne­
mu, papierkowemu współza­
wodnictwu, a glówną uwagę 
zwrócić na rozwijanie rzeczy­
wisitej inicjatywy załogi, na 
rozbudzenie gotowości do wal­
ki o przekroczenie zad.an pla­
nu szczególnie pod względem 
jakoście>wym oraz ~v ustalo­
nym a110rtym~cie. Powinni­
śmy wydać stanowczą walkę 
skostnieniu i biurokra.ty1J!llo­
w~ które tak często hamują 
jeszcze nowato.rstwo i racjo-

Kampania przed III Kon­
gresem Związków Zawodo­
wych powinna przyczynić się 

do ożywienia całej działalno­

ści z,wiązkowej. Należy jak 
najbardziej ograniczać liczbę 

zbędnych i jałowych zebrań i 
odpraw, likwidować puste ga­
dulstwo, tępić kancelaryjno­
biurokratyczne metody kie­
rownictwa, dzi.alać jak naj­
Willeei wśród ma-' w samych 
zakładach pracy, wśród sze­
rokiego aktywu zwiąi;kowego, 

załaitwlać operatywnie i szyb­
ko sprawy bytowe i pracy ro­
botników, okazywać najwyż­

szą troskę o sprawy codzien­
ne i kłopoty każdego człowie­
ka pracy. W ten sposób po­
stępując, w pełni zrealizujemy 
nasze zadania. 

Musimy zaostrzyć walkę z 
wyzyskiem kułackim, unie­
możliwić kulakowi wyzyski· 
wanie robotnika, którego 
chciałby ograbiać spekulując 
i podbijając cen::z', musimy o· 
granicz.ać możliwości wyzysku 
pracujących chłopów. Państwo 
ludowe stwarza przecież wie­
le sposobów tego ograniczania, 
daje wiele środków uniezależ· 
niania małorolnego i średnio· 
rolnego chłopa od kulaka. 
Srodkami tymi są kredyty, u· 
Etawa o pomocy sąsiedzkiej, 
GOM, pomoc przednówkowa 
itd . 

Aktywizacji politycznej mas 

Maria Kędra 
Fo~ - M Sz. 

W książce ewidencyjnej oddzia· 
!owej orgamzacji partyjnej 

tkalni Zakładów Bawełnianych im. 
Harnama. obok nazwisk starych 
cztonków partii, ludzi o dwu, trzy 
i pięcioletnim stażu partyjnym, zja· 
wiło się ostatnio kilka nowych na· 
zwl.sk. 

12 marca, w trzecim dniu II Zjaz­
du na iebraniu organizacji partyj­
nej odczyt.ano zgromadzonym towa­
rzyszom i towarzyszkom kilka na­
zwi.sk. 

- Jadwiga Grabowska, Zdzisław 
Wojciechowski, Ryszardą Stopińska, 
Adam Kucharskl, Sabina Dębska, 
Tadeusz Ledzian - młodzl ludzie, 
przodujący nasi pracownicy, zwróci­
li się do organizacji partyjnej o 
przyjęcie ich na kandydatów naszej 
partii. Wszyscy oni są na tyle· doj­
rzali politycznie, że mogą prosić o 
przyjęcie do partii - są aktywn)'· 
mi członkami ZMP, przodują w pra­
cy, wychowani przez organizację, 
przez młodzieżowy kolektyw. 

- Pragnę być z wami, towarzysze, 
w partii ~ mówił młody pod­
majstrzy tkalni kolorowej, Zdzisław 
Wojciechowski - bo ona narl;ita 
sens mojemu życiu. Partię widzi się 
wszędzie - w codziennej robocie 
naszych kro~ien. w cod1'.lennych kło­
pot.ach i radościach. w wa~zych twa­
rzach i sercach, w waszej przyjaźni 
t pplece„. 

- Ja wyrabiam 121 procent nor­
my - ro7.poczęla swój zyc1orys 
zetempówka Jadzia Grabowska -

• 

przewodniczący rad zakłado­
wych powinni w pierwszym 
rzędzie pokazać, jak rada za­
kładowa troszczy się o intere­
sy załogi, o jej potrzeby by­
towe, socjalne, kulturalne, o 
lepszą ochronę pracy, jak rea­
lizuje wnioski i po-stula.ty wy­
sunięte przez załogę, jak po­
m.;i.ga w upowszechniani~ przo-· 
dujących metod pracy, jak po­
maga w ro~ijaniu racjonali­
zacji. 

nalizację. · 
Przy -mobilizacji załogi do 

udziału w tych zebraniach 
sprawozdawczych należy oto­
czyć szczególną troską robot­
ników n ie zrzeszonych w 

Realizując podstawową za­
sadę współzawodnictwa socja­
listycznego - braterską po-

MARIAN SUMEROWSKI 
przewodniczący ORZZ 

• z -mi a n a 
• 

na sze~clu krosnach. - Tej sztuki 
nauczyłam się tutaj, od was i chcia­
łabym tGraz być razem z wami w 
partii, aby jak najlepiej pracować, 
budować socjalizm.„ 

Z uśmiechem przyjaznym w oczach 
słuchali towarzysze Tadeusza Le­
dziana - zakładacza osnów, zetem­
powca. Wiedzą przecież wszyscy, 
że to chłopak pracowity i skrzętny 
jak mrówka, wiedzą, że w swojej 
wtókniarskiej karierze, w karierze 
bez cudzysłowu, nie miał minuty 
spói.nien la, opuszczonego dnia pra­
cy, zebrania organizacji, szkolenia. 
Chodzi szczególnie pilnie na każde 
zajęcie szkol en i owe. Czyta systema­
tycznie prasę, książki. Godny jest 
napn1wdę. aby kandydować na 
członka partii. Wszyscy będą gło­
sować za tym. 

Jestem tak szczęśliwy - mówi! 
chłopak - że nie macie, towarzysze 
nawet pojęcia. Mnie. samemu tru­
dno to nawet wypowiedzieć. Być w 
partii, to chyba zao;zczyt najwiękS1Zy. 
jaki w życiu może człowieka spot­
kać.„ Przyjmijcie mnie w jej sze· 
regi, naprawdę, nie pożałujecie.„ 

Nowi ludzie, kandydaci partii, 
stanęli obok starych towarzyszy, aby 
jeszcze lepiej w codziennej pracy 
walczyć o to wszystko, o czym mó­
wiło się na II Zjeździe partii, o 
szybsze podniesienie stopy życiowej 
mas pracujących. Dziewięciu no­
wych ludzi nosi teraz b.>rdowe ksią­
żeczki legitymacji partyjnych. Dzie­
więciu ludzi wykonuje swą pracę w 
poczuciu, że wszystko co robią, to 
robią jako kandydaci na członków 
partii, tej partii - która jest ini­
cjatorem, kierownikiem i przywód­
cą klasy robotniczej, bojową Jej 
awangardą. . " . 
Q to Zofia Wilk - zetempówka, 

prządka młoda stażem produk· 
cyjnym I wiekiem, ale Już ambitny 
materiał na wzodownicę pracy. Oto 
Jan West wal - brygadzista obciąga· 
czy, Teresa Moraczewska. prządka. 
przodownica pracy. legitymu jąca się 
118 procentami normy. Jeśli przecho· 
dzicie li;oło przędzaln~ to nie z.a­
pomnijcie spojrzeć w prawo - tam 
gdzie stoją wielkie gabloty 7 por· 
tretami zasłużonych robotnic. Ta 
przystojna, elegancka dziewczyna, 
to właśnie Teres:i. 

Na 14 kwietnia po południu zapo­
wiedziano w przędzalni zebranie 
oddziałowej organizacji partyjnej. 
Przyjdą na nie w~zyscy. W poczet 

kandydatów part!! będą przyjmo­
wani nowi tkacze I prządki, obcią­
gacze l pracownicy technicznL Se­
kretarz, tow. JaQ Jaworski. często 
rozmawia z tymi, o których zebrani 
zadecydują, czy wpisać ich nazwiska 
do książki ewidencyjnej, obok na­
zwisk starych członków partii. 

Przez cały czas cl starzy akty­
wiści, agitatorzy partyjni, tacy jak 
Jan Jachol, Jan Janicki, Bronisława 
Kotlińska, Genowefa Gudasowa, J'a­
nina Ochocka i inni, rozmawiali z 
nimi, podnosili ich poziom politycz­
ny, tros.kliwie przygotowywali ich 
do tej uroczystej chwili. Od kilku 
miesięcy już ci miodu bywają na 
partyjnych zajęciach szkoleniowych, 
zapraszani są na zebrania. 

Nie mogę wprost uwierzyć w to, 
~e niedługo zostanę może przyjęta 
na kandydata partii - zwierzyła s·ę 
kiedyś sekretarzowi pomocnica 
prządki, Leokadia Wożniak. Czy aby 
towarzyszki będą za mną gloso­
wały? 

Kto by nle głooowal z pełną .roz­
w·gą na tę dziewczynę, pracującą 
obok swej młodszej siostry Tereski, 
którą ściągnęła tutaj do pracy i -
razem wstąpiły do ZMP. Rozsądna, 
porządna dziewczyna, pomaga sta­
rej matce, wagowej w Zakładach 
Kunickiego. Mieszka daleko, aż 
gdzieś z.a Stokami. ale ani ona, ani 
jej siostra nie miały -Jeszcze opusz­
czonej dniówki. 

Maria Kędra jest w Lodzi sama. 
Rodzice gospodarują na wsi, w po­
wiecie włoszczowskim. na trzech i 
pól hektara ziemi. Do Harnama 
przyszła ra prządkę po szkole 
włókienniczej w Częstochowie. 
Ostro wzlęla się do roboty. Oto· 
czono ją opieką. Wyciągnęła do 
niej rękę młodzież ·z ZMP. Ciepłem 
swym I gwarem przywitał Ją pokój 
w Domu Młodego Robotnika. Wszę­
dzie tyle oplekl, pomocy, usmie­
chów, serca„. At zawstydza czło · 
wieka, bo to nadmiar, bo za ma to 
się chyba na to jeszcze uisłużyło„ . 
A może by tak napisać lł~t do brata 
- stucienta wydziału humanistyczne­
go Uniwersytetu w Poznaniu, żeby 
powiedział, jak on to uważa, pora­
dził... Ale nic nie napisze chyba -
ZdziRlek wyśmiałby ją - powiedział­
by - pracuj tyl kn dobrze, a wszyst­
ko będzie w porządku.„ 

Marysia marzy o przyjęciu jej do 
partii. Nie może się lego ~4 kwietnia 

doczekać. Ale z tym marzeniem łą­
czy się jeszcze Inne - dziewczynę 
ciągnie na wieś, do rolnictwa. -
Mam dwadzieścia lat. Mogłabym zo­
stać jeszcze przyjęta do Techn iku m 
Rolniczego - powiedziała kiedyś do 
sekretarza Jaworskiego. - Ale to 
strasznie chyba dlugo, ze cztery la­
ta trzeba by się uczyć - zmartwiła 
się. 

- Pomyśl nad tym, są technika 
rolnicze w Blichu kolo Łowicza, w 
Mieczysławowie w Czarnocinie, or· 
ganizacja partyjna pomoże ci do· 
stać się tam. Masz pełnych 7 klas 
szkoły ukończónych, więc nic nie 
powinno stać na przeszkodzie. 

Maria Kędra niedtugo być może, 
zostanie k'andydatem partii. Kto 
wie, może pójdzie też do Technikum 
- żeby wrócić do rodzinnych bie­
dn iac.klch Rączek ' w pow. wloszczcw· 
skim, kiedy już Rączki będą spół­
dzielnią, a ona agronomem. Sekre­
tarz oddziałowej organizacji partyj­
nej zapisał sobie w swoim zeszycie: 
„M. Kędra, prządka, chce iść do 
Technikum Rolniczego". Będzie pil­
nował tego i namawiał. przypomi­
nał, pomagał. 

• • • 
O rganir.acja partyjna w ZPB lm. 

J:Jarnama wyciągnęła słuszne 
wnloskl z krytyki, jakiej poddano 
łód7.ką organizację partyjną na II 
Zjeździe z powodu słabego wzrostu 
pat·tii zbyt małego przypływu w jej 
szeregi, najlepszych z przodujących 
ludzi, a zwłaszcza młodzieży. Mówił 
o tym towarzysz Bierut: „Przypływ 
młodzieży jest niezbędny. Jej entu­
zjazm i zapał, jej wrażliwość na to, 
co nowe, jej pęd do wiedzy w po­
łączeniu z hartem \ doświadczeniem 
slanzych członków partii, z ich tra­
dycją rewolucyjną ""T pozwoli nam 
jeszcze szybciej kroczyć naprzód", 

I tak trzeba. Jest w Zakładach 
im. Harnama piękna, nowa nasza 
młodzież, są chlopcy i dziewczętą 
przodujący w pracy, w nauce I w 
życiu. To młoda zmiana w naszej 
partii. Organizacja partyjna będzie 
o nich - mocniejsza, bardziej zwar· 
ta, b~rdzlej gotowa de> wykonywa­
nia przez Zaklddy Przemysłu Ba­
wełnianego im. Szymona. Harnama 
wysokich zadań produkcyjnych. Bę­
dzie czuwała, by rósł udział załogi 
w wysiłkach nad coraz pełńlejszym 
za~pokalaniem materialnych l kul­
turalnych potrzeb mas pracujących. 

'l'ADEUSZ BARTOSZ 

Planowanie zaopatrzenia 
• • moze być mechaniczne 

W pokoju głównego desena­
tora CZPW-Północ nie koń­
czy się nigdy robota z ukła­
daniem, przypinaniem na ar­
kusze próbek nowych wzorów 
tkanin. Każdy niemal zaklad 
nadsyła ich wiele w cią~u 
miesiąca. Trzeba wybrać 
próbki najładniejszych, naj. 
trwalszych, najestetyc:rniej­
szych tkanin. 

Tkacze określają zwykle a­
sortyment swej produkcji .la­
ko „latwy" lub „trudny". 0-
statmio bywa on raczej „trud­
ny". Ta „trudność" wynika 
m. in. ze znacznego zmniej­
szenia wielkości partii tkanin 
o jednakowym wzorze i kolo­
rze, z zaostrzenia wymaga1~ 
odnośnie przestrzegania reżi­
mów technologicznych. Ponad­
to co kwartał, co miesiąc nie­
mal, następują zmiany asor­
tymentu. Wachlarz artykułów 
stale się rozszerza i będzie sii: 
rozszerzał. Takie jest bowiem 
założenie naszego planu na la­
ta 1954-1955, dotyczącego :z:a- . 
~pokojenia gu~tów i upodobań 
najszerszej rzeszy fudzi pra-

. cy w mieście i na wsi. 
Rozumieją te zadania łódz­

cy włókniarze. Przezwyciężyli 
iuź niemało trudności, aby 
rozszerzyć asortyment pro­
dukc.ii w swoich zakładach i 
realizować wytyczne IX Ple­
num i II Zjazdu partii. Wie­
le jednak jeszcze przeszkód 
J>Qzosta!o do przełamania. wie­
le wypaczeń i błędów i to i;a­
równo w pracy poszcze11;ól­
nych zakładów, jak i central-
nych zarządów. 

twierdzony motna było 
również na czas opracować 
nod względem warunków 
technologicznych, uzgodni6 
terminy dostaw surowców 
itd. 

Przenieśmy się teraz do in­
ne'l'o zaktadu, do ZPW im. 
Struga. (Dyrektor, tow. Ba· 
rański). Tutaj przesfawl.anie 
się na nowy ase>rtyment wy­
gląda znacznie gorzej. Sklada 
się na to wiele przyczyn. Jed. 
ną z nich jest fakt, że miej. 
scowa przędzalnia zaspoka.i?. 
t.vlko częściowo potrzeby lkal­
ni. A więc jest ona uzależ­
niona od dostawców z ze­
wnątrz. Oczywiście, nie tyiko 
przyczyny obiektywne powo­
dują szereg trudności. Wiele 
błędów i niedbalstwa tkwi w 
samvm zakładzie. Fakty za­
istniałe w ZPW im. Struga 
śwfadczą też o bra:ku opera­
tywności, o często niewłaści. 
we.i pracy Centralnego Zar·z.ą ­
clu Przemysłu Wełnianego­
Pó!noc. (Dyrektor, tow. Pie· 
czora). 

Ani przędzalnie, ani tkalnie, 
ani wykończalnie ZPW im. 
Struga nie wykonały planu 
kwartalnego pod względem 
ilości. jakości i asortymentu. 
Nie dostarczyły zakładom o­
dzieżowym około 7.800 me­
trów tkaniny ubraniowej (art. 
2316/127) oraz nie wykonały 

planu w zakresie produkcji 
tkaniny sukienkowej (art . 
64171105). 

Dlaczego? Przede wszystkim 
dlatego, że przędza na art. 
2316/127 nie nadchodzi.ta suk­
cesywnie, ale w ostatniej 
chwili. Dostarczały ją ZPW 
w Częstochowie, a wiec nie te, 
które były przewidziane w 
planie. Zakłady te, nie będąc 
przygotowane z: góry do do­
stawy, przy~łaly to, oo· mtały 
- I.OOO kg przędzy pojedyn­
czej na dowolnych konetkach. 
Z.PW im. Struga musiały sa­
me s-kt·ęcać otrzymana prze­
dze pojedyncr.ą na podwójną, 
kriyżować, przewijać ja, co, 
oczywiście, zabrało wiele cza­
su. Dopiero ostatnie dostawy, 

w końcu marca z ZPW w 
Stradomiu przyszły jut w od· 
powiednim stanie. 

Nie mniej perypetii było z 
przędzą do art. 6417 7105. Po· 
nieważ dostawca, ZPW im. 
Kasprzaka, nie wywiązywał 
fie ze swoich zadań, CZPW­
Północ zakomunikował, iż po. 
trzebną przędzę dostarczą 
ZPW 9 Maja. Te zaś, zasko­
czone decyzją, wystosowały 
pismo do Zakładów im. Stru­
f(.a, oświadczając, że nie są w 
stanie pre>d.ukować wspomnia­
ne.i przędzy, gdyż di.i.a! surow­
ców CZPW odmówił dostawy 
surowca odpowiedniego kolo­
ru. 

• • • 
Pnemysł wełniany ma trud. 

ne>ści surowcowe. Tym bar­
dziej konieczne jest .lak naj­
racjonalniejsze, przemyślane, 
właściwe dysponowanie su­
rowcem. Planowanie zaopa. 
trzenia surowcowego musi u­
względniać warunki zakładu, 
być szybkie, ale nigdy mecha­
niczne. Ta ostatnia cecha, nie­
stety, występuje jeszcze zbyt 
często w CZPW-Pólnoc, po. 
wodując słuszne pretensje ze 
strony wielu zakładów. Jest 
ona jed.ną z prżyczyn niewy­
konywania przez przemysł 
wełniany planów asortymen­
towych. 

Plany produkcyjne muszą 
być realizowane we wszyst­
kich wskaźnikach . Trzeba 
szczególną uwagę zwrócić na 
to, by towary były produko. 
wane we wlaściwym asorty­
mencie. Od tego w poważnej 
mierze uzależnione jest zaspo­
koienie potrzeb konsumentów. 
I dlatego zagadnieniem tym 
winny bardziej aniżeli do­
tychczas interesować ~ię kie­
rownictwa polityczne 1 tech­
niczne wszystkich zakładów, 
szczególnie w przemyśle weł­

nianym, a CZPW-Północ le­
piej, operatywnie.i. w sposób 
bardziej przemyślany musi 
kierować dostawami przędzy 
i c.ałą gospodarką surowcową. 

H. ż. 

Spójrzmy na zagadnienie a­
sortymentu w przemyśle weł­
nianym ! to „od strony kuch­
ni". Szereg zakładów dobrze 
rad7.i sobie z przygotowaniem 
do urodukcji nowych artyku­
łów Do takich należą np. 
ZPW im. Barlickiego. (Dyrek· 
tor, tow. Płoński). Są to za· 
kłady wielowydziałowe, uza· 
leżnione w zakresie dostaw 
pr7.ędzy prawie wyłącznie od 
siebie (z wyjątkiem czes:wki). 
Przygotowania do produkcji 
nowego artykułu wyprzedzają 
tu planowy termin. Jeszcze w 
grudniu ub. r. desenator o­
oracowal warunki technolo-
11;ic:ine dla tkaniny na płaszcze r----------------~----------
damskie (a.rt. 6417/113), spo- St d • t 
rządzonej z przedzy fantazyj- u 1um przyno owawcze 
~~~d~t~!l~:;· ~r~~~~n~~t~~e~ · 6 
Nowy wzór - w terminie za-

Siadem naszych 
artykułów 

W związku z artykułem, 
zamieszczonym w nr 2~ „Gło· 
su Robotniczego" z dnia 29 
stycznia br. pt. „Dyskutuje· 
my nad tezami na II Zjazd 
PZPR. Przeciwko biurokra· 
tyzmowi w aparacie związ· 
kowym" Zarząd Okręgowy 
Zw. Zaw. Prac. Przem. Włók . 
nadesłał wyjaśnienie, w któ­
rym' slwjerdza, że na s:pccjal· 
nym posiedzeniu dokładnie 
przeanalizowano poruszone w 
artykule sprawy i stwierdzo· 
no, że krytyczne uwagi skie· 
rowane pod adresem Okręgu 
w sprnwie udzielania pomocy 
radzie zakładowej, były stu· 
szne. Praca ,instruktora od· 
powiedzialnego za Zakłady 
im. Głażewskiego, była nie· 
dostateczna, pozbawiona prak· 
tycznej pomQcy i ograniczała 
się jedynie do zwykłej ·wizy· 
tacji. 
Zarząd Okręgowy wyciąga­

jąc wnioski z artykułu, prze· 
strzegł instruktorów przed 
podobnym stylem pracy z ak· 
tywem 1.akładowym, zobowią· 
zał się wnikliwiej kontrolo· 
wać l doglc:bniej analizować 
pracę instruktorów, jak rów· 
nleż częściej delegował po· 
szczególnych instruktorów do 
pomocy radom zakładowym. 

czeka na młodych robotników 
Każdego roku sl.udia przy­

gotowawcze przy wyższych 
uczelniach przepro\l<adzają za­
pisy nowych kandydatów, 
przyjmują zgłoszenia młodych, 
zdolnych robotników i chło­
pów pragnących zdobyć wy~­
sze wykształcenie. 

Młodzież zgłaszająca się n'ł 
StLdium Przygotowawcze już 
od pierwszej eh will otoczona 
jest opieką. Słuchacze maJą 
możność korzystania z bibli11-
tek, pracowni naukowych itp. 
otrzymują stypendia. zamie&:!­
kują w internatach„Nauka na 
Studium trwa 2 lata i jest cał· 
kowicie bezpłatna. Nic więc 
dziwnego, że na studia 

im. Rychlińskiego; skąd, mi­
mo że w zaktadach pracuje 
około ołOO dziewcząt, nie naply­
nęto ani jedno zgłoszenie. Nie_ 
lepiej przedstawia się sprawa 
w Lódzkiej Fabryce Maszyn 
Jedwabniczych czy w ZPB im. 
Marchlewskiego. 

Akcja rekrutacyjna na Stu­
dium Przygotowawcze wciąż 
jeszcze trwa. Czas najwyższy, 
aby podstawowe organizacje 
partyjne, rady zakładowe l ko· 
la ZMP w zakladlich pracy 
wykazały więcej ni~ dotych­
czas energii i inicjatywy, za­
chęcały mlpdzież dl) rozpoczę· 
cia nauki na Studium. 

przygotowawcze zgłasza się Dla kandydatów zorganizo­
licznie młodzież - chłopcy wany jest specjalny punkt 
i dziewczc:ta · - z zakladów informacyjno . konsultacyjny, 
przemysłowych, z PGR, z czynny w każdą niedzielę od 
POM. Dziś przodujący ro· godz. 10 do 13 w lokalu przy 
botnicy i chłopi, za kilka lat ul. Piotrkowskiej 249, gdzie 
wykwalifikowani inżynierowie wykladowcy Studium udziela­
nauk technicznych lub rolni- ją wyjaśnień w sprawie nau­
czych. Tak np. z Zakladów ki, warunków bytowych i 
„Boruta" w Zgierzu na. Stu_ organizacji życia na Studium. 
dium Przygotowawcze zgłosiło Dla kandydatów posiadają­
się w tych dniach 10 k\ndyda- cych pewne ' braki w swym 
tów. wykształceniu, gdyż m. in. 
Są jeszcze jednak takie za- warunkiem przyjęcia na stu· 

kłady pracy, gdzie ani rada za- dia przygotowawcze jest wy­
kładowa, ani dyrekcja, a na- kazanie się dobrymi wiado­
wet zarządy kół zr..rp nie za- mościaml w zakresie progra­
inleresowały się do tej pory mu 7 klas szkoły podstawo­
akcj'I rekrutacji na Studium wej, organizowane są konsul­
Przygotowawcze. Do tych za- tacje i indywidualna pomoc w 
kladów za!iciyć na!ci:y ZPDz nauce, 
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Wykłady 

na Stud~um Naukowym 
TWP 

Komitet blokowy 312 Na lńdzkir.h ehrnnach 

„Dziennik marynarza" 
Z zakładowej 

konferencji wyborczej ZMP 

Dnia 11 bm. na Studium 
Naukowym TWP odbędą ;ię 
następuiące wykład)' o o 11odz. 
9 - prof. dr Benedykt Halicz 
mówić będzie o „Twórczym 
darwinizmie", o god7. 10.35 -
mgr Inż. Bronisław Pertk1o;.~ 
wicz wygłosi wykład pt. „O 
lstocie i budowie materii", 

wzywa wszystkie komitety blokowa w Łodzi 
Film osnuty na łle pn· 

wieści Jacka Londona ' pt, 
„Martin Eden". Produk­
cja Coiumhia PlcturP' L:or­
poration USA. r. 194:t. 

Oadz1elne zAgadnlenre, to 
wątek pisarLS Bnssedena w 
młodości autora „Oibr·tymow'', 
książki, która Martrnow1 
wskazała kierunek walkr. A 
przeciez w filmie Brisseden 
1·eprezentuje tę gruP<; pi~ai-zy, 

która wyrzekła się JUŻ ideałów 
mlotloki, która sluzy JUŻ bur­
żuazji. Zasada mora lna, kt.J­
rą Brlsseden z3J~·C'a Ma;­
tinowj; „Zyć ży~iem wła-
6nym, nie przejmować się 
cudzymi kłopotami" - to ·J· 
spraw1edliwienie wyzysku w 
społeczeństwie ka pita lis tycz­
nym. 

W dniu 4 kwietnia, o godzinie 9 rano, młodzież ZMP-owska 
ZPDz. im. Emilii Plater przybyta do świetlicy na zakładową 
konferencję wyborczą ZMP. Młodzież po podsumowaniu 
osiągnięć i wytknięciu braków posta wiła przed sobą kon­
kretne zadania, Jakie wynikają z wytycznych II Zjazdu partii. 

Jak organizacja ZMP-owska mobfllzowala mlod7.let do wy­
r;ielniania swych obowiązków, a przede wszystkim do wyko­
nywania planów produkcyJnyC'h w zakładzie? Odpowiedź na 
tn pytanie dalo obszerne sprawozdanie i żywa dyskusia. 

Jednym z najważniejszych osiągnięć było zorganizowanie 
pionu bezbrakowego z inicjatywy mlodzleży. Byt to pierwszy 
pion w zakładach przemysłu dziewiarskiego, 

Z początku plon bezbrakowy nie znalazł poparcia ze strony 
dyrekcji, nie interesowaJa się nim również organizacja par• 
tyjna. Młodzież jednak domagała się pomocy od organi;:acji • 
partyjnej I dyrekcji. Pomoc ta została wkrótce udzielona.. 

Dziś młodzie! pracująca w plonie bezbrakowym może się 
po~zczycić dużymi osiągnięciami. N~ przykład pracownicy taś­
my, którą prowadzi Władysława Koko~za, oclda.ią wyłącznie 
bezbrakową produkcję, uzyskując 126 procent wykonania 
planu. 

Podnlo.~la się również flośc przędzy I dzianin pierwszego 
g&tunku na maszynach, obsługiwanych przez mlod2.1eż w ce­
wiarm i dziewiarni. 

W ·referacie I dyskusji wytknięto szereg braków. Między in­
nymi zwrócono uwagę, że organizacja ZMP za' malo inlere­
t.owała się młodzieżą pracującą w ślusarni, która nie została 
objęta s7.koleniem ideologicznym. Mówiono o tym, że kulo 
oddziałowe ZMP nr I nie urządza systematycznie zebrań, Z 
dyskusji wynikło, że brakło współpi:acy m iędzy r.arz.ądem 
ZMP a radą zakladową, która t.vpowała mlvd1iet do prac 
społecznych bez porozumienta z ZMP, w~kutek czego niektó­
rzy aktywiści zostali przystow10wym1 wteiblądRml. 

W czasie dyskusji wypłynęło szereg wniosków, które nowo­
W}'brany zarząd winien Jak najszybciej wprowadzić w życie. 

Do zakladowego zarządu ZMP weszli najlepsi aktywiści 
przodownicy pracy, 

A. PRZEOROWNA 

Wykłady odbędą się w gma­
chu WSE uL Armii Ludowe; 
a/5. 

O wielu 
sprawach 

kilku w 
wierszach 

WA!NE DLA STUDENTOW ODNAJ. 
MUJĄCYCH POKOJE MIESZKAL· 

NE 
• Zar z11d Ośrod1<' Akademickie 

go w t..odz:i wzywa wsz)'Btkw:.h stu 
dentów zajmujących pokoje mle 
szkalne na terenie miasta do z.ło 
ten la podania do Wydzlał Kwa· 
1er·unkoweqo u pośrerln 1 c1we111 
ZOA o przydział zajmowanegu 
lokalu Zgk).Szen 1a pni:~Jniowa.ne. 
b~dą w dniach od l5 do 30 kwleL 
,;i„ br. w Biurze EksJ><>Zytury. ul 
Zam„nhora W . w goclz 7 -13 
\V:iz.elkie lnterwenr.~e .siturlentńw 
którzy w wł'znaczonym termin ie 
111e zgłoszą s i ę w Ekspozyturze. 
nie będl\ uwzgl~dnlane. 

ODCZYT 

T<>W&nyalwo Literackie Im. A. 
MlcklewlcM - Oddzlal w Lodzi 
zaprasza n1\lośnlków llleratury 
o l ~kueJ na odczyt. ktńry odbę­
dzie ale dnia l l kwleinla o 11odz 
11.4.5. w sali 17 UL. ul Naru to 
wlcza 65 Odczyt pt „l>orobek 
lO le~la Polskie! R•eC•YP°"J>Oll 
tel Lurlowej w zakreele qa.~ań 

. nar1 roma111yz111em" wygłosi dr 
Marla S1ra.szewska. 

l<URS PRZYGOTOWAWCZY DO 
EGZAMINU NA STOPIE.N IN2Y­

NIE.RA 

do CZynil Majowego 
· Na naradz;e roboczej m iesz­
kańców bloku 312 z t erenu 
DRN Łódż - Polesie podjęto 
szereg cennych zobowiązań 
dla ucz.cz en la zbl!hjącego się 
święta I Maja MiPsz.kańcy te­
go bloku wezwall wszystkie 
komi tety blokowe dz'eln icy 
Polesie oraz całej Ło<lzi do so. 
cjallstycznego współzawodnic­
twa na cześć święta klasy ro­
botniczej 

komisji gospodarczej usunąć 
najmniej sze uszkodzenia i po­
smolować dachy wszystk!ch 
domów wchodzących w skład 
bloku 3J2_ 

Mieszkańcy bloku prowadzić 
będą także kontrolę stanu u­
rządzeń wodno - kanalizacy J­
nych. We własnym zakres ie 
przeprowadzą wszelkie konie­
czne naprawy urządzeń kana­
lizacyjnych, świetlnych Itp. 

niejszego komitetu d omowego 
i wzorowego domu pod wzg lę­
dem sanitarno-porLądkowym. 

Jednocześnie uczestn !cy na­
rady ustalili, że nad realiza­
cją tych zobow·ązań czuwać 
b!ldz:e blokowa komisja sa­
nitarno-porządkowa . a w po­
szczególnych domach domowe 
tróiki sanitarne. 
N!ewątpliwie na wezwanie 

mieszkańców bloku nr 312 od­
pow i edzą nie tylko wszystkie 
komitety blokowe I dom owe 
z terenu ORN Łódź - Polesie, 
lecz także wszystkie komi te­
ty blokowe i domowe naszego 
m!asta. 

W u inlcjowanym przez sie­
bie Czynie I-Majowym m iesz­
kańcy bloku nr 312 postano­
w"ilio otoczyć specjalną opie­
ką domy o przeciekających 
dachach. pod kierownictwem 

Uporządkują i przekopią traw-------------­

Spotkanie 
pra(!ownik(~w 

kultury i sztuki 
z delegatami na li Zjazd 

W niedzielę. dni.a 11, o godz 
IO. w sal i Teatru Nowe~o pl'7V 
ul W l ęckowsk leqo 1.5 o<iber1zle 
Slf SPotkaule pracow11 1 kńw kul ­
tury 1 szlilkl z dele11• 1am1 na li 
Zlozd PZPR or~an l zowane przez 
Lńrlzkl Knmlle1 Fmnru N•mrlo· 
we110 I Wydział Kultury Prezy. 
d lu m RN m t..odzl 

Po snotk"'11u "'"'""'" wy~ta· wlona •ztuka J . Lutowskiego pt 
.. Wzflńrze 35". 

Uśmiechnij s i ę 

nikl uliczne oraz ogródki 
przydomowe, wzmogą zbiórk!l 
złomu na budowę teatru w 
Łodzi. 

Komitety domowe przy ul 
Lipowej nr 50, 52. 64, 66 wy­
remontują pralnie. 

Wszystkie komitety domo­
we wchodzące w skład bloku 
312, odpowiadając na wezwa­
nie komitetu domowego przy 
ul. Lipowej 64, przystąpiły do 
współzawodnictwa wewnątrz. 
blokowego o miano najaktyw-

Kronika party ina 
Dzielnica Polesie: Dzl~ . dnia 

10 bm . w lokalu KD. przy 
ul. Gdańol<l•l 75. orlhę1>1e 
sio kolelne zajęcie ~7.kn l enlo­
we p r·eleli(en tliw na temat 
„Na czym pole~a wyzy~k w 
u~troju kapiUllist ycznym•• -
Ct~~t li 

Dzielnk:a Ruda: Dnia 12 
bm . o -:o.lz l6 w lnk• lu KD 
przv ul Herlna 1·sk•e1 42. O<i 
będzie się kole1ne Zll)ęc l • 
szkoleniowe p rele~entńw nfł 
temat: .,r.;JJ czy m onlPQ;a wy 
ZV."łk w u~r ro111 kAOlt.AIJ.~tYr'" 
nvm„ - <"red.~ Jl 

Imprezy w WDK 
Dnia lO bm„ o godz. 16. 

odbędl\ sle n&,l ęp u 111ce 1mo rezy · 
odczyt P.t „War.:•awa w Planie 
6·1et nlm ', biblioteka WDK - po 
Il( arianka literacka pt „ Wiei kl pl· 
sarz rad:r..le<:lll /\leksv TOł :>t nJ " 
wieczór śwleUlcowy d la uczeS'!· 
n l k ńw WOK p<Jrl hasłem „ NIJ..'Ze 
zes noły w krzvw"m zwterclA(1le" 
God z. 18 sala teatralna - woda· 
wll pt „'!'or prze"ZkOd „ 

Dni a Il bm, aodz. Il - orl­
czyt dl a rorlzl ców pt .. Najrzę· 
stsze trurlnośc l wvchowawc ze". 
O 1eJ samej sioctzlnle wy~wlet l 0ny 
za.s tani e rllm dl a dzieci pl „WIO· 
sen ne m el f'l.d ie" - gnriz tR 
sa1a le.al ralna - wodewil pt. 
.. '!'nr p rzeszkf>d". 

[J]]lł1iliJ l 
SOBOTA. 10 KWIE.TNIA 1954 R 

LOD:t. FALA 230,t m 

WIAOOMOSCI: qodz S.05, 6 02, 
1 01 7 SO 12 04, 14 00, 18 IS. 
21 32 23 SS. 

!! L.5 Muzyka poranna. 6 30 
Kaleurlarz: radiowy 6.37 Muz.~ :<.a 

l)la Jacka Londona I bo-
hatera jego powieści 

„Marlin Eden" pisanie praw­
dy o życiu i ludziach, to obo-
wiązek prawdziwej 1zt11kt i 
uczciwego pisarza. London 
konsekwentnie real1zowal ten 
postulat w większości swoich 
powieści i reportaż1• („Żelaz- _ 
na stopa„, nMeksykanin°, 0 Si­
ła silnych", „Ludzie z otchła­
ni" czy „Martin Eden") i hi­
storyczne znaczenie je110 
twór~zości polega właśnie na 
tym, że z wielką pasją dema­
skował istotę cywiłl7.acji bur­
żuazyjnej, o której pis<il, że 
jest „wzniesiona na krwi I 
oblana krwią". Czy ta pasja, 
właściwa powieści „Martin 
Eden", znalazł11 odzwierciedle­
nie w hlmie na jej tle o:;nu­
tym? 

Realizatorzy filmu „Dzien• 
nik maryri.arza" uszlachetnia­
ją pozbawioną moralnych 
skrupułów p<»tać burżuu:.v1ne­
go pisarza, każą<' JeJ nagle 
i nie wra<1rlmo dlaczego po­
pełnić samobójstwo. FałRzy­
wa próba ideRlizacjl cynika 
także ohnlża wartośĆ całego 
filmu. 

Ale film, obok omówionych 
tu skrótowo błędów t niere-

Bohater filmu „Dziennik alistycznego zakończenia, po-
marynarza" Martin, początku- · siada także pewne' warstwy 
Jący pisarz, postani.wia ud.1- pozytywne. Należy do nich de­
woctnić, że „dziennik okręto- maskatorski wątek kapitana 
wy", przedstawiony sądowi, Ragana. Ragan katuje mary­
będący oskarżeniem nielurlz- narzy, wywołując swym po­
krch stosunków w żegludze . stępowaniem bunt_ Ragan wi­
kapitalistycznej, odlwiercredla ta pięścią chlopc11 okrętowego, 
prawdę. Podobnie o prawdę tłumacząc mu w ten sposób, 
walczy bohater powieści Lon- że nie znosr u sieb~e ani ksią­
don;;. Ta zbieżność d7.ialania żek, ani myślenia. Epizod ten 
bohatera książki i filmu jest dość wymownie określa sto­
tylko pozorna_ Bowiem caly sunek burżuazJi do kultury, 
tok akcji, charaktery boha- Podobnie demaskatorski cha• 
terów, ostateczne rozwląz11nie rakter ma w filmie obnażenie 
konfliktu, a w rezultacie ' istoty moralności burżuazji 
idea główna nie jest zgodna traktującej małżeń~two ,jak~ 
z 1>!1w1eścią, nie u1.asadn1a transakcję _handlową lub jako 
podanego w czołówce zwląz- środek, ma.iący za zadanie od­
ku filmu z książką. ciągnąć bohatera .od walki 'tla-

W powieści Martin Eden po- sowej. 

Kiedy będzie palarnia 
Robotnicy w Łódzkich Zakładach Wyrobów Papierowych 

w ·Oddziale Tektury Falistej nie m;;ją palarni. Palenie PA· 
p1erosów odbywa się w kotłowni, w portierni I w świetlicy. 
Kierownictwo zakładów dawno już obiecało, że w odpow1ed­
nirn pomieszczeniu zna.1du .iącym się na terenie oddziału będ7ie 
urządzona palarnia. Niestety, do tej pory pnmies7C7.enie l1:l 
3est puste, a robotnicy w dalszym ciągu pal11rn1 nre maJą. 

Polski Zwlązok ln?.ynlerńw 1 
Techników Budowo1c1wa organ! 
zuJe roczny ku1-s orzi gotowa w 
czy do ea-z.amlnu ne Stl)pteń Inż, 
nlera Zapisy Pr'ZyJm11 1e się do 
dn ia l5 kwietnia br„ Biuro NOT 
ul P iotrkowska 102. tel. 243 tli! 
w iiodz. 9-20. 

· ~ 
1----1\7 
. -~~ 

Komunikat 
ŁOdzklego Ołrodka 

Szkolenia Partytnego 

µruular-na 6 50 Gimnastyka 7 15 
Muzyka rozrywkowa 7 55 Prze· 
21ad P•'R•Y sLołec z11eJ R OO Muzy . 
ka oo„anna 12 10 Su ita 12.25 
„ 1'a swo1ską nutę" l2 45 Audy 
cja dla wsi l3 10 Prze~l ~rl prMy 
stnłec1. 11e I l 3 15 Konee1·t ro~rvw ­
kowb l:.I 45 lJL wo1·y skrr vµrnwe 

pełnia samobójstwo, gdyż nie · „Dliennik marynarza" nale~ 
potrafi pogodzić się ze śro- ży do ·kate11.oril tilmów arty­
dowiskiem kapitalistycznym, stycznie pneciętnych, choć od­
do którego przenikną!, adyż znacza się pewną wartościa, 
nie widzi drogi powrotu do akcji. Mimo omawianych ak­
swojej proletariackiej klRsy, centów demaskatorskich, prze­
gdyż nie widzi celu i perspek· waga blęrlów filmu świadczy 
tyw wałki. na jego niekorzv~ć. 

JANUSZ DVJA 

ZAKUPY W NIEDZIEL~ 
Zawiadamiamy prele11en 1ńw 14 1 Dla kl•s 1-11 a11r1y o1• 

KL PZPR że dnia 16 IV 54 r „ o słowno rTli lZ YC?na 14 30 Ola klas 

Dyrekcja zakładów winna zająć się tą spraw11 I przeprowa­
diić niewielki remont budynku; przeznaczonego na palarnię. 

w nteclzlele. dnia 11 bm„ skle· 
py z artvkulaml •pot.ywczym l I 
orzem vslowym l czynne heda Jak 
w dni pow"7erlnle Sk lepy MHM 
w n l erł11eleo sA. zamknle1e 

- Proszę mi zrobić ladne 
zdjęcie. Moja zaloga nareszcie 
chce poznać swojego dyrekto. 

ao<lz 16 o~hęd1 l e si~ w Oś1'0d· ~!1 ~7.r~f~~~c:~is~~ 215 gf:Je~h~~~. 
~u Szkolen a Parly ln~l!o, ul. tep1a nowy 15 40 Tydzień Mu1y 
1 rauo:una l. sem inarium z tema I kl Weg le1·• klel 16 OO Muzvka po· 
!\'kl aktualnel. pularna 16 2/l Orlp0w1aoamy na 

Po blbllo~rarlę do seminarium llsiv l6 30 „M ll t VC2nv Punkt U 

W flłm1e Martin kończy swo­
ją walkę szczęśliwie. Ale Jego 
rzekome zwycięstwo jest Z\\!Y· 
klym „happy endem", nie ma­
jącym w filmie żadnego 'uza­
sadnienia. Dlaczego decyduje 
srę podczas rewizji proceFu 
Dawsona, mimo przyrzeczenia 
danego Rulh r całej rodz1nre 
pr7erlsięb10rcy Qkrętowe11u, 
W)stąp1ć przeciw nrm? Wrdz 
te~o nre wie. Motywy postę­

powania bohatera są widzowi 
nieLnn ne. Bo bohRter jest za­
wieszony w próżni, nie ma 
żadnego kontaktu ze śrudowi­
•k iem, o klóreizo łnteresv wal­
czy. Bohater iest więc nR\wy­
tel „niepoprawnvm c\1\ec­
k1em", 1ciobywR 1ącym się na 
od ru<"hnwy prolest. 

T. KRZVNOWEK rL I nJ> l eżv zgtasznć sre do O<lrwll<a Sł•\Qowy". 16 50 Repor1a, pl .. W 
pełacvku w Prusi uo\\ !cach' 

Nie tylko technika, 
ale i taktyka decyduje o zwycięstwie 

Przed nową próbą łódzkich ligowców 

Na basenie MDK 
Dzl~ I Jutro na b11„enle 

l\1 llK odh~<ią al~ Utwooy 
ołvwaC"kte w kon k ureo 
c Jar h mę..iklch I teńs Kl l' h 
w remach li letnlel spRr 
• a k ładv SKS W 1aw0<l8~h 
tJ , \7 \ J:tł wezmą natlep~I u 
worlnt cv I 1.ewtlrlr1lc1kt 
~zkńł łr·etinlrh t ml.:<tf„:t./ 
n lR Polski Malłnow~k" nłl 
:::1ele 

W szyscy si„ oburzali, 
gdy pned paru laty 

trenerzy na prawo 1 lewo 
•łoolłl najprzerót.11 le]sze 
plłkBral<.le t.earle taktyczne 
I k.atdy mecz (zwla.szcza 
drożyny reprezen1acyJnejJ 

. cbjaśnlalt w oparciu o te 
. .,.,.oJe rormulkl. Opln•a 
aportowa reagowala na to 
wręcz ze zdanerwowa· 
niem. - Nie tak!ykl. a 
techn I kl uczcie Da· 
szych pll1<a.rzy, Cćt a 
uaJplęl<ateJszym pl'inem 
stra.tealczoym, 11dy brak e· 
lemeotarnych łrodków dllł 

Jego zrealizowania - od· 
powiadano trenerom I 
trudno odmówić takiemu 
atanowlsku słuszności. 

W zasad:z;le nadal nie tak· 
tyl<a, a technika Jest p1o;1ą 

Achlllesow1t naszego rurbo­
lu. Jeduakte to po1ęp1001e 
w czambuł elementów tak. 
tyld, odmawlanle tm Ja· 
klegokDlwlek znaczenia 
wydało zgubne owoce. 
Wlele dru:tyn I wlelu t.re­
nerów z wiarą lub bez nleJ 
ods111plło od taktyki Jako 
nlezmleMJłe wa:tnego czvn· 
nika w walce. 

Nie wystarczy panowa4 
dosta.teczn ie nad piłką. 

t.rzeba umieć kierować Ją 

w oa)bardzleJ skuteczni.' 
dla akcji sPoSćb 1 tu Jut 
przechodzimy od techniki 

"W' teren taktycznych, 
atrateioLcznycb proble­
mów. 

Jetell ktokolwiek Jesz· 
cze poddawał w wątpJI. 

wość zoaczeole pia.nu tak· 
tycznego. ostatni mee• 
łódzkiego WIOl<niana • 
warszawską Gwardią usu­
nął te watpllwoścl derlnl· 
tywnle. Dlatego, te lodzla· 
nie grali według rałS1!YWeJ 
koncepcji, a Jeszcze czę· 

6clel .,, ogOle bez planu. 
l!OStaWUI 2 punkty w me-

cm. ktńry powh1leo pn)'• 
ale§ć zwyc !ęstwo. 

Piszemy o tym w przede­
dniu kolejne) prńby lód•­
klch llgowcow P•m•ęc o 
warszawsKleJ poratce )ut 
ete -zaclers I ! w 1elu srroo 
slychać gło.'y 11 le11zaAAcl-
01011ego opr)'mlzmu. Spe· 
cJallścł Kalk11 lacJI Jut wy· 
liczyli, te Wlóknlarze m:<­
Ją ahsolu,ne si.Rn~ na 
z wyclęs1 wa. a mec2 IJęrlzle 

ra.czeJ ciczą torrna l no6:clą,. 

Nic barclz1e) Bzkodliweio 
naci ta.ką sugesll~. 

To prawda, t.e kolej&• 
ne · ole odznaczalJ się de"> 
tąd · celno~clą otr'Z4lllw . ale 
prawdą )eat takte, te ma­
Ją nie mnie) dobrą 

niż Gwardia oerensywę. 

Trzeba także wiląC pod u. 
wagę, Iż skończyła się Już 

dyskwallrll<ac)a Anioły I 
ledwie Wrócił OD Ol bQ. 
tsko. kole)ar-te Eclobyll 
plerws2ą w i.egorocznych 
rozgrywkach bramkę P<> 
konuJąc Gwardlt - l!yd­
goszcz, 

W derensywle azezegf>I· 
Die reprezentacyjny po· 
mocnik Sloma I czolowy 
polski obrońca - Sobko· 
wtak dysponują urazem 
sporymi kwa1 1rtkac)am1 I 
dośW tad~zeuiem. Prawa 
st1'0na linii obronnych 
poznaniaków, obs8dzona 
przez Sobkowiak.o I Stome 
Jest niezmiernie trudna do 
erorsowa.n1a, totd n•ełat· 
we zadania stoją przed 
lewą naoką WIOknlarza 
- Sopor1<.1em I Kubo­
c.zem. 

Sloma ma Jet1n11 tvlko 
wadę - ole urnie 11reć l•· 
wa nog11 I na.st napastnicy 
powloor to wzląO pod U· 

wagę. Ale ma on takte I 
niebezpieczna zalert 
chętnie strzela • dłut· 

100-p·&c. kibic rozpoczyna sezon sportowy. 

.szych dystansńw I lo pod 
da.Jemy pod uwlłae trer1e 
rowl dl.a z.abezplec.zen•a 
się P.rzed niespodzianka· 
Oil. 

Kolejarz jest dru?yn, 
przeboJt>wą, wymagaJącą 

n1euslarineJ czu1no~c1 rol" 
macJI obronnych. Nie po 
winny się powtń1·7yć wy 
µadkl 1. ~1.atn l ch me· 
czów . gdy nagle rwała sli; 
tączno~ć ml~dzy nap;irlem 
ł:ł deren .i;;ywą Włńknłar2a i 

przectwn'k bez.lltośu le to 

wykorzystywał. 

Ant prrez chwile nie 
wolno tracie czu)no~cl I 
ani pr-zez chwll~ lekcew• · 
tyć przeciwnik~ "' ri•IW 
nym pr-zekonaniu. ie z 11<'>· 
ry ulęKnla 11~ on grot· 
oeJ sławy · łódzkich piłka· 

M:Y I O<łr1a bez wlekszeioo 
oporu zwyclestwo, 

Początek r:R wrxińw w 
,ohorę o ~orlz l R 30, • nie 
~,lele o qnrlt 9 

Jutro w Ili lidze 
\V dniu )11 t rz:@lszym pił 

kao·ze Ili 11111 ł"><:b kle) ro 
ZHRf'UJą czwartą Kole)k'i 
.;:po l kt11' m 1strzn wskl<'h Pn 
trzech spntkeutJtch na cze· 
le lllhell w r1H1 ."lzyrn ct4fitu 
z11a10u1e "'' ł\llleJHr '; 
(1 ódil pr-zert O~u l ~ tem 
(Cz.ę.s1ochowa1 t Sra1a l i.il 
rlo ni) \V.szyslkt~ tr"7v dru 
tvnv małą 1erl 11 111<<1w~ 11oa1> 
zdot)y1vch ounktów: po 5 
a o kole)n".t„l decyrtuJe 
o rc.~unel< bramek. 

W n1Prl1lelę srvHk1'11' 
się-w Rarlom.c::ku StJtl -
.SµOp11Jt (1nmR.~r.ów ) w t .o 
dzl: W1r1zew - Sial 1Sta 
rac howtce) w Ph1lrknw1e 
Unta - Sra1 (S ..: a.rt.yFk<n 
w PahlAril r ach Wlńknlar„ 
- KOletarz (t.ńrttl t "' 
Crę...~1l<'h~1w 1 e: Og:11lWo 
Włókrr larz 1FUidom1. 

O godzinie 20 
upływa termin składania kuponów 

'Tytko aa qodrlny 20 motna Jeszcze 1kład•t kupo· 
MY- Ili 1en1 naszeqo &conkur1u apo.-toweqo (011 •• 
m1e)1eow.ych ważna data 1templa poc.Z:tt-WP.QO) Na 
zwyc1,zcow Ul 1er"ll cz•K•J4 naqrody w po1tact: tecz. 
kl &kOrzaneJ I dwOch 1c114tek. 

Do chw•rt obecne) •namy 1ut e k1ndyd11ow do na· 
qrody qlOwneJ - 1>ezpł1tneq<1 ud11ału w V li Wy$c1ąu 
Pokoju na polskrch etapach W ""yszłym tyqOdr•uu 

ucrba ich pow•tklZY ''' do 11 011• 1<atdy ma Jeszcze 
azt'nse znateie 11t V11środ 12. m•edzy k!Or 1 nas1ap1 to. 
aowanla 111owneJ riaql"Ody Wystarcry be1bł90n1e od· 
11aan11e wyniki 1 n•t•J um•eszezonyc.h meerów. 

-
KUPON KONKURSOWY IR 3 

Wlóknlara IMdł) - KoleJan (Poznafl) I 
CWKS - Unia !Chorzów) I 
Budowla.ni IChonówl - Ogniwo CKrakt'lw1 I 
Oęnłwo cBytomJ - Gwardia (W wal I 
Gwa.rdla cB~·rlgoszr7.I - <iórnlk tRadlln) I 
R111lnwl11ni tOd•fl•kl- (iórnlll (W3lbn~rhi I 
KoleJanr <W-wal - Ogniwo ITarni>wl I 
lmh1 -··„···-···-·„ ... - . .-.. „.--·--···-···-„„„ ... „-„.·-·--·· 
Nazwlałlo _„„„.„„„„-„.„„.„-.„.„„-„.„„.„"-'"'"-

\l!rett „.„ .. „ •• -.„ ...... -„ ..... „ .. ·--··-··-·· ... ···„--····----

Skład drużyny Albanii 
na V II vVyścig Poko.{u 

Nad•s2ło Jut do Wit„sz ... 
wy • 1m1enn• zqłoszen-. 

d„Ui'.Y"Y alb<1n1lc1eJ która 

wetm1e ud%•ał w VII Wy. 

liC'QU PokoJu „ f„ybuny 

Ludu 0
• „N•u•1 Oeut1eh• 

l._,.;d„ I .• Rudeho Prava·• 
W s&cład leJ wPfdą n• 

stępuj„cy kolarze: Fad1J 
Munq1 8Uała Aqałłtu &al• 

------------( „am- Sh111ba A11m Al 1le1 6 

W niedzielę 
zafurczą szprychy 
kandydalów 
do naszej reprezentacji 

n1edz1ele roieQnany zon~. 

nie I kol"ltr"olny wył:CIQ n 1 

szeJ Mol11,st.c•111 kadry 
lQ' upowaneJ p~•d Vfl 
Wysc1q1em PokoJu „a obo 
z•e w Głuchołazach Nie 
az1ełny wyśr1q ron1q""any 
1ostan1e na dystant 1• 100 
"Cm w OłCOllt ach C.tuchoła· 

LOW Stal"t n1stąp1 o QO· 

d;z1n1e t !. re 5t•d•onu Oo 
111wa w Nys!•. 

Bok~erzy 
Włókniarza 

walczq 
Kolejarzem 

(BydgoSZl'Z) 

z 

8ok.serzy Wlok11larui 
za1muJa ria raz ie drUMle 
miejsce w labe l\ li llql wy 
pr'zerłzenl przez b ielskie 
O~nrwo Ale rln„H(a aw~u1s1J 
s rnl przert rihnt Je..~z,78 O· 
tworen1. OOwtem mają Ofll 
o 1eder1 meci in111ej o d 
swych r\ w łl ll Ą w nie· 
dz.fele w aiczĄ w t .orl11 1 
Kol ejar:rem {Uyct'(o~zcz) t 
ocz yw1śt:1e m u~z•i m ec1 
w y llr ·ać , aby zachować µel 
ne szanse na uzysk H.11 le le· 
stl1ynu:1c:JI ek..Qt n.:1 kl a:-iy. 

ZawOOv roz.e~rarie zo-
s taną w ha.Jl pr ·z~ ul Ar· 
ml! Cz.er·wonej e p1'0W8· 
dz_f(' Je bt:da w r\11~11 Ł...a u 
kerll'ey na ou11k1y Suc•ha r · 
rta l\l ;i r~1 alek t Urh>t fl 'Ak 

w OS IAinlej CtlW lll do· 
wlacluJemy się, te Wlók· 
n tarz wystąpi w 11kła d z 1 ę 

wznuicri toriym nie tylko o 
G1-zelaka. ale I Pll.<:: IHw· 
~k1e~o. ren O.,lłlll ni, p o od 
byciu slutby woJ•koweJ 
wrócił do macle r·zy~11 ego 

z1·ze.~1en'8 I pr · zenlr\sł s1e 
z Krakowa c1o Lt)rl71. PA 
&ław:;i;kt Je...~r ululeotnwa 
raym tec h11lktem I )ego wy 
~L~p ZOHJr1z 1e ~!:ipewne u 
Zll!:Lllle Cńci7klcb ZllBWCÓW 

plt;;SClłłNllWB. 

W P1ot ,-ko.1le linia ~mle 
rzv !lt! 7. Ko1e1a17em (Sz··ze 
cln). :t8ś w fomasznw1e 
ta1nte1 s~v Wl('lk11 1H r2 si>nl 
kast ę 1 G'warrl ta {\Vnłomln 
w r(n.~r·\ w kach o we t ~cle 
rl o Ił ligi. 

~eł1m hma1ll S2ostym z•· 
wodnikiem aespo.łu alban-

1k1eqo btd11e Piro Anqh• 

11. 1tudent AWF. ktćry ~ 

becn•e trenuje wspotnia z 
i.c.olal"z.am1 001sk1ml, 

K1e„ownt1c 1em ew1py At• 
001ru1 oenr•• Efup L1ct 

Smysłow prowadzi 
W meczu szachowym o 

mistrzostwo św•ata Smy: 
slow objął p,-ow.-d1@n e , 
wyq„yw„Jąc t' oart1ę z ~ 
brońcą tytulu Botw•nnl. 
K1ern Part ia ta została od· 
łożona a po anal izie koń· 
cowkl . Botwlnnik bez ąry 
uznał sie pokon;::1nym Stan 
rne<:zu Jest obecnie 6:5 pkt 
dla Smy~lowa 

SOBOTA. 
GODZ 9 MOK - zawo­

dy plywackle o ml,trzo­
stwo szkól średnich . 

GODZ 18 sala Spójni -
tur111eJ k l !:łSy w)•dz 1eldnel 
w statkliwce kob1eeel 
GraJą. Kole )arz (WrYJclawl 
- AZS AW~ l Gwa1'< lla 
( Kra kńWI SpOJn•a. 
(Lódż) . 

NIEDZIELA 
GOOZ 8 ul ~11·ykowska 

- sz1,.,„owe wyc;c 1g1 ktnar­
skle aa 30 l SO km . Ula 
k"bte l 10 Krn 

GODZ. 1 O sala Spńjnl -
tur·u1eJ k.Ja."ly w ydz.l e loneJ 
w slHtl<ńwce koU1ece t G1·a· 
I'> Kole 1a1'2 (W1„cl a w1 -
G wR1~J1a tKr·n1<ow1 I AZS 
A\\~ - Sp{)J1/la (t.oclżl 

C.ODZ. 11 ha la W 1rl zewa 
- mel!Z bnk..<;e1·skl o ml · 

.!1 1r'"Z.od! WO li llgl \\' l ()k11larz 
Kole)arz (H~'<h;t o.S7 l' U 

GODZ 11 bOl•ko Wtr1ze· 
wtt - mec1 p l l kn r·skt o 
1 1 1· ~1r·i.ostwo Ili llw, 1 Wł 
r:l zew - SraJ (S ta1·ach1 l WI· 
cel 

GOOZ 12 Al Unii a -
m e<"z p ił ki rt:C7fle) o m'· 
,:,I 1-z.11;-;: t WO I ll gl WlńktJUU'Z 
- GWłil'rł1.a { G 11łt1~:i::k). 

GODZ IS Al Unii 2 -
ot w a rcie se1o nu w1ose11no­
l e 1 11łe ~o 

GODZ 16 Al Unii 2 -
me1 ·z pllkn1-sk ! o ml:=;t r·zo­
s lwo I 11g1 \\.'l l"1kn larz -
Ko le1arz (PozllRI'). 

GOOZ 18 MDK - zawa-
d' pływackie o Puc ha1 
cilzz 

GODZ, 18 30 Ty lna 6 -
'Tlec z o m 1s t 1·Z•l.q1wu 11g1 
1e11l...a sto łowell.n \Vli')kn lar:z 
- l:łurlow l a u l C\Va r R7.ll Wa ) 

1

17 OO IJla ozleot - sluchow l•kn. 
17 ~O l\ c>11ce11 ork ŁRPR t 7 45 
.. Z m1krn ro11em pr·zez mta..~10 1 
wie~ " 17 55 Mnzalkll m111v '1113 
18 3.5 .. Plekn e gl<'•Y" 19 OO Mu1.y 

ka I ak1ua 111.1•u1 19 25 Aurl vc)a 
lfterH c ka 19 45 M111 v k.a 11.u1ecz 
na 2() 2~ Pre1uc1 ta Rn<'hmHnln(). 
wa 20 40 Za11arlka 11 a 01 ko wa 
21 OO Slucho wl,qko pner vckle 
21 40 Komerllar'Z. ;11 4.5 W l~dO· 
n1r>śct apnr1nwe 21 tsn .Ar'{en 
t \ ń qklc melodie luri<,we 'l 22 JO 
Felleron '2'2 20 Ml)l\'\.;;& 18'1i:af"1na 
'..!2 50 ma k•Meqo co~ m11""" · 

Walne telefony 
Poqotowle: Ratunkowe - 254- ~4 
Strai Po;łar-na - 8 
Moe)ska Komenda MO - 253·60 
Mlejsi. I Ośrodek Informacji 
159·15. 

NOWY 1W1ęcknwsl<le110 1.51 
dnia lO bm - aorlz . 15 I rlnl~ 
11 bm. - qorlz I 9 - .,Domek 
a ~art". r1nla IO bm. - .it0<lz. 
Ili I r1nia 11 bm - iOdZ. 15 
- „Spazm)' modne•• 

POWSZECHNY (Obr Sl811niira<lu 
~li - dnia IO hm. - qnrlz. 
15 :-10 .,KrOlowa Snlequ"". 
dn ia 10 bm. - ~orlz 19 t5 1 
dnia 11 bru - 11or1z 15 1 19 15 
- .. f.jałacyk w zaułku„ 

IM ST JARACZA (SL. Jaracza 271 
- lO I Il hm - o;odz. 19 -
•• Spraw1edllw1 ludzie" 

MUZYCZNY (P;llrkow s ka 243) -
dnia 10 hm - godz. 19 15, 
dnia Il bm - w;orlz t5 15 I 
19 1.5 - .• Wesoła wdówlca" 

SATYRYKOW ll'r·aujjll ilB IJ 
dnia IO I l l bm - ~nr1z 19 l5 
- .• Dajemy wam slowo hu'11o• 
ru0

. 

MŁODEGO WIDZA IMOnluszkt 4al 
- dnia 10 bm - gorl z 19 l5 
1 11 um - l!<Jrlz 15 3o 1 rn.15 
- „Sen nocy letnłeJ 0 • 

ARLEKIN (PIOtr'kOWska 1521 
dnia 10 bm - gorl z. l 7 dnia 
11 bm - gorlt 15 I 17 
„Kolorowe p osenkl" 

PINOKIO IK oµe1·n11<a l6l - dnia 
10 I 11 bm. - iOdz. 17 
„ Trzy misie". 

Tak więc film, upraszczając 
konrJ1ktv I Ich ro1wlą1J1nia, 
wvk rzywia ląC' sylwetkę boha­
tera I id~ pow l t"~cl Londo­
na, nie jest jej ariaptacJą, 

FILHARMONIA (N•1·u1owlcu1 20) 
- dni• IO bm - ~<wiz 19:10 
- XXX Koncert Symfoniczny 

PUNKT WYSTAWOWY CBWA 
(Piotrkowska IO~al - dnia lO 
bm - gor1z. 10-13 I 15-1!1. 
dn ia 11 hm godr 10- Pl 
- wvsrawa pt „9 qrafll<ów 
krakowskich" 

MUZEA 
PRZYRODNICZE (par k Slenklewt· 

cul - w 11orlz 10-17 
SZTUKI (Wl„ckuwsk lel(o 36) 

dnia 10 om w o:ooz 9-15, 
dnia I I bm w o;oclz 10-16 

ARCHEOLOGICZNE l ETNOGRAF!· 
CZNE (Pl Wolności 14/ w 
godz. 10- IB. 

BAL TYK (Naru1owlcza 201 
•• Dz.lennlk marynarza". t1orl. 
„ Ili spartakiada WP" - godz. 
14 ;JO, 16 30, 18 30, 20 :IO. 

GDYNIA CPrze1azd ~I - Pl'og1·am 
rllmów dokumen\alnych I KUi· 
lu r al no o~w l a towvch: .. L~w Tol· 
stoJ''. PKF 14-54 - gor1z. 18, 
Hl 20 
Proo: l'am dla naJmłoc!Mvch: 
"Teatr zwierz4t1

\ .,Fujarka I 
dzbanuszek" - godz. 16. l 7. 

MŁODA GWARDIA !Zielona 2J -
. Nauczyciel", dorl .. Czy wiec le 
ie„. 3-52" - gor1z 16. 18. 20 

MUZA (Pabian icka 1731 - „Re­
wizor" - qodz lłi , 20. 

PIONIER IF ranclszkar\sKa 311 
,Trzeci szturmu - godz. 17 
I~ • 

Komunikat 

DzlsleJSZ•J nocy dyturu)'11 na­
stepu)4ce .apteki: Obr. Stalingra­
du 15. PBh l łt11 lcka 118 Jarac1.a 
32 S1aJlna .5(l_ Koµern lka 26. 
Plot rknwsk a 67 Pl. Koście I ny a. 
Al KMcluszkl 48 

Jutro, dola 11 bm, dyturuJ11 
•ptokl: Pablanlekll .56 Plo1rkow· 
oka I ~7 . Przetazd .59 Zlelon.a 28, 
IVHchodula .54 L1manowskle110 
37 Al Ko~clllsZkl 48 

Dyiur połotn1czo-q1n•koloqie1· 
ny: dnia IO bm nrl !l:'>rlz 8 do 
'ltJ rl y t.11ru\e Sz-p11a\ hn Curte· 
S<lnriowsldej ul Curie Sklodow. 
•k lei l5. on 11ndz 20 do li dytu­
l'll )e ~,p ; r.aJ Im dr H \Volr. ul . 
łA '-'lewnl r. k!I 34 

On1a 11 bm od o:ocb fi clo 20 
dv:>uru '" Szpital Im Cu1·1e Sklo· 
dnws\<le) . ul Curie Skłnoow• kl eJ 
l5 od 11ooz 20 r1o 8 dyturuJe 
S7.ol lal Im <lr Marlumwlc:r.a. ul. 
Kr'?emJen fecks 5 

POLONIA (Plot1·1<nwsl<a 67) 
•• Plątk~ ':t ulicy' Barskiej'• 
o;oclz. 15 17 30 w. 

PRZEOWIOSN IE lle"lm~klego 76) 
- .. Str-1.tnk.1 w ąórach", dod_ 
• Proces" - riorlz 17 .30 2ll. 

I MAJA (Klllń•kleJZO 17!!1 _. 
„ TaksOwka nr 3886". rlncl. 
,,Czarodz1ejsk1e oko" - godz. 
17 \9 

REKORD {RZ.\ZOW~ka '2l - ,,Wił· 
cz• doły„ dorł „Oszczedz.almy 
lasy" - llOril 18. 20. 

ROMA (Rz2ow~ka 841 - „Zwy• 
e1,skl powrót" - goclz 18 JO; 

SOJUSZ 11\ o we Zło1no1 - „Mmde 
serca". d1'Xi .• Nowiny pion •e:r• 
sk1e" - godz lB 30. 

$WIT (llału~kl Rynek) - „wy. 
spa szczt;sc1a••, ctoci „Kłłutni• 
ca czarna" - a:oclz 18. 20 . 

TATRY 1S1eok•ewtcza 40) 
„Ntdzn1cy" Il .:-1er·ta. doci .• Czy 
W I BG le że„. •-51 h - s:c)(jz.. 16. 
lij, 20 

WŁÓKNIARZ {Prochn•ka 16) 
„ Małżenstwo z posaqiem•• 
(we1·sJ-(:ł Ol'YJ.(IUR.lna.1 - iOdz. 
15.30 1e. 20 ~o . 

WOLNO~t (P r'Z) uyszewskleJZo 161 
- „Dziennik milrynł!rza•' rłod . 
„Ili spartakiado W?" - 11octz. 
rn 30 lB :JO, 20 30 .. 

ZACH~TA {Z~lersk.a W) - ,Rzym 
qodz 11". dod .• Sp„aw• U: 
czc1wości11 - ąodz 18. 20. 

DWORCOWE lllwn"zec K•llsk'I -
.. S•rce bohatera••. ,,W k„aiju so­
Cjal1vnu 4· 53" •. Sport radz••· 
cki 7·53". PKF 14-54" - 11odz. 
16 17. 18 19 20. '2l. 2~. 

W adresach tlstów GAŁKJ ANT\' MOLO WB 

należy podawaó nazwę powiatu. 

Jedną z przyczyn opóźnionego doręczan ia 
przez poczte listów I Innych przesyłek, prze· 
znaczonych do mn iejszych mlejscowoścl, jest 
brak nazwy powiatu w adresach tych prze­
syłek. 

Praktyka wykazuje, że niepodawanie naz· 
wy p0w1atu powoduje ,często opóźnienia w 
dz ieleniu i wysyłce tych przesyłek lub nawet 
wysl<in ie :eh w niewłaściwych kier·unkach. 
Przyczyną tego jest zwykle niewyrażny adres 
lub brak na W•cie bliższego określen ia poC'z· 
ty w przypadkach. gdy Jest dwa lub więcej 
urzędów o tej samei nazwie. 

Dlatego też. w celu un iknieci.a zahamowań 
w przebiegu przesyłek ILstowych, Dyrekcja 
Okrę1<owa Poczty I Telekomunikacji w Łodzi 
zwraca się o podawanie nazw powiatów na 
wszystkich przesyłk<ich listowych. przezna· 
czonycb do nuiie;szych m1e;scowości. 
d49 K 

Wysoko wykwałlfikowanych szew~ów do pro­
dukcji obuwia luksusowego 7.atrudni Zarząd 
Spóldzielnl im. M. Buczka w Piotrkowie 
frybunalsk im, Plac Czarnieckiego 6. Wyna· 
grodzenie wg taryfikatora obuwia luksuso­
wego. Zgloszenia przyjmu;e d21al personalny 
w godz. 7-12. 850 K 

I paradwuchlorobenzenu 

l<ltwierdwne przei Ministerstwo Zdrowia 

NAJLEPSZY l NAJSKUTECZNIEJSZY 
SRODEK DO TĘPIENIA 

MOL l 

rozprowadzan.Y przez hurtownie woj. „ 
„ARGED" 

do nabycia we wszystkich 
ty chem. • mydlarsk 1ej. 

d37 K 

sklepach bran-

lAKŁADf PRZEM\'SŁU WEŁNIANEGO 

IM. GWARDII LUUOWEJ 

ł.óilt, ul. W. Wrńhlewskte10 nr 19 

przypominają, te stosownie do uchwały 

Rady Państwa I R.ady Ministrów z dnia 
l4. 12. 1950 r~ wszelkie zażalenia I odwo-
1anla załatwia dyrektor lub Jego zastępca 
w pomedzi.al kl od godz:. 1 O do 14 I od 15 
;Io 17. Jeśli w poniedziałek przypada dzień 
wolny od pracy, dniem przyjęt jest naj­
ollższy dzień powszedni tygodnia. 757 K 

RedaKtor naczelny pr%v 1muJe codziennie w godz 12-14 ~k.J ·euu-z oopow•ęd:i.1 M111v w lil.odz lO-l~ łe1atony. c~utn1.u1 Lelt:tuu1c:ilłłll ii:tt~ UO łłl:łcz„ te- W#1ysuom1 cl~lałarnn ret1Ctkt<;>r nac:z. :216·14 sekretan odP<>•. 219·06. tlzLał P&rtYJny 216-11 dZłal mteJ..0 ~~g-~ul~J6~1~~~ri':;m iczny 218. 11 . dzi ał roinv !46132. dZ1ał sportow) 141 71. Redsl<c1« nocna 145 50 Dział OQłouoń t.orlf ur P1oirk•·w•1<. 0~ 1e1 I li óO I 114 7~ Wydawca: RS\\ .Pr•.., Ad•es 1'1idakCI<: Lndt P1mr1<owska 96 li oletro Druk RSW .Prue" hrlrld 17. •: 
ł'\na 4~. Pao.: druk. iaz. 50 a. Prenumeratę mte&1ęc1nl.l wv11 oe:i-7ac-• rJ 3 50 przv 1mu .a urz.ę rh 1 'ł;'Pt1r t.f O<'ll."7 11) \ll'f> n • .,., 11~t„110-=7~ Prp11urrPr~Tf' "' knlOO'"'"'U 7..tł<ł - m ei1e<.0 z.ri1e zł ~ 80 - przvimule PPK .. Ruch" rnrorm.ac)f w sprawie PJ"eoumeratv ~•I w krajtl „ .... 
•vv- ceniem ffl'SYlkl za art<nlce ' udziela oraz. zamówienia przyJmUJe Oddzlal Wydawmctw l.agrantczoycb PPll. "Rucb", Seke.19 &l<sDOrtu. W wa, Al. Jerozotlmskle 119, tel. 805·05, 0·5·13898 

" 



lO 1twietn1a 1954 r. ~nr 8SJ CtŁOS ROBOTNICZY -
Co sią kryje za śmiercią 
Wilmy Montesi? 

11 kwietnia 1953 roku na 
jednej z licznych plaż 

wybrzeża wloskiego znalezio­
no zwłoki młodej, 20-letniej 
dziewczyny. Policja stwierdzi­
la, że nazywa się ona Wilma 
Montesi. Krótki komunikat po­
licyjny ogłosil, że Montesi u· 
marla w wyniku nieszczęśli· 
wego wypadku. Teczka zawie­
rająca nieHczne akta tej spra­
wy została zamknięta ! odlożo­
na do archiwum. Szef policji 
włoskiej, Pavone, był pewien, 
że nigdy już nie będzie musiał 
wracać do tej sprawy i nikt 
nigdy sobie nie przypomni o 
Wilmie Montesi. 

Otlkrycle młudega 
dziennikarza 

fa policji, pre1J1ler Scelba, my­
ślał, że uratuje prestiż swego 
_rządu. 

Prawdziwe 
oblicze chadecJI 

Opinia włoska od kilku ty­
godni z uwagą śledzi tę spra­
wę przede wszystkim dlatego, nltlfMIHlr1 ·· 1 1••rr11r1'11111n1n 1111111Jrf1! f111n111 1n1n11!1 1J 11t1 1 1 1 11 111111·11n1~1n 1 r11111 1 11łfn111111 11:1111111tłlTl!ll!!fl'lfl~tJl~l'll !! l n 1 1 1 111111n11 1n1311111lł!Tl1l~ln1 rw11ll!llRl· 1111 1r 1 1 11•111r1 1 "1ur· 1 1 11111•r1~ f'1 11ll !l t11 

Gomolicki 

Wypadki jednak rozwinęly 
się w innym zupełnie, a nie­
korzystnym dla signore Pa- • 
vone kierunku. Znalazł s:ę 
miody dziennikarz Muto, który 
wyczul, że za lakoniczny;i1 _po­
licyjnym komunikatem o sm1er-
ci mlodej Wilmy Montes1 kry-

O twórczym dorobku 
literatów łódzkich 

11 Zja,z,d partii postawi! przed Timofiejewa), powieść o I Ar· 
literaturą dooioole za~h- mii WP (W. Bilińskiego), dwie 

nia. Z trybuny Zja7.du padły h',st,oryczne po\\'ieści o Cz.ar­
slowa tow. Bieruta o zmobtli- nieckim (S. Czernika i W. 
z.owaniu środików kultury, o Rymkiewicza), ks'.ążka d'1a 
jej szerokim upowsze~hn leniu, młod21ieży (H, Ożogowskiej), · 
o jej nasyceniu nową socjali- op::>wieści i reportaże (T. Pa­
styczną treścią. Tow. Berman piera, H. Jakóbczyka i L. Go­
zwrócił się w dyskusji z ape- molickiego), tluma·czenia Ji.te­
lem do inteligencji twórczej i ra.tury klasycznej i ws!l)Ółozes­
kładąc szczególny nacisk n.a nej z rosyjskiego, cze9kiego, 
rolę literatury, PO'l.\"iedzial: niemieckiego i francuskiego 
„Dużej, większej niż dotych- (S. Brucza, W. Karczew:'lkiej, 
czas pomocy oczekujemy w Z. Petersowe~, E. Slobodniko­
obliczu nowych zadań od na- wej, W. Słobo.dntka i .r. Wy­
szych pisarzy". szomirskiego), stud ia Hterac-

je się coś więcej. Po dłuższych 
badaniach doszedł on do prze­
konania że Wilma Montesi u­
marła ~o zażyciu nadmiernej 
ilości kokainy lub innego nar­
kotyku. Działo się t_o .nie na 
plaży, ale w bog_ateJ w1l11, na­
leżącej do markiza Montagna, 
znanej jako miejsce schadzek 
„wysokiego towarzystwa":·; . 

Opublikowane w czasopism1e 
Attualita" informacje Mulo 

podzialaly jak bomba. Bowiem 
obok nazwiska markiza Mon­
tagna wymienione zostały_ na­
zwiska syna obecnego ministra 
spraw zagranicznych, Piccioni 
oraz szefa policji Pavone, ia­
ko tych, którzy brali czę~to 
udział w orgiach, odbywaJą­
cych się w domu markiza Mon~ 
tagna. W wyniku tych rewe­
lacji dziennikarz wstał oskar· 
żony o oszczerstwo i o „za­
kłócenie publicznego spokoju". 
Istotnie Muto zakłócił spokój.„ 
szefów włoskiej chadecji, któ­
ra, jak wykazał przebieg pro­
cesu, jest związana wieloma• 
nićmi ze światem handlarzy 
narkotykami, żywym towarem 
i aferzystów wszelkiego kall­
bru. 

Szef poUcji włoskiej - Tommaso Pavone by! spokojny.„ 

Są to przede wszystkim za- kie (monografie: o Reymoncie 
dania podn'.esienia pozio:nu - L. Budreckiego i o Puszki­
ja•kości, wnikliwego nawiązy- nie - L. GomoJi.ckiego oraz 
wania tematyki do żywych książka S. Czern.lka pt. „Pięć 
problemów te.renu, demasko- wieków niedoli chłopskiej"). 
wania wroga przy po.mocy u- Poza tym pisarze łódzcy -
doskonalonych środików war- obok pisarzy wa•rszawskich i 
sZJtatu pisana. Wobec tych za- innych o.środków literackich 
sz,czytnych, ale nieła1twych za- - uczestniczyli w wydaniach 
dań, stoi d'Ziś cala nasza lite- zbiorowych. W tomie o Związ-
ra.tura, a w jej szeregach i ku Radzieckim -pt. „Wśród 

że ukazala ona oblicze mo- Większość Wlochów traktu- łódzki e>środek Hteracki, jeden przyjaciół" uka,zało się opowia­
ralne ludzi z obecnego rządu je sprawę markiza Montagna z najliCZlfl•iejszych w ka'a.ju - danie S. Szmaglewskiej „Dro­
i z ~erownictwa partii cha- jako problem społeczny i po- po wairszawskim. ga przez Ja.sną Polanę". W 
deckiej. Kierownictwo partii lityczny. Związek między fa- W ostatnim okresie ,produk- pracach :llbiorowych poświęco­
chadeckiej pozostaje w ścis· szystowską, wojenną polityką cja literatów ł~ich wzro- nych rocznicy pe>w&tań chłop· 
lym kontakcie z szefem bandy chadecji a zgnilizną moralną sł.a: w roku 1953 i w p:erw- skich - „Przed świtaniem" 
handlarzy kokainą Montagną. jest nie do ukrycia. I z bólem szym kwa:rtale 1954 wyda.U oni (wyd, „Czytelnika") i „Za 
Wybitni członkowie partii mus\ą stwierdzić chadeccy po- (wtączając także i te pozycje, wspólną &prawę robotników i 
chadeckiej i rządu wmiesza- litycy, i.e kredyt rządu Scelby, które są już złOO<me w dru- chłopów" (wyd. „Książ.ki i 

Kim lesł ni są w aferę, w której, jak będącego pupilkiem Watykanu, karniach) około ooterd7liesitiu Wiedzy") umieszczono opowia-

M ł ? to zostało stwierdzone, straci- spada szybko wśród ich zwo- ks;iążek. A więc pra~vie każdy dania T. Papiera i L. Gomolic-
U!IO on agna !o życie wiele dziewcząt, któ- lenników. pisa•l'Z Wy&t~ił z k...<liąiJką, nie kiego. Wkrótce nakładem 

Jest on jednym z najwięk- re przekroczyły próg tej willi licząc udziału w zbioa·owych „CzytelnLka" ukaże się z oka-
szyc)1 handlarzy narkotykami. na wybrzeżu. Minister spraw Rajfurstwo polityczne, gor· wydaniach, wspólpracy w pe- z.ji !i>Zliesięciolecia Polski Ludo-
Miał ponadto jeszcze jedno zagranicznych, wzywający do szące afery finansowe (np. a- riodykach i nowych prac, któ- wej tom po.święcony Mazu­
poboczne zajęcie: crostarczać walki w imię obrony „mora]- fera prałata Cippico), skan- re pr>zygotc>wuje się dQPiero rom i Warmii; w tomie tym 
dygnitarzom chadecji dziew- oośei zachodnio - europejskiej dale oby~zajowe, handel nar· do dr\lku. Je~ to dużo, jeżeli zna.jd1liemy utwory pięci_u 
cząf. · w jednej i drugj-ej i chrześcijańskiej", jesLzwią- kotykam1, a z dr~giej stro~~ wziąć pod uwagę, ze na{lisa- łódzkich poetów i pisa.rzy: S. 
sferze działania Montagna · zany z bandą · mlędzynarodo- · frazesy o „ezystośc1 moralneJ. nie ksiąiki - pochl;inia -· rueraz S=glewski!llj, T. Chróście­
miał wieloletnie doświadcze- wych handlarzy narkotyków. - wsz.ystko to rażem stanowi rak, a nieraz i . .kHka lat. '1'ewskiego, W. Kar<!'?'~wskiej, 
nie gdyż poświęcał się temu Bardzo trudno odróżnić, gdzie widowisko zbyt gorszące, by Wśród wyda.nych publlkacll J, Millera, I. Sikiryckiego. 
„sziachetnemu" zawodowi już kończy się polityka, a gdzie i:no~lo me poderwat _kredytu, książkowych są utwory saty- Literaoi łódzcy piszą rów· 
za czasów Mussoliniego. Prze- zaczyna się gangsterstwo, Jaki . posiada jeszcze . wśród ryczne (J. Czarnego„· W. Dry- nież dla teatru. J, Huszcza 
żył Mussoliniego i uwa- gdzie kończy się gangster, a mekt?rych Wł~chó~ kilka wa- gasa, J. HuslJCzy i z. Fijasa), WSlpó!nie z dwoma innymi a'U­

żal za rzecz zupełnie natural· zaczyna się polityk. Coraz tykansk1ch pohtykow po~ wo- zbiocy poezji (W, Słobodnika, torami opracował dla Tea.tru 
ną podjąć się obsługi następ- bardziej , jak widać, te dwa dzą Scelby 1 de Gasperi ego. s ... Piętaka, W. Karczew&kiej, im. Jaracza widowisko pt. 
ców faszystowskiego dyktato· pojęcia pokrywają się w świe- J, Kononowicza, L. Kuper- „Zapusty na Bałutach", M. 
ra. cie atlantyckim. RENZO CAMMARIANO szmidta, I. Siki.ryckiego i G. Piecha! n.a.pisał dla „Artosu·• 

komedię „Konkury", zaś I. Si-
w toku procesu jeden ze---------------------------------------~ kirycki z W. Drygasem dla 

świadków, dawna kochanka scen świetHcowych - satyrę 
Montagny, oświadczyła, że Qd pudrety" . do k•in"1tu (I) pt. ,,Co komu winna spo'łdziel-
wilma Montesi często przycho- " . ""' 

nia gminna", Tea•tr Żydowski 
dzila do tej willi i brała u- w Lodzd wystawił rewię saty-

dzial w spotkaniach, w któ- Rzekomy ,,cud · s'wi·ęty•,h kro' w'' ryczną. której współautorem rych m. in. uczestniczył syn l.J jest H. Safrin. w roku bieżą· 
min.istra spraw zagranicznych, cym grupa naszych satyry-
Piccioni. Inni świadkowie ze- ków założyła łódzki teatr sa· 
znali, że Montagna pozostawał • t • k ł tyry, _który wystąpił już z 
w ścisłej komitywie z niejakim 1 co z e·go wyn1 o pierwszym programem. 
Spataro, byłym ministrem i w tym roku lódzcy pisarze 
aktualnym sekretarzem partii • · dto zez ić 
J;hrześci,iańsko - demokraty- wgą się pona pos yc 

Z
aczęło -'\ę bM"dzo pro· wyszło z wielkiego stosu nawozu. (W. Hugo, osiągnięciami innego rodzaju. 

cznej. Ten ostatni dzięki kon· za;icznie. Nad wodami ~ Nędzm.icy). . Utwory kilku z n.ich rostaly 
szachtom z markizem Montag- · t I przeloz'one na J'<>zyki· ~··-e. w 

b ł b . · lk k · świętej rzek.i Gangesu '--<-- , Odtą.d zwiE!frzęta domowe stały się nie Y - " v"" 
na na y so te w1e ą arruc- j d l k l . . tł rad•1'eck"~.· ont~•og1'•1' ~pow1'a-. R · pasły się święte krowy pl ko ostawcarni me a i mas a, mięsa 1 usz- u ·~· -·"" v 

mcę w ,zymie. / ó dan· o noweJ· Pol·ce um1'esz-boghni Kali. Pasły się spo-~ czu - Zlwierzęta produkowały cenny naw z, 0 

kojt1.ie, przeżuwały soczystą - • -~ który zwielokt'Otniał !11ony. Chińczycy zbie- CZO'llO oPQwiadanie S. Piętaka. 
CD zeznalą 

świadkowie? 
Rewelacyjne było również. 

zeznanie świ.adka Anny Marii 
Moneta (dawnej kochanki sy­
na ministra spraw zagranicz­
nych), która poinformowała 
sąd, że po tragicznej śmierci 
Wilmy Mont.esi udala się wraz 
z młodym Piccionim i Mon­
tagną do szefa policji Pavo­
ne, ażeby wspólnie doprowa­
dzić: do pogrzebania sprawy 
Montesi, co, jak wiadomo, zo· 
stało przez szefa policji po­
myślnie załatwione. W rezul­
tacie jednak Pa vone ze.stał 
zmuszony do podania się do 
dymisji. W ten sposób przyja­
ciel skompromitowanego sze-

Anna 'Waria Moneta, jeden 
z główny. h świarlków 11' spTa· 

wie Wilm11 Montesi. · 

trawę. Od ero-su do czasu 4l - rali po polach i drogach eksluementy wo- Książkę W. ·Rymkiewicza ó 
wy_dawaly smętne poryki. k.! fjj,. łów, wydaliny pta1Sie, mies-zali je z. nawoozem Zuta,wach przetłumaczono na 
Od czairu do czasu upus:z- - „ lud2lkim. „D2lięki temu nawozowi - prsze język rosyjski, niemiecki i 
C"Laly na trawę wielkie brą- Wilkitor Hugo - pszen.ica w Chinach je&t do chiński. Kilka'1aście drobnych 
z-0we „pladd". Pny świątyni l>ogini Kali dużio d21i.5'ia.j bz:k młoda jak za czasów Abrahama utworów poetów łódzkich 
byto krów, a jeszcze więcej owych „plac- i d:iie oo 120 ziaren z jednego ktosia". przettumacwno na język ro-
ko. W". Tr•~ba było J'e omii'ac', aby nie ubru- syjski i języki !:rajów demo-

~ stały przyrost ludności, k „ 1 d . 
dzić stopy, Trzeba było patrzeć p!lnie na llie- 'kon>ieezność wzmoże- raCJI u oweJ. 
mię. nia prodUJkcji rolnej w ~ Jak świadczy to suche, wy-

r Oto którys. ze świ'ętych br:ianinóm zauwa- liczenie pozycji reprezen.uJą-
,. średniowiecznej Europie :h d b k l ' t 

żvt ze zdumieniem, że dokoła owych „plac- zrodziła „gorączkę nawo- · cyc roczny ore> e r era· 
ków" trawa wyrasta niezwykle v..-ysoko. „Cud tów łódzkich, praca ich jest 

zów". Ruszyły specjalne ut-ozma.icona za.równo pod 
świętych krów" - rozgła&ano daleko i sz.e- statki w poszukiwaniu pta-
roko. Sn.•·y"-- 1· bramin~. " 1·e """Zęli' c.nrzeda. - w?Jględem rodzajów · hterac-

.- """ vw .... -- "" siego gu.ana. Przywożono •·· h · k · te atyk' Uderza 
wać owe „święte placki" pielgn:ymom, kto- cale tony ekskrementów, .-1.c , Ja I m i. 
rzy rnz:trząsa1i je na·stępnie po ma•łych i;a.go- zb\eranych na wyspach po- jednak brak więks·zych utwo-
nach' a:dTi·e S;"li nczen.i·cę. Pszeni·ca rosła i·ak rów z życia robotn.iczego. Nie „ ~ ~ ,.., ludniowego Atlantyku, gd'Zie żyją gromadnie · · · · 'ed 1 • 
na drożdżach. mozemy rowmez powt z.ee, 

Ta '· małe m1·a·sto Benares nad świ"'tym pingwiny. że potrafiliśmy umiejętnie u-
"" " W pewien ozais po odkryolu Ameryki - do- · c· dług t' tow Ber 

Gangesem roi.rosło się i nabrało sławy. Przy· zy - we s ow · -
konano dmgiego don iosłego odikrycia - od- mana - „ostrej i zjadliwej 

bywały tutaj mHiony pielg.rzymów, by wy- kryto archipelag wy~p Chineka, położony w broni pisars>kiej" rażącej wro-
kąpać się w Ś\l\l'iętej rzece, by oddać pokłon pobliżu wybrzeży peruwiańskkh, gd,zie zna- ga, naświetlić „mocnymi re-
s.tr.aszliwej bogini Kali - boskiej córce Hi- leziono wproot niewyczel'pane pokłady pta- flektorami pisa~·skimi" no-
malajów, o ,twarzy potwora, 0 wysia.jących siego guan.a. Sprzed•awano w Europie ten C<U- wych ludzi w&i i miasta. Nie 
zębach i trzecim oku na crole. Kali - Durga, downy proszek początkowo prawie na wagę brak także i pewnych niedo-
przybrana w naszyjnik z wężów, stała się nie złota. c:ągnięć organizacyjnych. Na-
tyll© boginią strnchu i laski. W jej siedzib>ie, w XVI wieku Francuz Berna·rd Palissy, leży do nich np. mała żywot-
na łąkach użyżnia.nych nawozem świętych xnadwmi.tY' ceramik i wynala.zca fajansu, ność łódzkich sekcj' twór-
krów bramhn()wle dokonali hi•storycznego od- s~wierd:ui'l po licznych doświadczeniaeh, że to czych. Zebrania sekcji powin-
krycia : - Odchody zwierzęce użyźn.iają zie- nie sam nawóz jako taki powoduje wzrost ny .być naradami produkcyj-
mię, daija doskonały pokarm roślinom. i wysokie plony rośl in, że dokonują tego nymi, terenem wymiany do-

Zro?!umiano bardzo !!Zybko, że nie tylko „sole mineraJ.ne", zawarte w ekskrementach świadczeń pisarzy. Tymcza.sem 
„p\ac'ki" świętych krów posiadają tak, nie- ludzkich czy zwie.rzęcych. Jego następcy - frekwencja na tych zebra·niach 
zwykłe właściwości, że odchody wszystkich uczeni XVII i XVIII wieku , uzbrojeni w mi- jest słaba, dyskusje - malo 
innych zwierząt wzmagają wzrost roślin , krc>1lrnpy - badali s.kład roślin, przebieg ich ożywione. Le-pszego przemy-
przynoszą większe plony. Gromadzenie s~ rozwoju. wa1run.ki konieczne do życia i owo- ślenia i pogłębienia wymaga 
tysięcy pielgrzymów skloni'ło braminów do cowania. A potem rolnictwu przys7Ja na po- też akcja odczytowa i wystą-
wybudowania o!brzym!ego dołu, pierwszej w moc nowa wspaniała nauka: chemia. Na pień autorskich. 
świecie kloaki, w którą wrzucano wszelk 'e miejscu „pudrety" (wysuszonego, sproszko· Niedociągnięcia te i braki 
śmieci, odchody ludzkie I zwierzęce. Był to wanego nawozu Judzk iego lub zwierzęcego), w naszej twórczości - muszą 
słynny „Dól Robactwa" odwiedi;any codzieu- którą w rdku 1877 t<>k się z:1cbwycał Bole- zniknąć. w obliczu zadań, któ-
n1e przez pielgrzymów, przybyłych tutaj ze slaw Prus na wy'-t"wie "nlnkzei• we T.wo- re II Zjazd partH postawił 
wszystkich krańców indyjskiego świata. w:e, pojawiły się ws.pani.ale „nawozy sztucz· przed całym narodem, my, li-

Ta.k zrodził się kuli nawo~u. nawozu, któ- ne" - zawiera.iące &kładniki potrzebne ro- teraci łódzcy, będ~iemy praco-
ry, według mniemania starnżytnych - rodLil ślinom do życi<i, do wzrostu , do e>wocowania: wać nad podniesieniem pozio-
nowe życ:e, który dawał siłę i wz.rost rośli- nawozy azotowe, fosforowe, potasowe, wa- mu naszych warszt3tów. n•d 
nom. a pośrednio i człowiekowi, przys.p:nza- pienne. Rozwinęla się cała nowa, wspaniaJ.a umacnianiem kontaktów z ma-
jąc mu koniecznych do egzystencji pokar- n•uka i nowe przemvslv . Człowiek ze-tebił . sami pracującymi w ścisłym 
mów. tajemnicę dobrych plonów i SlOSUJe ją coraz współdziałaniu z prasą CO· 

Zresztą nie tylko w Benares czczono „Dól :Ferzej. w·zmagając produkcję rolniczą. s.ta- dzienną, nad zaktywizowa-
Robactwa". Znany był w Babilonie podobr.y wiając ją na niesłychanie wysokie wyżyny, niem i ubojowieniem wszyst-
,_Dól Lwów", stary prorok, Thegl3th-Phala- Ale o „nawozach sztucznych" - porozma- kich pisarzy OddziaJu Łódz-
'ter. przysięgał „na ściekt Niniwy", a mę- w:.amy za tydziei1. kiego Związku Literatów Pol-
.:irzec Mokanna t;wierdzil, że na.wet slońce Ił. RUDNICIU skich. 

STR. !\ 

Prza.d. kama.rą: CZŁOWIEK 
Jak wam się podoba ten.w!. 

sus o szelmowskim spoj· 
rzeniu i palcach zfożonycli do 
gwizdania? Mały chuligan? 
Skądże! Raczei jakiś polslvi 
urwis Gavroche. Trudno się 
powstrzymać od mi!ego 'IL· 

. śmiechu. patrząc na tę rozbTa­
jającą twaTz. Wyra:i:aią się w · 
niei cechy wieku chlopięcego: 
beztroska i zadzierżystość. 

Autorem tego zdjęcia jest 
Wiesław Zdort, stu.dent III r. 
Wydziału Operatorskiego Pań­
stwowej Wyźszej Szkoły Fil. 
mowei w Łodzj. Zdjęcie sta­
nowi jeden ;i; ki!kudziesięciu 
e1'svonatów wystawy foto. 
graftki, zorgani.zowanej pTzez 
studentów IV r. Wydz. Opera. 
torskiego PWSF jako Czyn 
Zjazdowy. Wystawa czynna 
jest w sati MDK w Łodzi. 

Co uderza zwiedzających, 
to przede wszystkim humani. 
styc:na tematyka wystawy. 
Cz!owiek przy pracy, w wy. 
poczynku., w spoTcie, w zaba­
wie - s!owem w najróżniei­
szych okoticzno:iciach na.~zego 

życia współczesnego. Nawet 
plener, widziany obie.ktywem 
młodych fitmowców, jest glę­

bok'.!' humanist11czny. Jeg? 
piękno nieodłqczne je•t od 
pi(>kna przedstawianego czło­
wieka. 

Zdjęcie Wiesława Zdor~a, studenta III r. Wydz. Ope­
mtorskiego PW SF w Łodzi. 

Cechą chanzkterystycz114 
prawie wszystkich prac jest 
dynamiczny charakter ujęcia 

·danego tematu. POTtrety lu. 
dzi, ich sylwetki są pełne TU· 
chu i życia., nie mówiąc już 
o tum. że są one artystycznie 
zindywidualizowane. T~ nie­
wqtp!iwe zalety wystawia­
nych prac pTzypisać należy 

kiernnkowi studiów ich wy. 
kona wców. 

Zdj~cie Romualda Stankiewicza, studenta IV Toku 
Wydz. Operatorskiego PWSF w Łodzi. 

Dobrze się stało, że m!o. 
dzi filmowcy pokazali szero­
kiei .pu.b!iczności _swój doro. 
bek. Zbliża to ich. do robot­
niczego miasta. A nas napa.wa 
radością fakt ciqgtego Tozwo­
iu i wzTostu młodych talen­
tów. 

Jeden z 365 wieczorów, a co z pozostałymi? 
Teatr dla wsi - to w naszej 

!"Olit11ce kurturalnej pTO­
blem, który staie szczególnie 
ostro w świetle obTa.d II Zjaz· 
dU: PZPR. Nasza wieś mus! 
przyspieszyć kTcku. Do zcidań 
miasta należy' ieJ w tym do­
pomóc. M. in. na odcinku kul· 
tuTalnym. Z {lTubsza zadanie 
polega na tym, aby udostęp­
nić wsi tttrakcje miasta. A 
więc przede wszystkim teatr. 

Czy dzialalnoU Teatru Zie­
mi Łódzkiej zalatwia. ten pro­
blem na na~zym terenie? Nie. 
Teatr Ziemi Łódzkiej ma 2 ze­

. społy i ok. 200 miejscowości 
do obsłużenia pTzy rocznym 
planie uslugowym 220 przed­
stawień. Rachunek pTosty: 
wieś leżąca na terenie woj. 
łódzkiego może liczyć na 1,1 
przedstawienia Tocznie. To je­
den z 365 wieczorów, a co z 
pozostałymi? 

Jasne więc, iż Teatr Ziemi 
Łódzkiej, spełniając trudne 
ptonierskie • zadania, nie roz­
wiqzuje problemu w sposób, 
ja.ki dyktuje nam obecna sy­
tuacja. Potrzebuje on sojusz­
ników w swej walce o nowq 
świadomość wsi. Sojusznicy 
sq, na.leży ich tylko zaktywi· 
zować. 

Niepełnym, ale w każdym. 
razie szerokim uzupełnieniem 
działalności Teatru Ziemi 
Łódzkłej mogq i być powinny 
przedstawienia wyjazdowe 
stałycli teatrów Łodzi. Nasze 
teatry zapowiadają pTzeciętnie 
po 20 wyjazdów na Tok. 20 wy­
jazdów to baTdzo mało. Sły­
szymy o trudnościach. Brak 
śTodków transportowych, brak 
dostatecznie wyposażonych 
sal, własne plany u.slugowe, 
wreszcie słabe niernz zainte­
resowanie ze strony czynni· 
ków Lokalnych. To trudności 
rzeczywiste, a.le jednak chyba 
do pokonania. 

Wiemy, że już we wczesnym 
okresie wiosennym TOzpoczy­
na się akcja zakładowych ekip 
lqc.mości z wsiq. Po nawiąza­
niu kontaktów (ekipy dyspO· 
nujq taboTem samochodowym) 
można doskonale łączyć obie 
te akcje. 

Wiadomo, że w spadku po­
kapitalistycznym nie dostaliś­

my pięknie wYPOSażonych sal 
teatrnlnych na wsi, ale zanim 
je zbudujemy,_ musimy potra­
fić obejść się bez nich. Do­
tycltc;ms tylko ieden Teatr im. 
Ja racza zapowiedzial pTZed­
stawienia. plenerowe. To zna­
komite TOZwiązanie problemu 
sal, więcej, to kroK w kierun­

ku organizowania wielkich wi­
dowisk o poważnei funkcji. 
Tea.tTy Nowy i Powszechny 
powinny podjqć tę iniciaty· 
wę. Vlyrizialy Kultury Prezy­
diów RN m. Łodzi i Woj. RN 
winny im w tym pomóc, koor­
dyrmjqc całą akcję. 

Druoa stTOna problemu -

to repertuar. Dobór pozycji 
Tepertuarowej przes(ldza nie­
raz celowość wysiłku związa­
nego z wyjazdem. Z młodych 
rjoświadczeń nas2ych i dtugo­
letnich czeskich przyjaciół 
(„Vesnicke Divadlo") ptynq 
jednobrzmiące wnioski repet· 

, tuaTOwe: na pierwszy ogień 
doborowe oddziały - wielka 
klasyka i najcelniejsze utwory 
wspólczesne. Młodemu do· 
świadczeniem i obyciem wi­
dzowi należy dawać waTtości 
w.ypróbowane, ma. on za.ska­
kującą ostrość widzenia, no i 
silą faktu z początku dzieli go 
od · sceny pewien dystans. 
Zlikwidować go mogq rz·eczy 
wypTóbowane, stworzone przez 
mistTzów dTamatopisarstwa. 
w§ród :zaplanowanych przez 
teatry łódzkie pozycji, z tego 
punktu widzenia nie mogą 
budzić zastrzeżeń ani „Dziew· 
czyna z dzbanem", ani „_Mo· 

Talność pani Dulskiej", „Fir­
cyk w zalotach.", „Imieniny" 
(świetna wspó!czesna kome• 
dia) CZIJ „Komedia" KOTZe• 
niowslGiego. 

" "Na marginesie spraw zwlC1<• . 
zanych. z wyjazclami teatrów, 

. warto poruszyć odwrotnCli stro­
nę medalu, tj. sprawę organi• 
zowania wycieczek widzów 
wiejskich do teatrów w Ło· 
dzi. W ub. Toku notowaliśmu 
pewne osiągnięcia, jest jed~ak 
faktem, :i:e i tei akcii mozna 
nadać szeTszy rozmach i za­
kres. To także foTma, zbliża­
jąca do siebie teatr i widz<& 
wiejskiego. 

Początek wyjazdów teatr6~ 
stałych zapowiedziany jest nb. 
kwiecień. Wnioski z teob 
wszystkiego jasne. Ruszać n/o. 
wieś jak i gdy tylko się da. 

WŁK„ 

Noive wiersze poetów ' łódzkich 

Włodzimierz . Slobodµi.J.r 

OJCZYZNA 
Ojczyzna to ta ziemia, na której wyrosłem, 

To miasta, wsie l ludzie, których znam od dziecka. 

Zorane pługiem pola, Wisła pruta wiosłem, 

Rodzinna mowa, sady, lasy, dal niebieska, 

Bez niej, choć będzie dosyć jadła. ł napoju, 

Zabraknie tobie tego, czym od urodzenia 

Żyłeś, jak spragnionemu .. brak świeżego zdroju, 

Jak znużonemu skwarem brak chłodnego clenia. „ 
Ale nie ten ojczyzny Jest prawdziwym synem, 

„ Co tylko o przeszłości Jej sźacownej marzY, 

Lecz ten, co dzisiaj służy myślą jej I czynem 

I przyszłość jej na szalach sprawledliwYCh waży. 

Tak drzewo, choć prasta.rych borów szum wysekł ' 

Pamięta, zasłuchane w ekho dawny~h cz~sów, 
W dzisiejszej ziemi czer;ple ,_żyrjoda.Jne soki 

I wyciąga konary swe do przyszłych lasów. 
' l 

· PROLETARIATCZYCY_ 
.\' 

Gdy na, śmiertelnym d~ewie szubienicy 

Albo w kamiennej mogile więzienia 

Przyszło wam ginąć po ·kres swego fohnienla. 
\ ' Il ' • ~ • ' • 

Wyście walczyli, ptloletat'ia.tczycy. 

Wam chleb wię~enny, _ni więzienna woda. 
Nigdy nie były posiłki~ 

0

rozpaczy, 

Bo potężnlejszł' od •. ~a;h-ch" siepaczy 

Trwała w was radość. ~alki wiecznie młoda 

Radość, co rele więzienne przemienia 

W szeroką przestrzeń walczącego świata, 

Kajdany - w oręż. a współwięźnia - w brata, .­
Poploly dziejów - w jasny źar płomienia,. 

Gdy' sif'wca rZll<'a ziarna w orną ziemię, · 

To wie - ta. ziemia waszą krwią zroszona, 
Rosną z niej kłosy i wasze imiona, 

IUóre z czcią wspomni każde pokolenie. 

I 
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~;;;łvikoa2J~;ą, ale i z głową Peruwiański słowik 
Każdy przyzna, że gra w pilkę wśród ulewnego deszczu 

i :Pl'ZY pustych trybunach nie stanowi przyjemności. 
Ale sport nie uznaje żadn11ch przeciwności pogody, więc 
mecze od~~wa}ą się mimo przeszkód z tej strony. Ostatecz­
nie J?r~eciez ?ll~arze nie są chłopcami z cukru, maminsyn­
kami 1 lalusiami. To zdrowi, silni mę.tczvźni a przeciwno-

i kichajacy błazen 
.łci aury hartują ich tylko. ' 

. Ostatnio wys~ło jednak na jaw, że nie wszędzie w świe­
cie clilopcy lub1ą grać na deszczu. Oto w Afryce Północnej 
prz~z okrągły rok toczyły się mistrzostwa pitkarsk!e, a więk­
szo.;ć spotkań rozgrywano... w kawiarniach lub restaura­
cjach. ILekroć padał deszcz lub też na trybuny pn:yszlo 
zb11t mało widzów , obie drużyny udawały się do najbliż­
szej kawia rni i tam w obecności sędziego odbywał sie 
mecz.„ w kości. Każd11 zawodnik rzucał raz trz~ma ko~ 
stkami i która drużyna Z11skała więcej punktów, zostawała 
uznana za zwycięzcę meczu piłkarskiego. Pan sęd~ia wpi­
sywał do protokółu wynik, na przyklad 3:1 Lub 2:0 i spra­
wa była załatwiona. 

W te71: sposób można przez 100 lat być czynnym pi!ka­
rzem. Niezły wynalazek. Ale chyba nie znajdzie naśladow­
ców, bo wynalazców przecież zdemaskowano i bez!!tośnie 
ośmieszono. 

Nieqawno czytałem w pewnej angielskiej gazecie barwny 
reportaż z zawodów piłkaTBkich w Afryce Północnej. Au­
tor zaklinał, że nie ma w świecie piękniejszego futbolu nad 
ten, który mu zademonstrowaly tamtejs?e druż111111 . Mo?oli­
we, możliwe. Gdy się zamiast piłka, poslupuie malą kostką 
trzeba być nie lada wirtuozem, aby nie zdobywać bramki . 

* • • 
.Jes!. w Brazl!l!i d'.użyna o dźwięcznej 1t11zwie „Corrint­

htans • Osobl1wo§c1q te1 jedenastki jest niejaki Pedro 
Balthazar, 32-letni fenomen: Zdobyl on w t11m sezonie 
27 bramek, str~e.lając 25 z ~ich głową. Po prostu wirtuoz. I 
Nie mam na~~1e1 n.a ujrzenie Balthazara w akcji, C'hocinź 
„Corrlnthians wybiera się w niedalekie od nas sąsiedztwo 
- na Węgry. Ale mogę sobie wyobrazić, jak wspaniale mu­
szą być wyszkoleni taktycznie i technicznie jego koledzy 
Zwłaszcza taktyka, niesłusznie lekceważona niedoceniana 
przez wielu naszych trenerów - odgrywa' ogromną rolę. 
Jest rzeczq zrozumialą, że aby strzelać bramki głową, trze­
ba gra~ go.rą. I plan strategiczny musi przewidywać, że to 
odpowiednim momencie skrzydłowy pośle do środka mięk­
ką, wysoką centrę, a Pedro Balthazar wyskoczy jak z ka­
tapulty i pośle piłkę do siatki. 

I 

Takich rzeczy u nas się nie stosuje. Na przykład Wlók-
71iarz jest cudownym zespołem, nie uznającym w ogóle ja­
kich§ planów lub koncepcji taktycznych. Gdyby jeszcze po­
trafi! improwizować, mogłoby to wvdać bogate owoce. Ale 
yite. Stosuje jakiś sztywny szablon. I nie ma siły, aby w11-
tlumaczyć chlopcom i trenerowi, że futbol to niezmiernie 
~rudna g~a, wymagająca nie lada inteligencji, skladająca 
s!ę z zaw1łych problemów natury taktycznej. 

Vma Sumac - zwana .• stowtklem p&ruw1ańskłm" - obdarza. 
na jest wspaniałym qlosem, o nlespotykaneł skali'. Jej udzlwla· 
fi\ce piosenki wzbudzała. również uchwyt polskich radio· 
słuchaczy . 

Vma Suma.c: przybyła osta.tnlo do Rzymu. Na lotnisku witały 

Il\ tłumy, Auto. którym Jechała do hotelu i:arzucono kwiataml 
Cale naroc:r.a kwiatów rzuca.no na estrado, na której ~plewała ... 

Napisałem celowo o tym brazylijskim fenomenie. Mo:!:e 
to natchnie naszych chłopców do ćwiczeń w kierunku opa­
~owania mistrzowskiej techniki i wzbogacenia taktycznych 
zagrywek. Bardzo się boję, że gdyby Balthazar grai w dru­
zynie nie rozumiejącej taktyki pilkarsklej, nigdy byśmy nie 
dowiediieli się, Iż opannwał tak znn.komicie grę głową. 
· Niekoniecznie nasi chłopcy muszą zaraz wstępować w 
llady Balthazara . i strzelać glowq. Ale koniecznie muszą 
uwierzyć, że w futbolu trzeba jednak grać z glową. Jest to 
fundamentalny warunek powodzenia. 

Młoda. śpiewaczka peruwiańska zdobyła szturmem słuchaczy 
włoskich. Na jej występy w Mediolanie, w Turynie, w NHpolu -
Już wykupiono bilety 

W tym samym czasie z powodu pustej widowni odwołano w 
Rzymie wys>tepy ,,znakomlteQO artysty" am&rykańskleąo. Snap­
sa. który podobno p«rafl wspan iale kichać w ciąąu dwóch 
qodz:łn. 

W tym samym cza~!• w Kopenhadze otwarto wystawę prac: lu. 
dowych ąrafików meksykańskich, która równje:t ąromacl;iot tłumy. 

Rozrywki umvsłowe (206} 
KWADRAT MAGICZNY 

A A A "' ,Jl A Jl !I) 

3 ;; Jd @ 

@ ~ z z 
Z 16 llter, wpisanych w kra t· 

kl · kwadra tu . należy ułożyć 
cztery wyrazr, według naatępu 
fących okreś eń : 11 !m!ę Fran· 
cuzk1 ferlnej z bohaterek „Bu· 
rzy" I .• Dziewią tej fali" pióra 
e:renburga, 2) Popisowa pleśń 
liryczna . 3) Nazwisko hlsz,pań -

Sza.c.h.11 
pa~ redakc1ą mistrza klasy 

m1edzvnarodowei K. Makarczvka 
O MISTRZOSTWO SWIATA 
Czarne. Smysłow. 
B i ałe : Botwonnik 
Przyjęty qambit hetmana 

L d4, d5 2. c4. de 3. sr3. a6 
4 e3 Gg4 5 Gxc4 eG 6 Hb3. 
Gxf3 7 gf. b5 8 Ge2. Sd7 9 
a41 b4 10 Srl2, Sgf6 l l Se4 . • 5 
12 sxrn. Hxrn 13 d5, e5 14. 
a51. GdB LS e4 0-0 16 Ge3. 

Przeciw nicy wybrali oatry 
war.iaont Blale blokujfl skrzydl< 
hetmana I ata k uj~ pKlna a, na 
tomlast Ich kr~ lewskle skrzy 
dło fest slah"'e Nad ostatnim 
ruchem (.G e31 mistrz świaU> 
myślał 20 minut. 

16 I?! 
Sm\ale po~wl ęcenle piona. 

~mu &Z.al~\ce hiale do t r ucineJ o· 
brony· 

17 Hxc4 Wfc8 18 llb3, Hg8 
19 Krl f5 20 Wgl. Hh5 21. 
W~2 Sc5' 22 Hdl , Hh4 23 
Kgl f41? 24 Gd 2. Wab8 25. 
Kh! wra 28 Gc4, wrn. 

Smyslow m<">gl tu zagrać Hh3, 
pow tarza .l ąc ruchy po Gil. Hh4 
ltd. Wydafe mę. Iż przecenił tu 
on swą pozyctę . 

27 Hgll. ara 28. Wg4. Hh5 
29. Hg2. Hf7 30. b3 , KhB 31. 
Wgl, Wd6. 

Smyslow gra w ntedocz.a..„\e. 
Teraz m i ał tuż tylko 5 m'nut 
na 9 rurhńw 

32 Ge 1. Sd7 33. G b2. We8 
34 Ilf! , Hh5 35. Hg2. Hh8 36. 
Wg5 g6 37 Hf! , Gg7 38 Ge!. 
Gf6 39 W5~ 4 . Ge7? 40. Gd2. 
srn 41 w '1g2 

Tu partię orzerwa n<1 Nie po· 
niogtu doldarlna an.a ll za teJ 
trudne!. ostr"C I pozycji, w Któ· 
ref przewa~e maj ą hlale W 51 
ruchu oble s t rony znalazły s i ę 
w n \enocza.'1el 

41 Wd7 42 CTxaR Wa7' 43 
1 b5. \Vg8 44 a6. g5 45 Hct:l 
Gd6 46 He2 Wa~7 47. Hd 1. 
Hh4 48 Ge2 'l ~ 49 Gel . h5 50 
fj!. hg 51 nxp;41. Wxg 4 52 f3, 
Wxg2 53 Gxh4. Wxg I + 54 
Hxgl Wxi>; l + 55 Kxg l , Se8 56 
a7. s'c7 57 Kfl . Kg7 58. K.e2. 
Kr7 59. Gf2. Ke8 60. Kd3. Kd7 
61. Kc4. 

Mimo przewqgl figury czarne 
muszą przegrać. Smyslow pod· 
dal part.IQ. 

sklego działacza robotniczego, 
41 Mte.'8ce na pustyni posiada· 
Jące wodę . Na obszarach tych 
są zazwycul osiedla I miasta_ 
Praw\dtowo od"°'ukane wyrazy. 
wpisane do podobnego kwadra. 
tu I czytane odpowiednio po­
ziomo I pionowo. Winny być 
Jednakowe. 

Rozwląza.nta należy nads~·lać 
w term inie do dnia 25. IV. br . . 
Ro2wlązanle zadań nr 202-203 

202. Chopin (wyrazy p0moc· 
nlcz~; - ucho. pingwini. 

203 Szachiści. 

Nagrody książkowe za pra.­
wldtowe rozwiązanie przyna)· 
mniej Jednego zadani.a (nr 
199-2011 wylosowały następu 
fące 080by: 

I . Zyąmunt Soblczewsk I. Kut· 
no. ul Dłuąosza 1 S. 

2 Dernard Sieciarz.. t.ó<lt. ul. 
Felsztyńskleqo 24 . 

3 Zdzisław Caban, t.ódf. ul. 
Piotrkowska 175 m. 19. 

4. Wacław Król, Rzeczyca n. 
Plllc11. w. Wiechnowice. 

5. Jan Milczarek. Poplelawy. 
wieś t.aznów 

PO<Stępowl ąraflcy meksykańscy obrazuj11 bowiem praco l wal· 
kO sweąo ludu, pract I walk• o chleb I wol11<>llC„. 

6. Ryszard Sulqos!IOWskl. 
Łódt. ul. Próchn•ka 45 m. 13. 

NA NASZYCH ZDJĘ:CłACH: u ąóry Yma Sumac - u dołu lino­
ryt z,ospołu meksykańskich qrallków Catemaco pt. „Praczl<I" 

Rozwój życia na Ziem\ 

EPOKA LODOWA 
prof. dr Benedykt Halicz 

Dziekan Wydziału Blo\og!cznego PWSP w Lodz.I. 

D• la uprzyt.om.nienia sobie zjawisk, któ­
re miały miejsce przed setkami ty­
&ięcy lat, sięgamy często do zjawisk 

dzisiejszych o podobnym charakterze. To­
też dla zrozumienia warunków, które na­
stały na naszej półkuli około 600 tysięcy 
lat temu, musoimy przyjrzeć się lodowcom 
w wyookich górach lub też ogromnemu 
masywowi lodowemu, który pokrywa dzi­
siaj wyspę Grenlandię, polożoną na dale­
kiej północy. 

Kilka liczb 

W
edług obllczeń polsikiego uczonego A. 

Kosiby, lód pokrywający Grenlan­
dię (2 miliony km kw.) po&iada w 

niektórych mi.ejscach grubość od 2 do 2,5 
km. Gdyby ta cała ilorć lodu uległa s.to­
pienlu od razu, wówczas powstałaby masa 
wody 40 razy większa od wód Morza Bal-

Krajobraz epoki lodowej z początku 
czwartorzędu; na skraju lodowca ro­
ślinność tundry z krzewinkami brzozy 
karlowate; i wierzby, z lewej strony 

mamut. 

tycklego, a gdyby wody te spłynęły do 
oceanów, ich poziQm podniósłby się o 4 m 
W chwili największeg0 nasilenia epoki lo­
dowej pod lodem znajdował się obs.zar 
52 milionów km kw. 

Nie dziwi nas chyba, że to ogromne z!-0-
dowaceme musiało wywołać głębok\e 
zmiany w rozwoju życia na Ziemi. 

Rośliny i zwierzęta na wędrówc 

K llma.t, Jaki zapanował w epoce lodo­
wej, przypominał dzisiejsze warunki 
na daleki ej pótnocy. Nie by! to jed-

nak okres stale mroźny; po okresie nasi­
lenia na.stępował okres złagodnienia kl!-

matu. Kiedy nadchodziła (bardzo powoli!) 
fala zlodowacenta, zwierzęta s;.:ukały ra­
tunku w wędrówce n.a południe, kiedy kli­
mat ła.go<lniał, przesuwały się znów ku 
północy. 

Wędrowały i rośliny, naturalnie „po 
swojemu". Każde pokolenie roślin rozsie­
wa swe owoce i nasiona w tych m iej­
scach, dokąd zanosi je wiatr ·lub zw:erzę­
ta .. Ale przy pogarsmniu się klimatu na­
siona te kiełkowały nie w każdym miej­
scu, lecz tylko tam, gd~e znajdowały ko­
rzystne warunki dla dalszego rozwoju. W 
miarę przesuwania się lodów z północy na 
południe przes.uwały się w ten spooob i ro­
śliny. 

Nie wszystkie gatunki roślin o dużych 
wymaganiach życiowych zdołały ~ię ura­
tować. Zwłaszcza w Europie wiele drzew 
n.ie zd-0łało „wywędrować", ponieważ za­
tarasowały im drogę wysokie góry (Alpy. 
Sudety, Kaukaz), których rośliny n ie mo­
gły już przekroczyć. 

W tych trudnych warunkach życiowych 
mogły wegetować Lylko najbardziej wy­
trzymałe gatunki roślin: karłowate brzo­
zy, sosenki, mchy I drobne krzewinki ziel­
ne, jakie i dzisiaj spotykamy w tundrze. 

W okresie największego zlodowacenia, 
które &ięgalo do podnóża Karpat I Sląsika, 
olbrzymie pola lodowe przemierzał mamut 
i włochaty nosorożec, lew jaskiniQwy i 
niedźwiedź jaskinlowy, z którymi ciężko 
walczył o życie ówczesny czl<JWiek. 

Szkoła życia 

W brew pozorom.. które epokę lodową 
kaz.alyby uważać za okres martwo­
ty, była ta epoka okrerem bujnego 

życia. Ciągłe Wahania i zmiany klimatu 
stały się dla świata żywego potężną szko­
lą życia, wyzwalającą z organów nowe · si­
ły twórcze dla dalszych przeobrażeń i dos.­
konalenia się. Epoka lodowa niszczyła bez­
litośnie wszystko, co było słabe l nie przy­
stosO\vane do trudnych warunków życio­
wych. 

Nie Jest więc przypadkiem, że w tel 
właśnie epoce wyrósł człowiek, który w 
walce z otaczającą przyrodą wznosił się 
na coraz wyższy stopień rozwoju. Z wal­
ki czerpał &iły, które pozwoliły mu wy- , 
zwol ić się z bezpośredniej zależ.ności od 
przyrody, a w dalszym rozwoju podpo­
rządkować ją swym potrzebom. 

Nie tvlko dla k9biet 

Rozmowa 
o ·łączeniu barw 
Czy kolor żółty można 

- zestawić z czerwo-
nym? 

Kolega odpowiedział: 

Uczono mnie, że tych dwóch 
barw łączyć ze sobą n:e na· 
leży. 

A jednak Wyspiański m.a· 
lując portret &lyn.'lej arty· 
stki Leszczyńskiej nie z.a· 
wahał się połączyć tych dwu 
barw, zdawałoby się , n ie 
harmonizujących ze sobą -
żóltej w sukni modelu i 
czerwonej w narzucie sto· 
łu, o który- artystka jest o­
parta. 

- No tqk, w danym wy· 
padku w grę wchodzi spra­
wa odc'.eni, a zresztą nie o 
malarstwie mowa, a o ubio· 
rach - tych na codzień i 
tych na święto. Dlatego ra­
dzę ci unikać ryzykownych 
zestawień kolorów, sprawia· 
Jąc sobie nową suknię, lub 
obda:rzając mnie urodzino· 
wym krawatem. 

- Więc w zasadzie tak: 
czarny z białym, brąwwy z 
zielonym i p iaskowym, sza· 
ry z granatowym, biały ze 
wszystkimi kolorami tęczy, 
czarny podobnie z czerwo· 
nym, czerwony z czarnym ... 

- Ale za każdym razem 
inaczej. Gdy sprawiasz SO· 

bie nową sukni<:, n ie jest o· 
na kopią sturej szatki. U· 
miejąca ubrać się kobiet.a 
potrafi dobrać w swym stro· 
ju harmonizujące ba rwą 
tkaniny, ożywLające jedno· 
barwny st.rój, i barwne 
drobiazgi, jak: szalik, brosz· 
ka, kolorowy pasek itd. U 
nikać nalezy jedyme pstro· 
kacizny lub lączeni.a kilku 
kolorów ze sobą żle harmo­
nizujących. Czy podobałoby 
cl się na przykład takie ze. 
stawienie: granatowe spod 
nie, brązowa marynarka 
fiole,towy krawat. Ladne?. 

- Nie. Ale powiedz, skąd 
ty się tak na tych sprawach 
zna&Z? 

- Mam widać „malar· 
skie" oko. Chcę być dobrze 
ubrany i nie zamykam oczu 
na to, jak komponują swe 
stroje moje odznaczające się 
smakiem koleżankL 

- To widać!. 
(IK.) 

Radzieckie 
modele.· 

obuwia 

.. 
Stnnislaw Dygat 

Dyrektor Sosenka, 
człowiek skądinąd 

zacny, miał na kulturę 
i sztukę pogląd sprecy­
zowany jasno: „P rzesąd 
burżuazyjny, fatalne 
dziedzictwo przeszłości. 
Na naszym obecnym od­
cinku kGnlecz.ność natu­
ry taktyczno · polltycz· 
nej dla nieuśw:adomio­
nych. Na własnym tere­
n ie odcinek teoretycz· 
ny, potrzet>ny, aby w 
spr.a wo.zdaniach z cało· 
kształtu działalności 
znajdował stwierdzeme, 
że istnieje". 

Taki sąd o kulturze I 
sztuce Sosenki nie o­
znaczał, że był on tę· 
pak ii!m czy krety· 
nem nie odczuwającym 
żadnych potrzeb kultu· 
ralny ch. Bynajmn:ej. 
Lub:! w chwilach wo!· 
nego czasu pójść do te­
atru lub kuia, poslu· 
chać ladnej muzyki, 
przeczytać ciekawą 
książkę. Ale uwai.ał to 
za zupełnie prywatne 
sprawy swojego życia i 
nie kojarzył z potrzeba· 
ml zakladu pracy, w 
którym był dyrektorem. 
U siebie ci.as pri;ezna· 
czony dla owego na· 
trętnego odcinka star:ił 
się ogranicz.a<: do mm.i· 
mum, starał się kultu· 
ralną dz1ałalnos<: dopru• 
wadzi<: do moż!Jwych 
granic teorii. Jego zda· 
niem czas Len był obu· 
rzającą k radz;eżą czasu 
pośw ięconego produkcJ1. 
Wszyscy ci świeil1cza ­
nle, biblioteka rze, k.e­
rownicy amatorskich 
kółek, dyrygenci chó­
rów i ork1e:>tr byli ·Jego 
prnwdziwym u trapie' 
niem. PrzyJmowal ich i 

miną zniecierplJw1onego 
dziobaniem wątroby 
Prometeusza, z);y wal 
szybko, oświadcz.aiąc; 

- Towarzysze, rnlej· 
cie litość. Wy tu do 
mnie z takimi rzecz.ami, 
a przecież plan iak zwy. 
kle leży. Jesteśmy w o­
kresie wzmożonej mo· 
bilizacji sil produkcyj· 
nych do wykonania pia· 
nu na bieżący kwartał. 
Odłóżmy to do lutego. 

I w sprswozd,abiu za 
bieżący kwartał pisało 
się: 

„Postanowiono roz;po· 
czą<: w lu tym pll6by a­
ma i.orskiego zespołu 

sztuką Gorkiego - „M1e 
szczanie''. 

W ten sposób sek tor 
pracy kulturalnej był w 
sprawozdaniu z.ałaLw10-

ny. 
A w następnym spra­

wo;;daniu pisało się. 

„Postanowiono roz;po· 
cząć w maju próby 
amator&ki ego zesopołu 
sztuką Gorkiego - „Mie· 
szcumie·•. 

I tak dalej, cały rok. 
Ten Gorki bądź có bądż 
·widniał zawsze w spra· 
wozdaniu. Nazwisko n ie 
byle jakie, zaspokajało 
sw1el01e potrzeby kul· 
turalne ogólnego spra· 
wozdania. 

Ale jedno było smut· 
ne: plan zawsze lezał. 
::i-Osenka martwił s ię 

tym i trapił, robiąc so­
bie wyrzuty, że wciąż 
jest ;;a mało stanowczy 
1 nazbyt liberalny wo· 
bee odcinka kulturalne· 
g©, który, jak to jasno 
wykazują niepowodze· 
ni.a planu, ciągle kra· 
dnie ci:as produkcji. 

Pewnego dnia Sosen· 
ka dowiedzial się, że 
jeden z robotników, nie· 
jaki Felek Sosna, napi· 
sal sztukę teatralną. 

.JAN HUSZCZA 

Sztuka 
Sztuka owa zyskała so­
bie tak wielkie uznanie, 
że postanowił ją wysUi· 
wie jeden z warszaw· 
sk1ch teatrów zawodo­
wych. Sosenka po na· 
myśle uznał ten fakt za 
pozytywny. Honor dla 
fabryki, a co ważniej­
sze, honor tak głośny i 
znaczny, że będz:e mógł 
i.aspokoić działalność 
odcinka kulturalnego w 
siprawozdaniu na parę 
dobrych lat. 

Na premierze Sosen· 
ka !lliał taką minę, jak· 
by to wszystko było je· 
go zasługą. Sztuka bar· 
dzo mu się podobała. 
$mi.al się I wzrusza!, 
serdecznie bił brawo I 
serdecznie gratulował 
swemu tak świetnie a­
wansowanemu pracow· 
n ikowL 

Treść sztuk! przed· 
stawi.ała się 1IU1!ej w~ 
cej tak; 

W pewne) fabryce 
kładziona jest kQm,plet­
nie robota kulturalna. 
Dyrektor nie docenia 
jej znaczenia i zmusza 
z.ałogę, ażeby zajmQwa· 
la się tylko i wyJącznie 
produkcją. Wprowadza 
to różne nieporozumie· 
nia. Robotnikom nie 
chce się pracować, nie 
czują do pracy żadnego 
zapału, nie rozumieją jej 
sensu ani celu, uwa:l.aJą 
siebie za „czamorobo­
czych", nie za odpow.e· 
dz1alnych gospodariy z...i. 

kładu. W wyniku tego 
zaczyna się bumelan· 
ctwo i pijaństwo, raz· 
łużni.ają się obycza;I:!, 
plan leży, fabryka podu· 
pada. J edi=n z l'Obotlli· 
k.ow, chłopak uśw1ado· 
miony l utalentow„ny 
ptsze sztukę, w której 
ukazu;e błędy popetnio 
ne przez dyrektora, je­
go lekceważący stosu · 
nek do spraw kultura! 
nych czyni odpow;e. 
dziaJnym za cały stan 
rzeczy. Sztuka zostaje 
odegrana przed dy rek t.o 
rem, który, rozpoznając 
w aktorze siebie same­
go, rozum ie wreszcie 
swoje błędy I prtepro· 
wad.&a samokrytykę. Odi 
tego dnia daje spc«wom 
kultury właściwe miej 
see, fabr,Yka podnQsl się 

z upadku i l.ilctyna I 
przodować. (Jest tam je 
szcze wątek miłosny 
między córką dyrektora 
a robotnikiem · pisa· 
rzem, ale ponieważ nie 
wnosi niczego szczegół 

nego do problemu, nie 
warto go tu rozwijać). 

Sosenka, jak rze~'llś 
my, był sztuką zachwy 
eony. Wyśmiewal i po­
tępiał dyrektora, chwa 
lił roztropnego rn!Jvrni· 
ka. 

Gdy jednak kladl się 
tego wieczoru spa<:, pv· 
czul, że coś go w t.Ym 
wszystkim niepokoi. N;e 
mógł jednak zcfać sobie 
dokładnie sprawy - co. 

W parę dni później 
odbyła się w faoryce 
dy~kusja o owej Sl~uce. 

Głos zabrał Sosen'.<a. 
Chwalił zręcznoś<: pisar· 
ską autora, trafność wy · 
suniętego i wtaściwie 
rozv,riązanego konflik Lu. I 

Dwa słowniki 
1 

Co drugfe słowo, to „cholera", 
to „durniu", „ca.pic"." et ca.etera! 
Co trzecie zdanie, to walnlęele 
ręką po biurku, warg wydęcie ..• 
•• W łeb się puknijcie" ... ,.Milczeć ml tam, 
jak trzeba bęcl7,le, to zapyta.m !" 
„Skleroza, psiakrew, u was ~tarcza!" 
•• „Jakby nie mówił, ale warczal! 
Na ludr.I patrzy ja.11 na meble 
- to gdy rozmawia z niższym szczeble~. 

2 
„Jak, towarzyszko, wa.sze zdrowie? 
Jak pieski żyją? Niech ~!ę dowiem„." 
„Czy mogę zadać wam pytanie. 
powiedzcie, proszę, swoje zdanie ••• " 
„Z radością służę ... to 1lrobnostka, 
a wasza prośba, dla mnie - rozkaz„." 
„o, "towarzyszu. ja tak cenię 
ach, kdde wasze wystąpienie!'• 
Nie głos - aksamit, szmer strumyka, 
świerszczyk, co w trawle cicho cyka.I 
Już ściele się, do nóżek pada 

w kiedy z wyższym szczeblem ga.da! 

s 
My nie chwalimy słów gtublańskfcb 
t gestów jf'go jaiinlepa.1iSkich, 
lecz miałby nieco on uznania, 
gdyby na odwrót postępowa.I, 
gdyby na 1irzyklad - „wydziwiania" 
do prze!Qżonych swych kierował!!! 
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1 zyc1e 
Zastrzegł jednak, że coś 
go w tym wszystkim 
niepokoi. (Na co ode· 
zwało się z sali parę 
głosów: „I słusznie"). 

po długiej, długiej chwi­
li Sosenka opuścił gło­
wę i zawoła!: 

Sosenka długo rozwa­
żał, co takiego może go 
w tym wszystkim nie­
pokoić, aż wreszcie za. 
wolał: 

- Swięci pańscy, co 
za osioł ze mnie. Prze­
ciet ten dyrektor ze 
sztuk! to ja. Nareszcie 
wszystko zrozuml.ałem. 

Zerwały się huczne 
oklaski. 

Oczywl.ście. Jut 
wiem. . Przecież jeżeli 
nasz Felek pisał tę sztu · 
kę, to musi.al przez to 
mniej myśleć o produk· 
cji i mniej się nią zaj­
mować, przez co pro­
dukcja . musiała u nas 
ucierpieć. To mnie w 
tym wszystkim niepo­
koiło. 

Takie same okla.slt:! 
zabrzmiały w tej sali w 
trzy miesiące później, 
gdy Sosenka oznajmił, 
że po raz pierwszy wy­
konano pian z ładną 
nadwyżką. 

Zapanowe1ła martwa 
cisza. Sosenka patrzał 
na zebranych, on! pa· 
trzyli na niego. A spoi· 
rzenia ich były tak wy· 
mowne, tak pełne roz· 
paezliwego ' politowania, 
wyrzut11 i błagania, że 

W sprawozdaniu bylo 
dosyć dużo miejsca po­
święconego oslągnlę· 
ciom w tym okresie na 
O<icinku kulturalnym. 

BraWQ. 

Z nowego tom u tw1ty­
ryc:mego pt. ..Wiosna I 
n!edżwledz.le", który U· 
kaza·I się nakładem 
•. !&kler". 

Bra.mka!!! 

Etaty 
Przyjęto gońca, lecz brak etatu. 
Bo etat dano czyjemuś 9r!ilt'u, 
Więc go przyjęto na etat tkacz.a, 
Który swe normy stale przekracza, 
A że przekracza, więc tego tkacza 
Ulokowano znów na paLacz:a, 
Bo ten się ża!il wciąż przy wypłacie, 
Więc się na innym znalazł etarle. 
Gdy tkacz prawdzjwy zostal przyjęty, 
To etat jego był już zajęty. 

Na et.at zatem poszedł woźnego, 
Bo woźny etat mtał księgowego. 
Księgowy etat znów referent.a, 
Referent etat miał dysponent.a. 
Dysponent gońca, goniec kasjera, 
Kasjer snowaczki, a ta portiera, 
Portier mia/ etat stenotypistki, 
Stenotypi.stka zaś maszynistki, 
A maszynistka etat stolarza, 
Bo ten miał etat referendarza, 
Bo ten miał etat magazyniera, 
Bo ten znów etat miał inżyniera 
Bo ten znów etat miał maszynisty, 
Bo ton miał znowu et.at planisty„. 
Dosyć już! D<lsyćl Ogarnia was złość? 
Takich etatów ja także mam dość! 

Fraszki 
l\1.AI,KONTENT 

Nowe osiedle w rok mu załóż. 
A on nie dojrzy nic, prócz kałuż 

KACYKOWI 

Kiedy ktoś z ludem utracił w:ęz. 
Dymisja - najlepszym lekiem . . 
By się nie rządzić jak szara gęś, 
Poczuj się surym człowiekiem. 

R. BR. 

TADEUSZ POLANOWSKI 

NA PEWNEGO PROPAGANDYSTĘ 

Wsłuchany w styl twej propagandy 
Doznaję nieraz zawrotu głowy 
Od nieustannej w nim kontrabandy 
Słów abstrakcyjnych do polskiej mow;)' 

SAMOKRYTYK 

Raz zbyt przebiegły samokrytyk, 
Gdy krasomówstwa przekroczył ramy 
Zanim się spostrzegł. padł dobity 
Bronią ... autoreklamy. 

NĄ SPRZEOAWCóW-PONURAKOlV 

Gdzie sprzedawca gra rolę stroskanego wdowca, 
Tam sklep jest podobny do sklepu grobowca. 

TADEUSZ FANORAT 

CZJJ motna przypalić? 


